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Ceny prenumeraty.
iVe Lwowie; miesięcznie 2 Kor, 
za codzienni d w u k ro tn ą  dostawą 
do domu aoptaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii:

miesiąc*. 2  K .5 0  h- | z 2-krot 3  K. -  h. 
kwartał. 7  K. 5 0  h I wysyłką 9  K. — h. 
rocznic 3 0  K. — h. | P°cztow‘. 3 g  K. _  h.
W Niemczech; miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 40  hal. 
■ cedakcya..Acintiiiisiracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Cl.orążczyzny 17—19.

w / e h o o i  r a n y  d z i e n n i e

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: KeJakcyi Słow a P ilsk iego  we Lwowie. — Listy w sprawa^n 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów.

Ceny ogłosień.
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  baj. 
Nadesłane za wie.sz petitowy lub 
jego miejsce 80  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczyna o 
i t.p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyraży gtiro- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6  u. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych ,ękopisów me zwraca się

przedpłaty i odbroru pisiiia, ogłoszenia i reklamacye 
— Nr. telefonu Redakcyi 541. Ad\dmimstracyi 740.

W yd aw ca : iu i jn ie r  W A C Ł A W  W O L S K I . K td  a k t łr  naezeluy: Z T G U M T  W A S IL E W S K I .

T reść  num eru .

Dzisiejszy num er „S łow a Polskiego** składa się 
tiie licząc dodatku pow ieściow ego, z 24 s tron i za­
wiera na stronicach dodatkowych:
5tr. 8— 11 Literatura i sztuka.

Z ruchu literackiego, przez dra Wacł. Mo- 
raczewskiego.

Jerzy Brandes o Ibsenie, (cz.)
Lombardczycy w Polsce od w. X do XVIII, 

przez C reste Ferdinando Tencajoli.
O  ustawę naftową, przez St. Szczepanow- 

skiego.
Z kraju.
Dział ekonomiczny.

„ 20— 21 Sport, przez Kł.
W o d c i n k a c h :

„Na widowni11, przez Digammę.
„Słoneczna Pieśń", dramat w 4 aktach, 

przez St. Obrzuda.

—  Do num eru  dzisiejszego dołączamy 12 arkusz 
powieści Grazii Deleddy p. t. „Popiół", przekład Karo­
liny Dzieauszyckiej.

K rajow y w iec m ieszczański.
Mieszczaństwo nasze, a raczej rdzeń mieszczań­

stwa, samoistni rękodzielnicy, kupcy i przemysłowcy, 
przystępują do organizacyi w całym kraju. W niedzielę 
jutrzejszą odbędzie się w naszym grodzie krajowy wiec 
mieszczański, zwołany przez Związek samoistnych ręko 
dzielników, kapców i przemysłowców we Lwowie. 
„Tylko oparci o własną siłę" — czytamy w odezwie 
związku - „możemy skutecznie bronić naszych praw 
i interesów, tylko oparci o taka własną siłę możemy 
przeprowadzić nasze słuszne i sprawiedliwe pustulaly, 
tylko oparci o własną siłę możemy wprowadzić do ciał 
ustawodawczych naszych reprezentantów i uzyskać wpływ 
na ustawodawstwo".

Czy ruch ten wśród mieszczaństwa uważać należy 
za zdrowy i pożądany, czy przeważa w nim tendeneya 
i siła organizacyjna, zgodna z ogólnym intere>ein naro­
dowym, czy może tendeneya klasowa, rozpraszająca 
nasze siły społeczne’  Na pytanie to  nie waham się od-

Na widowni.
Z g a w ę a o  e g o i z m i e  n a r o d o w y m :  Fakty mó­

wią za siebie. -  Stanowisko egoistyczne i aitrui- 
styczne. — Barbarzyństwo i kultura, reakeya i po- 
sięp — Życie nad stan. — Kto za nas będzie robir 
robotę? — Historya o kolejce mechanicznej i bajka 
o ośle. — Co to są zasadnicze warunki postępu i 
rozwoju ? _____

— Dawno już, panie Digamma, nie czytałem pań- 
skicn fejletonów —  rzekł ni bez przekąsu pan X, spot 
kawszy mnie w kawiarni. — Czemuż tak?

—  Czasu niema na pisanie... Czasami fakty są 
tak wymowne, że wyjaśn,ać ich znaczenia nie rna po­
trzeby ; fejleton sam sit; układa. Wtedy zwykle brak 
czasu...

—  Dziennikarz nie ma czasu na p isan ie! Ta 
kże coś 1

— A widzi pan, bywa tak. Takiego czasu, co go 
zegar wydzwania, może starczyłoby", ale mieć czas na 
coś, to znaczy mieć duszę wolną do wysiłku, a dzien­
nikarz to człowiek, przez którego płynie strumień czy­
nów cudzych. Każde zdarzenie słabiej lub silniej nim 
wstrząsa, każde przeprowadzić musi przez swój system 
nerwowy, przepuścić je przez siebie, jak przez spestr, 
* by ie inni widzieli jak naiezy. Nerwy tern wyczerpują 
się. Przy pewnej wrażliwości dziennikarz, zmuszony do 
obejmowania całości życia, traci możność skupiania się 
i ochotę dzielenia się myślami, działa na podobieństwo 
automatu, tern od niego różny, ze głucho cierpi... Wte- 
uy „nie ma czasu" na pisanie fejletonów.

—  Bo niepotrzebnie nadaje się wielu rzeczom 
przesadne znaczenie. Zwłaszcza wy, demokraci narodo­
wi, tern grzeszycie... Trzeba umieć zostawiać izeczy na­
turalnemu biegowi rzeczy. Są stanowiska wyższe od na- 
rodowycn.

—  Mianowicie?
— Stanowisko kulturalne. Postęp za hasłami roz­

boju, przyświecającemi ludzkości, przecież jest ważniej- 
ozem zauaniem, niż spieranie się O prawa narodowe.

powiedzieć, że widzę w tym Wielki ubjaw dodatni, który 
powitać należy z uznanym, a żałonać tylko można, że 
przychodzi tak późno. Mieszczaństv o nasze jest zdro­
wym żywiołem narodowym i spoiecznym, organizacya 
i wznowienie takiego żywiołu tylko korzyść przynieść 
może sprawie ogólnej narodowej i krajowej, chociażby 
pobudkę do organizacyi dały stosunki i potrzeby kla­
sowe i zawodowe. Już ta okoliczność, że pi zewodnictwo 
w tej organizacyi obejmie patryotyczne mieszczaństwo 
lwowskie, daje dostateczną rękojmię, że przenikać ią 
będzie idea wyższa, zaczerpnięta z narodowej tradycyi 
i społecznej roli naszego mieszczaństwa.

Słusznie żalą się autorowie odezwy, że samoistni 
rękodzielnicy, kupcy i przemysłowcy pod względem o r­
ganizacyi pozostali w tyle poza innymi zawodami. Mają 
oni wprawdzie w korporacyach zawodowych szeroką 
podstawę do skupienia się i utworzenia silnych i soli­
darnych związków, lecz niestety \ie lk ie  nadzieje przy­
wiązywane do korporacyj w znaczm  mierze zawiodły, 
jak  w innych dziedzinach życia spr zecznego, tak i na 
tern polu życie okazało się silniejsz n  od martwej lite­
ry prawa, cganizacye narzucone prze prawo nie zdołały 
zastąpić związków samodzielnych, przywilejów, w jakie 
je uposażono.

W czasie spisu ludności w r. 1900 naliczono 
w całym kraju 86.958 samoistnych przemysłowców (nie 
bcząc ich rodzin), w tej licDie 67.486 Polakow, 10.593 
Rusinów, 7.814 Niemców. W handlu i w komunikacyach 
zajętych było 61.574 samoistnych osób, w tej liczbie 
48.714 Polaków, 2.453 Rusinów i 9.666 Niemców. 
Razem w obu tych grupach zawodowych było samo­
istnych przemysłowców i kupców (wraz z samoistnemi 
kobietami) 148.532 osób, w tej łieJ.);e Polaków 116.200 
czyli niespełna 80 prc. Mfes, r znństwo więc w całym 
kraju ma charakter polski, Rusini stanowią w niem za­
ledwie 9 prc.

W Galicyi zachodniej było 27.172 samoismych 
przemysłowców, w tej liczbie 25.409 Polaków, 1113 
Niemców, 155 Rusinów. W handlu i komunikacyach by­
ło zajętych 17.854 samoistnych osób, w tej liczbie 
16.147 Polaków, 1255 Niemców, 79 kusmów.

W Galicyi wschodniej było 59.786 samoistnych 
przemysłowców, w tej liczbie 42.077 Polaków, 10.438 
Rusinów, 6701 Niemców. W handlu i w komunikacyach 
było samoistnych osób 43.720, w tej liczbie 32.567 
Polaków, 2374 Rusinów, 8411 Niemców.

Cyfry powyższe przytoczyłem z dwojakiej przyczy­
ny. Najpierw dla siwierdzenia, że mieszczaństwo nasze

-— Więc co pan każe robić w takim wypadku, 
gdy np. Rusini napadną uzbrojeni na uniwersytet, a da­
lej zagrożą bombami ?

— Dać im uniwersytet.
—  Nasz? Przecież wznieśliśmy go jakc szaniec 

kultury. Zrzekniemi się sami postępu...
—  Nie. Powiem szczerze, należy stworzyć im uni­

wersytet ruski. Czyn prawdziwie kulturalny byłby mojem 
zdaniem : postawić uniwersytet, wyposażyć, a na froncie 
dać napis „Polacy —  Rusinom".

—  Bardzo pan hojny. Tylko istnieje taka okolicz­
ność, że Rusinom, jak się pokazało, nie tyle chodzi o 
posiadanie odrębnej wszechnicy, ile o zabranie nam 
lwowskiej. Nie o wiedzę walczą, lecz o posterunek po­
lityczny. A po wtóre mówi pan jak szlachcic moriturus, 
ze zwietrzałym instynktem zachowawczym, szlachcic, 
który rozdaje, który i w życiu prywutnetn i w publicz- 
nem żył nad stan. Łatwo przyszło — łatwo poszło. Po 
tem my was „postępowców" poznajemy, żeście niera- 
chunkowi, jakbyście na cudzem gospodarzyli.

—  Tak, tak... Wyparliście się oiców, którzy szli 
na walkę pud znakiem : za naszą i waszą wolność. 1 to 
jest wasza reakcyjność.

—  Radziłbym tym, którzy tracą poczucie osobo­
wości, aby się ostrożnie obchodzili z zaimkami dzier­
żawczymi. Bo pan wiesz, co jest naszt, a co wasze ? 
Dawniej Polacy walczyli za „naszą" wolność,"wtedy stwa­
rzali państwo polskie; potem w oslabionem poczuciu oso­
bowości wołali „za naszą i waszą“ , a wy teraz walczy­
libyście już tylko za „waszą". Ale Danu się zdaje, że 
w takim stanie ducha m oina walczyć o coaoiwiek. Wy 
już o nic walczyć nie możecie.

—  Przepraszam — a polskie stronnictwo demo­
kratyczne ? Ogłosiło już program swojej działalności. 
Nie pisze Się przecież programu literackiego, lecz na to, 
by walczyć, by gromadzić koło niego zastępy. Ja wiem, 
co pan myśli, że to program napisany po 10 halerzy 
od wiersza, z dnia na dzień, a wasz jest organiczny, 
wypróbowany...

—  TaK jest. „Wypadkiem" się zdarzyło, że pro­
gram stronnictwa demokratyczio narodowego ujął to, co

stanowi \V całym kraju, mimo smutnego stanu na­
szego przemysłu i handlu, rakże liczebnie zna­
czną siłę, która złączona w związek ogólny może sku­
tecznie zaważyć na szali spraw publicznych. Powtóre dla 
zaznaczenia, że mieszczaństwo to, mimo swej wybitnie 
narodowej i polskiej cechy, ma sporą ilość żywiołów nie­
polskich, w przemyśle zwłaszcza ruskich, w handlu ży­
dowsko -niemieckich

Organizacya mieszczaństwa zaiem, może i powin­
na mieć obok względów zawodowych także cele ogólne, 
narodowe i społeczne. Mieszczaństwo polskie powinno 
czuwać naa lem, aby przekazać mogło dalszym pokole­
niom swe chlubne tradycye narodowe, miłość oiczyzny, 
poświęcenie dla ideałów narodowych. Cel ten osiągnie, 
gdy własnych synów w pierwszym rzędzie wychowywać 
będzie do zawodu własnego, gdy nie zapomni o swoim 
obuwiązku narodowym przysporzenia zawodowi swemu 
i wycnowania dlań dzielnych, młodych sił polskich, p rze­
jętych ideałami swoich ojców.

Nad tem zadaniem, niesłychanie doniosłem ze sta­
nowiska narodowego, powinna poważnie zastanowić się 
nowa organizacya, gdy przełamie pierwsze lody i wej­
dzie na drogę spokojnej pracy zbiorowej. Zadaniem 
organizacyi będzie niewątpliwa ochrona interesów na­
rodowych także w działalności politycznej, a kierunek 
tej działalności wytknie żywe poczucie narodowe i oby­
watelskie, jakie polskich mieszczan cecnuje.

Poza ogólnemi zadaniami narodowuni i obywa- 
telskiemi czeka nową organizacyę szerokie pole pracy, 
leżące dotąd w części odłogiem. Najpierw popieranie 
asocyacyi zarodow ej i interesów swojskiego przemysłu 
i nandlu. Wszystko, co na tem polu dodatniego nowa 
organizycya osiągnie, łączy się ściśle z żywotnym inte­
resem i przy-Łłością całego kraju. Przytoczę tylko spra­
wę dostaw publicznych, szkół rękodzielniczych i handlo- 
wycn, organizacyi kredytu dla rękoazielników, reformy 
podatkowej w kierunku uchylenia podatku zarobkowego 
oraz Dodatku domowego od lokali zarobkowych, spra­
wę organizacyi ubezpieczenia dla samoistnych rękodziel­
ników i drobnych kupców, tudzież ich rodzin od wy­
padków, choroby, na czas starości i niezdolności do 
pracy (którą w drodze rezolucyj ao rządu już poruszy­
łem w parlamencie i w sejmie). Także świeżo uchwa­
lona ustawa przemysłowa wykazuje wiele braków i luk, 
które wymagają da.szej akcyi ze strony przemysłowców.

Wiec jutrzejszy ma być punktem wyjścia drogą 
dla złączenia sił, dla dokonania organizacyi i wytycze­
nia lei kierunku.

w społeczeństwie jako żywa dążność istniało i szukało 
swego progi amu działania politycznego. Program ten 
był regulacyą prądu narodowego i jego dopływów spo­
łecznych, a wynikał nie z filozoficznych r e f f e k s y j ,  
które, jak stojącą wodę, można przyozdobić pb.czącemi 
brzozam i, nawet zarybić, —  ale z napięcia d ą ż e ń  
narodu

— Wy macie tylko jedną zasługę, że budzicie reak 
cyę. Prąc wstecz, przez to samo przyczyniacie się do 
tego, że społeczeństwo pójdzie naprzód. Pod waszym 
wpływem budzijsię i uświadamia potrzeba zmobilizowa­
nia i wytężenia wszystkich sił w celu obrony zagrożo­
nych zasadniczych warunków postępu i rozwoju

—  To się zdarza — jak w bajce: osioł nie chciał 
przeiść mostu, młynarz pociągnął za ogon, wł edy o„ oł 
ruszył i... wpadł po tamtej stronie inostu — co za po­
stęp ! — w objęcia socyalizmu. Każdy ma swój Ru­
bikon.

Ja wiem, że taki mechaniczny sposób uśmiechałby 
się bardzo demokracyi postępowej; bez wysiłku, prawem 
powrotnej fali dokonyw ałby postępu naprzód.

Widziałem w Zurychu koieikę, windującą ludz: pod 
stromą górę. Poprostu dwa wagony, złączone drutem, za­
taczają błędne koło : jeden, schodząc na dół, ciężarem 
swoim wciąga drugi wagon w górę. Różnicę wagi do 
pełnia się wodą. Bardzo zabawne i praktyczne. D^ugi 
taki aparat widziałem w Krakowie: chodzity tak w kół­
ko „Czas" i „Nowa Reforma". „Nowej Reformie" tak 
się to podobało, że dziś chciałaby robić taki „postęp" 
kosztem demokracyi narodowei, ale niestety ta w kółko 
się nie kręci. Ma przed sobą długą drogę i zupełni, sa­
modzielne zadania.

Rozmowy podobne nasuwają smutną refleksyę. czy 
jest gdzie na świecie taka atmosfera umysłowa, gdzieby 
na seryo trzeba było brać, ja- o zarzut hanDiący, pomó­
wienie o egoizm narodowy?

Umysły, nie nałożone do myślenia politycznego, 
popełniają, gdy mowa o programach, błędy metodyczne. 
Mianowicie przenoszą ao realnego życia społeczeństwa 
metodę „savoir vivre’u“ towarzyskiego, nie dostrzegającm i*
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M:ejmy nadzieją, że na tej drodze nie zabraknie 
mieszczaństwu nie tyIko zapału, ale także zgody i wy­
trwałości,

DR. STANISŁAW GŁĄBIŃSKł.

D eklaraeya profesorów ruskich.
Dziewięciu profesorów Rusinów uniwersytetu lwow­

skiego, cały kwiat naukowości ruskiej, przemówiło przed 
kilku dniami w znanej deklaracyi o sprawie uniwersy­
teckiej. Ci panowie, którzy milczeli jak zaklęci w cnwili, 
kiedy istniała nie tylko sposobność, ale nieodzowna po- 
trzeoa puolicznei enuncyacyi z icn strony, celem Dotę- 
pienia napadu na uniwersytet i nawołania młodzieży 
ruskiej do spokoju, uznali za rzecz potrzebną określić 
swoje stanowisko dop.ero wtedy, kiedy się po.awiła de- 
klaracya profesorów polskich, wyjaśniająca na podstawie 
istniejących przepisów ustawowych, jako też history­
cznego rozwoju rzeczy, jakim jest charakter uniwersy­
tetu lwowskiego. Cała deklaraeya ruska nie jest też 
niczem innem, jak tylko polemiką przeciw deklaracyi 
kolegów polskich. Zobaczmy, jaka jej wartość rzeczo­
wa — i etyczna.

Moźnaby, stawiając się na stanowisku profesorów 
rusKich, zrozum:eć icn cnęć wykazama, że uniwersytet 
iwowski zdawna miał charakter utrakwistyczny; ale od 
poważnych i bezstronnych przedstawicieli nauki ma się 
prawo wymagać, ażeoy w zestawieniu dat, dotyczących 
sprawy nie pomijali z umysłu tego, co im nie na rękę. 
Deklaraeya polska stwitrdziła, że Józef II. organizując 
uniwersytet we Lwowie, wznowił ty Iko aKademię, która 
tu stworzona została jeszcza za czasów polskich, przez 
króla i rząd Rzeczypospolitej w wieku XVII. Profeso­
rowie ruscy z przeszłości uniwersytetu n,e umieją nic 
innego przytoczyć, jak tylko tyle, że pierwszym funda­
torem jego był cesarz „austryacki" Józef II. A prze­
cież fakt założenia un.wersyteru lwowskiego przez Jana 
Kazimierza jest poświadczony dochowanym po dziś dzień 
dokumentem i wiadomo też z innych świadectw, że ten 
uniwersytet polski, jakkolwiek walczyć musiał z różnemi 
przeszkodami, czynnym był przecież częściowo niemal 
do ostatniej chwili przed zajęciem Galicyi przez Austryę.

Żeby w całości pognębić Polaków, którzy zaczątki 
uniwersytetu odnoszą do wieku XVII, stwierdza dekla- 
racya ruska, że jeszcze w stuleciu XVI istniała we Lwo­
wie szkoła grecko-słowiańska (ruska) przy bractwie Sta- 
uropigialnem. Tutaj uczeni ruscy zamilczeli dyskretnie, 
że samą organizacyę bractwa Jakoteż należącej doń 
szkoły, utrwalił swym przywilejem k r ó l  p o i s k i ,  Zy­
gmunt III; ponadto nie dostrzegli, że ęzkoła ta z uni­
wersytetem nic nie może mieć wspólnego, gdyż bvła 
rodzajem szkoły średniej, odpowiadającej współczesnym 
szkcuom metropolitalnym lub późniejszym koloniom aka­
demickim ; zapomnieli też dodać, że osobna szkoła me 
tropolitalna łacińska z a ł o ż o n ą  z o s t a ł a  w e  L w o ­
w i e  j u ż  w XV w., przez Grzegorza z Sanoka i miała 
w szeregu swych nauczycieli niejedną wybitną siłę pol­
ską, jak Wargockiego, Herberta, Grzegorza z Sambora 
i innych.

Takie dobrowolne granice w stwierdzeniu prawdy 
historycznej, pociągnęła sobie nauka profesorów ruskich. 
Daleko fatalniej wypadły ich wywody prawne. Utrakwi­
styczny, a nawet zrazu ruski charakter uniwersytetu 
lwowskiego ma tu stwierdzać okoliczność, że już w pier­

wszej połowie XIX w., niektóre przedmioty były wy­
kładane po rusku, i że w r. 1860 utworzono dwie ka­
tedry ruskie na wydliale prawa. Ale językiem urzędo­
wym i normalnym językiem wykładowym był wtedy 
przecież język niemiecki, i nikomu jeszcze, prócz uczo­
nych ruskich nie przyszio na myśl przeczyć, żeby w owym 
czasie uniwersytet Iwowski nie był niemieckim. Ze strony 
poiskiej nikt nie postawił twierdzenia, żeby w tym okre­
sie był polskim, choć już wtedy istniały także niektóre 
Katedry polskie. W c h w i 1 i z a S, w k t ó r e j  u n i ­
w e r s y t e t  p r z e s t a ł  o y ć  n i e m i e c k i m ,  s t a ł  
s : ę o d  r a z u  p o l s k i m ,  gdyż wprowadzono na nim 
język polski zarówno jako urzędowy, jako też normalny 
wykładowy. Gdybyśmy mieli wnioskować, jak uczeni ru­
scy, to ze względu na to, że obecnie niektóre przed­
mioty wykładane są także po niemiecku lub po łacinie, 
należałooy uniwersytet lwowski nazwać nie już utrakwi- 
stycznym, ale tetrakwistycznym. Takiej argumentacyi na­
iwnej nie zechcą prowadzić sami profesorowie ruscy, 
a jednak stosują ją bez zastrzeżeń i zmiany do czasów 
dawniejszych. Wogt^e cała sprawa jest tak jasna, że 
zoryentowałby się w niej łatwo nawet początkujący ; nie 
zdołało się tylko zoryentować dziesięciu uczorjch ru­
skich, między nimi trzech profesorów prawa.

Ten ich wywód o utrakwizmie lwowskiego uni­
wersytetu staje godnie obok innego twierdzenia, podpi­
sanego między innymi przez największego historyka 
Ukrainy-Rusi, według którego cesarstwo austryackie 
istniało już na dwadzieścia kilka lat przedtem, zanim je 
ogłoszono w samym Wiedniu. W ten sposób, zaptwne 
wbrew woli autorów, deklaraeya icn staje się ciekawym 
dokumentem historycznym uczoności ruskiej.

Szczególną uwagę w tym dokumencie zwrócić na­
leży na ustęp, w którym szanowni profesorowie zazna­
czają, że poczucie potrzeby wprowadzenia osobnego uni­
wersytetu ruskiego przejawia się w ich narodzie na ze­
wnątrz z e l e m e n t a r n ą  s i ł ą .  Na tej zasadzie opie­
rają swe żądania założenia takiego uniwersytetu. JaK'eż 
to  były przejawy owej elementarnej siłv? Czy nagłe po­
jawienie się wielkiej ilości uczonych ruskich, którym za 
ciasno bez własnych murów uniwersyteckich ? Czy po­
wódź znakomitych dzieł naukowych, które na tę potrze­
bę nieodzownie wskazują ? Nie, bo i sama deklaraeya 
i cala publicystyka ruska, która już tomy spisała o spra­
wić uniwersyteckiej, dyskretnie jakoś dotąd o tym naj- 
istotr.ie.szym warunku założenia uniwersytetu ruskiego 
milczaty i milczą. Jeayny przejaw elementarnej siły, 
wskazujący na tę potrzebę, to, jak dotąd, szereg napa­
dów na uniwersytet, zwłaszcza ostatni z 23 stycznia. 
Ten przejaw profesorowie ruscy w p r o w a d z a j ą  d o  
a r s e n a ł u  s w o i c h  a r g u m e n t ó w ,  n a  n i m  o- 
p i e r a j ą  s w o j  e*k o ji k 1 u z y e, To znaczy cp naj­
mniej tyle, że w' p r z e ?  i w i e  i y rd n i e  w i d z ą  n ic '1 
p o t ę p i e n i a g o d n e g o .

Czynią to zaś w chwili, w której profesorowie 
polscy odezwali się do młodzieży obu narodowości, nie 
tylko ruskiej, ale i polskiej, nawołując ją do rozwagi 
i spokoju, do oddania się pracy naukowej i zaprzesta­
nia waśni. Ten ustęp określa jaskrawo poziom obywa­
telskiego poczucia autorów deklaracyi, sposób pojmowa­
nia obowiązków, jakie na nich ciążą jako na przewod­
nikach młodzieży, i wartość ich roboty politycznej. To 
też i z tego względu deklaraeya ta zasługuje na uwie­
cznienie jako ważny i wiele mówiący dokument history­
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(A) „Na dłjgi czas przed Madziarami —  pisze nie- 
podpisany autor w artykule „Magyarische Geschichtsslii 
gen“ (dwutygodnik „Ósterreichische Rundschau" z d  15 
marca b. r., tom X, zeszyt 6) — Niemcy skolonizowali 
dzisiejsze Węgry i rozpoczęli tam gospodarkę rolną 
Marchia wschodnia Karola Wielkiego sięgała daleko na 
Węgrzech. Niemieccy chłopi i rzemieślnicy, przywołani 
przez królów węgierskich, siużyli Madziarom za nauczy 
cieli. Założenie wszystkich miast, cały handel, górnictwo 
itd. na Węgrzech są dziełem kultury niemieckiej".

Znana śpiewka 1 Nam, Polakom, zwłaszcza, znana 
zbyt dobrze. Podstawmy zamiast nazwy „Madziarzy" 
wyraz „Polacy" — a znajdziemy dosłownie owe zarzu­
ty w rozmaitych pamfletach antypolskich, wydalanych 
od lat kilkuset przez Niemców, czy to będą Krzyżacy, 
czy pastorowie luterscy, dyplomaci Fryderyka Wielkiego 
albo hakatyści nowocześni.

Autor „węgierskich kłamstw historycznych" nie 
miał odwagi się podpisać. Nazwisko zastąpił trzema 
gwiazdkami. To także znaczące. Widocznie biakowało 
mu odwagu Robienie z Madziarów dziczy niekulturalnej 
nie jest widocznie, nie jest jeszcze rzemiosłem tak korzy 
stnem i zaszczytnem, jak teraz w Prusiech plwanie na 
Polakow. Ale może do tego przyjść. Już samo wystą­
pienie takiego organu, jak „Ósterro-chische Rundschau", 
w sposób podobnie nienawistny przeciwko Węgrom jest 
bardzo symptomacznem. Co tam się musi aziać pod po 
wierzchnią życia austryacko-niemieckiego na myśl o Wę­
grzech, skoro czasopismo, skądinąd poważne, pisze o 
Węgrzech gorzej, — niż się pisze o wyrzutkach luaz- 
kości.
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pod Wiedniem dnia 12 
tei bitwie musi mówić

Poriżej streścimy wywody anonimowego autora 
Tutaj przecież mus;my wspomnieć o pewnym epizodzie 
humorystycznym. Pan „trzygwiazdkowy" jest takim wro­
giem Węgrów, że nawet Polacy znajdują łaskę w jego 
oczach. Naturalnie tylko po to, aby kłuć r.imi Węgrów 
jeszcze dotkliwiej.

Anonymus mówi o bitwie 
września 1683 r. Kto mówi o 
o Sobieskim. Musi, choćby był nawet największym na­
szym wrogiem. Tak się dzieje i tym razem. Ale anony 
musa gniewa, że dziejopisowie madziarscy wysoko pod­
noszą pod nieoiosy zasług1' Sobieskiego. „Z daleko wię­
kszym naciskiem, niż gdzieindziej — narzeka —  z da'e 
Ko większym, Aniżeli nawet u Polaków, którzy się przy­
najmniej zgadzają na dyskutowanie rozsądne taktów, 
dzieła historyczne węgierskie przedstawiają króla Jana 
Sobieskiego, jako zbawcę chrześcijaństwa, jako zbawcę 
Wiednia, jako tego, który zmiażdżył półksiężyc. Niech 
mówią za nas pod tym względem suche cytry. W bi­
twie wzięło udział 30.000 żołnierzy cesarskich, 10.000 
Bawarów, 10.000 Sasów, 10 000 żołnierzy rozmaitych 
państw Rzeszy, wreszcie 25.000 Polaków, razem 85.000 
wojowników. Doliczyć trzeba garnizon regularny wie­
deński gwardyę miejską, która także walczyła dzielnie 
w owym dniu pamiętnym. Dzięki temu mamy około
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różnicy, laka oanuje między temi sterami stosunków. 
Życie towarzyskie podlega prawom kultury estetycznej, 
jest sztuką dla sztuki, nie ma poza sobą bezpośrednich 
celów praktycznych; życie zaś Dolityczne oparte jest na 
dążeniach, płynących z instynktu . samozachowawczego 
zbiorowości, ma zadania piaktyczne, zmierzające do 
wielkiego celu zapewnienia tej zbiorowości trwałych wa­
runków rozwoju. Niema innego sposobu — nie wynalezio­
no ich jeszcze — posuwania się naprzód, jak zbiorowo- 
ściami narodowemi. Nic tu nie pomoże pośpiech postę­
powców teoretycznych, dla których zbiorowość narodo­
wa iest ciałem za cię-A »m, nie nadążającem ich aspira- 
cyom. Błogo jest i chwalebnie robić rekonesanse ideo­
logiczne w dziedzinę postępu —  na swoją rękę, ale mus 
społeczny nakazuje s ł u ż  b ę interesom całego organi­
zmu narodowego, iako osobowości żywej, mającej pra­
wa do życia, a nawet obowiązek życia poczytalnego, 
samodzielnego —  i to w interesie całej ludzkości.

Nie o w y z n a w a n i e  kultury chodzi w historyi, 
ale o r o b i e n i e  jej. Za nas dla naszej zbiorowości 
nikt bytu, potrzebnego nam dla rozwoju, nie stworzy 
Każdy naród jest sam kowalem swego losu. W tym sen­
sie potrzebny jest narodowi egoizm.

Nie lubią egoizmu narodowego filistrzy, uprawia 
iacy egoizm osobisty, nie tolerują go socyaliści, których 
la-lem  jest egoizm klasowy, nie rozumieją go partyku- 
larzyści, Widzący patryotyzm w egoizmie dzielnicowym, 
oczywiście walczą z nim grupy etniczne, pociągane od­
środkowo swoim egoizmem plemiennym, a nie mające 
samoistnej organizacyi narodowej, lm wszystkim egoizm 
narodowy iest nie na rękę, ho on całkuje, wymaga 
o f i a r y  z egotyzmów prywatnych, klasowych, dzielni­
cowych, plemiennych.

Przyjemniej byłoby weiść w bezpośrednie obco­
wanie z ludzkością, oczywiście „in abstracto“ , bez obo­
wiązku służby politycznej. Służbę tę nazywa się ,,par­
ciem wstecz", zaniedbywaniem „zasadniczych warunków 
postępu i rozwoju".

Na czemźe polega postęp ? Na zagubieniu poczu­
cia osobowości narodowej, na a-politycznem zachowy­
waniu się wobec interesów narodu iako indywidualno­
ści ? Są drogi jakieś okólne, którędy dojść można do

postępu. Bliżej nikt tych dróg nie określił, ale w rezulta­
cie wszystko się ściąga ao sztuki dotrycu manier kultu­
ralnych.

Oczywiście w okresie przedwyborczym nie każdy 
wyzwoleniec polityczny do apolityczności swojej się 
przyzna, wogóie dziś trudniej niż kiedykolwiek stworzyć 
stronnictwo, oparte na „reweransie" towarzyskim dla 
swojego narodu. Można je ukuć na papierze, ale już 
bez należytej szczerości, owszem wiele domyślników pa- 
tryotycznych trzeba użyć, aby opinii się nie narazić, 
Dziś trzeba się opowiedzieć. albo za s ł u ż b ą  intere­
som narodowym, albo za w a l k ą  z interesami na­
rodowy mi.

Pod temi dwoma hasłami odbędą się reraz w Ga­
licyi wybory do Rady państwa. Można sobie wyobrazić, 
ile obłudy agitacya zużytkuje, aby przepaść miedzy temi 
wezwaniami zasypać.

Wracając do egoizmu narodowego, dodać winienem, 
że dziwne walki staczać on musi w naszem społeczeń­
stwie, wyorowadzonem przez bezczynność polityczną 
z równowagi duchowej. A tymczasem sam fakt, że 
o egoizmie narodowym zaczęło się myśleć, jest obja­
wem powracania społeczeństwa do zdrowia moralnego. 
Chcemy stanąć na własnych nogach, odzyskać moialne 
poczucie swej osobowości — ot i cały egoizm. Osła­
bliśmy tak, że zaledwie odruchami żyć byliśmy w sta­
nie, wzruszeniami uczuciowemi. Altruizm sentymentalny 
względem obcych jest w polityce objawem słabości tak 
dobrze, jak szowinizm, widzący siłą polityczną w nie­
nawiści do obcych.

Porządna samowiedza narodowa, którą nazywamy 
egoizmem, doprowadza duszę do pionowej postawy. 
Ruchy wtedy ogromnie się uproszczaią, bodźcem ich 
jest nie tkliwość dla obcej zbiorowości lub nienawiść, 
ale miłość dla swojej. To też śmieszne są gawędy rze­
komych kulturnikow o brutalności egoizmu narodowego. 
W czasach naszego największego osłabienia polityczne­
go w zaburzę rosyjskim temperatura nienawiści do Mo­
skali bvła najwyższa, a za to rosła sympatya do Nie­
miec; w zaborze pruskim odwrotnie — uczuciowe rea­
gowanie na ucisk doprowadzało do moskalofilstwa. Do­

piero pewne ugruntowanie się zdrowej myśli politycznej, 
opartej na jasnem rozumieniu własnego interesu narodo­
wego, doprowadziło nas do równowagi. Świadomość za­
dań i środków dodaje spokoju, powagi i siły.

W Galicyi dusza polska, nie czując bodźca ze­
wnętrznego, do snu legła. Na wschodzie zatargi rusiń- 
skie doprowadzają do ocknienia; ze snu przecieiarry 
oczy, nie wiedząc co począć; pełni wahań oscylujemy 
między nienawiścią a sentymentalizmem altruisty cznym.
1 jest tu komu mówić o egoizmie narodowymi

Budzimy się ze snu w położeniu nędzarzy. Kultu­
rę się robi nie w powietrzu, ale na rusztowaniu indywi­
dualnego życia narodowego, a skoro to rusztowanie się 
rozlezie, wtedy i kulturę dyabli biorą. Tylko wielki wy­
siłek instynktu zachowawczego, wspar*ego świadomością 
polityczną, uratować nas może. Nie srumać się nam. 
egoizmu narodowego!

Jeżeli się w kupę nie weźmiemy i nie uporządku­
jemy w imię egoizmu narodowego swoich interesów, 
stać się możemy klęską ludzkości, którą zbawiać chcą 
nasi altruiści narodowi. Jesteśmy już na utrzymaniu cu­
dzych oszczędności, cudzego ruchu umysłowego, cudzej 
kultury, ale siły moralnej obcy nam nie dadzą. Patrzcie 
na moralność naszą, jak ona się rozłazi i prywatna i pu­
bliczna.

. Co my komu z siebie w tym stanie dać możemy? 
Co komu z naszego altruizmu? Dawanie jest czynem 
dodatnim, gdy w mrr. dowód siły posiadania. Ale kto 
daje tylko dlatego, że nie może w garści utrzymać, te­
go nie pytają, tylko biorą. Głupia mina takiego filantro­
pa. A nam już chyba wszystko wz;ęli, cc wziąć mogli. 
Nawet języka swego nie ustrzegliśmy.

Nie demokracya jakaś sprzeciwia się demokracyi 
innej, ani altruizm postępowy egoizmowi narodowemu, 
ale oto małoduszność przeciwstawia się żywotność' mo­
ralnej. Nie między partyami odbywa się w Polsce wal­
ka, lecz między żywiołami życia i rozkładu, czynu i fra­
zesu, ofiary i zaprzaństwa.

A gdzie życie zwycięża,tam ocalony „zasadniczy wa­
runek postępu i rozwoju".

D1GAMMA.
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IGO.OuO ludzi; w tej masie redy Poiacy tworzyli tylko 
‘ c z w a r t ą  część".

Owa argjm entacya autora o Polakach pod Wie­
dniem, auiora, który zapomina, źe armia poiska okaza­
ła niesłychanie dużo dobrej woli, przybywając nad Dunaj 
ze stron dalekich i że bez armii polskiej wszycy ci nie- 
miaszkowle baii się uderzyć na Turków, autora, który 

, rozmyślnie przemilcza, że skutkiem tego tchórzostwa 
żołnierzy niemieckich Wiedeń wpadłby w ręce Turków, 
gd/by Sobieski choć o dwa tygodn.e się spóźnił, — 
owa argumentacya daje miarę, jak fatalnym paszkwilem 
na Węgrów iest ów artykuł o rzekomych kłamstwach 
nistorycznych węgierskich

Madziarowie są — zdaniem autora — intrygan­
tami, którzy umieją zawsze jątrzyć wzajemnie pizeciwko 
sobie członków jednej i tej samej dynastyi, budząc

■ w nich nadzieje następstwa tronu. Tak było, gdy wy 
suwali arcyksięcia Ferdynanda, żonatego z Filipiną 
Welser, przeciwko Mariaszowi, obu synom Ferdynanda 1. 
Brat Jana Zapolyi w bitwie pod Mohaczem prawdopo­
dobnie zamordował ostatniego Jagiellona, króla Ludwi­
ka. Rakoczy I szuKał sojuszników wśród najzaciętszych 
wrogów Rzeszy niemieckiej, z Francyą, z Szwecyą, 
z Turcyą. Peszt oswobodzili z rąk tureckich Niemcy, 
ale nigdy Madziarzy. Przeciwmie, stali oni w szeregach 
tureckich aż do pokoju karlowickiego. Rasoczy 11 szu­
kał pomocy u Francuzów i Turków.

Rzekoma pomoc, dana przez Węgrów Maryi Tere­
sie przeciwko Prusom, iest śmiesznie małą w świetle 
cyfr. Madziarzy niechętnie szli na wojnę i w małej 
liczbie. Porzucali też sztandar cesarski i przechodzili na 
stronę wroga. Fryderyk 11 z dezerterów węgierskich 
potworzył liczne pułki huzarskie.

Za Napoleona I Madziarzy znowu pomknęli 
w stronę Francyi. Koszur był tchórzem i komedyantem, 
generałowie węgierscy dopuszczali się w 1848— 1849 
daleko większych okrucieństw niż austryaccy. Torturo­
wali i wieszali Rumunów, Słowaków, Serbów.

Podczas wojen w 1859 i 1866 tworzyli legiony 
węgierskie we Włoszech i w Prusiech. Tymi zdrajcami

■ pogardzali oficerowie włoscy i pruscy. Węgrzy, służący 
w armii austryackiej, szli w niewolę dobrowolnie. Na 
Węgrzech w 1866 r. wszystko było przygotowane do 
powstania...

Ale anon>mowy autor zapomina, że biurokracya 
wiedeńska chciała Madziarów wynarodowić i Madziarzy 
musieli się bronić przeciwko zamachom tego rodzaju. 
O tern się milczy, zarzuca się natomiast Madziarom, 
że nie zdziałali mc w prawie, nauce, sztuce, że kultu­
ralnie są bezpłodni Naród, kióry musi się bronić 
przed pożarciem przez chciwego wroga, wytęża energię 
na tym jednym punkcie. Madziarzy dotycnczas są tutaj 
górą, stąd wściekłość niemiaszków, wściekłość, nam, 
Polahum znana tak dobrze....

Z Węgier.
B udapeszt, 21 marca.

(cz) Ministrowie austryaccy, z wyjątkiem barona 
Becka oouścili już Budapeszt, przeiwawszy rokowania, 
gdyż lóżnice między zastępcami obu połów monarchii 
były za wielkie, a uoór gabinetu węgierskiego, liczące­
go się z opinią kraju, nie do przełamania Nie znaczy 
to naturalnie, aby takie zawieszenie równało się zerwa­
niu pertraktacyi, bo ostatecznie oba rządy muszą starać 
się aby znaleźć jakiś punkt wyjścia z obecnej sytuacyi, 
a zarazem umożliwić wspólne ekonomiczne pożycie obu 
państwom przynajmniej do czasu upłynięcia terminu, łą­
czących je międzynarodowych handlowych traktatów.

Oprócz tego muszą być wyświetlone i należycie 
omówione niektóre pojedyncze kwestye, jak n. p. ban 
kowa i taryfy kolejowej, jak również sprawa tak zwa­
nego węgierskiego bloKu wspólnego długu państwowego 
i wiele innych drobnych rzeczy, jakie muszą rządy 
w obopólnym interesie uregulować jak najwcześniej.

Gabinet węgierski nie ma takiego poparcia ze stro­
ny parlamentu, jakiego się spodziewał, gdyż niespokojne 
żywioły z lewicy sejmowej zaczęły, zwłaszcza u' ostat 
nich czasach, atakować jego członków, należących do 
koahcyinych partyj, a stojących na zasadach ugody z r. 
1867. Wogóle większa część partyi niepodległości nie 
może się pogodzić z nową swą rolą stronnictwa rządo­
wego i w ciągu jedenastu miesięcy dała się już nieraz 
we znaki swym kierownikom. Osłabia to jednak wielce 
pozycyę gabinetu wobec Austryi i zachęca ją do wy­
trwałości w żądaniu długoterminowej ugody, na co Wę­
grzy zgodzić się nie rnopą i nie chcą.

Również dawny znienawidzony premier Stefan T i- 
s z a nie zasypia sDrawy, i gdzie tylko może, stara się 
przypiąć łatkę obecnemu -ządowi. W komitacie vihar- 
skim ma dużo krewnych i przyjaciół, wyzyskał więc tę 
okoliczność i przy wytężonej agitacyi zdołał na kongre- 
gacyjnem posiedzeniu przeprowadzić uchwałę, wyrażają­
cą brak zaufania do obecnych ministrów, a w długiej 
mowie potępił działalność gabinetu, jako antynarodo- 
wą (!) i za mało intenzywna w k erunku p^acy około 
rozwoju ekonomicznego Węgier. Viharski komitat ma 
wprawdzie niezwykle kiepską sławę, głównie z Dowodu 
zwyczajowych łapówek, 'akie pobierali tamtejsi urzędni­
cy, za co otrzymali niedawno publiczną naganę, od mi­
nistra spraw wewnętrznych hr. A n d r a s s y’ e g o —

popsuć członkom obecnego "abinetu, który przed kilku 
miesiącami piawie że nie i ( nieprzyjaciół.

Poseł Lengyel nie z; zestal taKże swych anty­
rządowych praktyk; obchouzi wszystkich znajomych 
urzędników mstytucyj państwowych i pół żai tern, poł 
seryo namawia ich ao zdradzania dalszych tajemnic 
urzędowych, potrzebnych mu do walki z gabinetem. 
Przeciw prowadzącym śledztwo w sprawie Polohyi’ego 
sędziom wniósł Lengyel zażalenie, twierdząc, że ich za 
rządzenia sprzeciwiają się zasadniczym ustawom sądo­
wnictwa.

Ostatnie dn zajęły uroczystości marcowe, janie 
odbyły się we wszystkich miejscowościach Węgier. W 
uczczeniu piętnastego marca, równającego się mniej 
więcej naszej kor.stytucyi 3 maja, wzięły udział wszy­
stkie stowarzyszenia, korporacye i tłumy publiczności, 
dążące w olbrzymim pochodzie rynkami i ulicą Koszuta 
pod pomnik poety-powstańca Aleksandra Petóffiego. 
którego gorące odezwy do narodu niemało przyczyniły 
się do nagłego wybuchu walki z r. 1848. Tam wypo­
wiedziano szereg mów, w których nie szczędzono wy­
cieczek pod adresem Austryi, odśpiewano kilka pieśni i 
złożono setki wieńców o wstęgach czerwono-biało-zie- 
lonych.

Socyaliści, którzy Petóffiemu nic zarzucie nie mo 
gą, a niedawno podczas ooczytu w ludowym uniwersy­
tecie mianowali nawet „towarzyszem" tego największego 
po Koszucie bohatera narodowego Węgier, urządzili ró­
wnież zebranie pod jego posągiem, ale nie w piątek, 
tylko w niedzielę, mimo, że 15 wszystkie fabryki były 
zamknięte. Ta niewinna demonstracya przeciw burżu­
jom i patryotom nikomu jeanak nie zaszkodziła, a gro­
mada robotników, wysłuchawszy naizekań kilku swych 
dobrze wypasionych prowodyrów o wybitnie senrekim 
wyglądzie, rozeszła się spoKojnie do domów

Wczoraj, jako w 13 rocznicę śmierci Ludwika Ko­
szuta, oabyło się w reformowanym ewangielickim ko­
ściele uiuczyste „reąuiem" w obecności Franciszka Ko­
szuta i dwóch jego siostrzeńców Amhrozowiczów, a po 
południu tłumy ludzi szły na kerepeski cmentaiz, aby 
uwieńczyć prowizoryczny grób wodza.

P ierw szy  w ystęp Stołypina.
P eiersourg , 20 marca.

Wczorajsze posiedzenie Dumy rozpoczęło się 
z niezwykłą dla tej instytucyi punktualnością — w pięć 
minut po wyznaczonej godzinie 11 zabrzmiał już dzwonek 
prezydenta, otwierającego sesyę. Nic dziwnego, wszak 
to dawno oczekiwany dzień, w którym prezydent mini­
strów złożyć ma swą dekiaracyę.

Posiedzenie odbywa się w sali Klubu szlacheckiego. 
Sala barazo ładna, zaciszna i obszerna, miejsca star­
czyło dla wszystkich wygodnie, a dla mówców usta­
wiono nawet d w i e  trybuny po prawej i po lewej stro­
nie prezydenta.

Pierwszą część posiedzenia zajęło zatwierdzanie 
mandatów. Procedura ta szła dość gtadko, az do chwili 
rozpatrywania mandatów z m. P etersburga: prawica
przez usta posła Wietczinina zaprotestowała przeciwKo 
zatwierdzeniu wyboru socyal demokraty Aleksińsk;ego, 
żądając uznania tego mandatu za wątpliwy i rozpatrze­
nia całej sprawy później Jako formalny zarzut prze­
ciwko wyborowi Aleksińskiego wystawiono to, iż wybór 
jego w kuryi robotniczej jest nieważny, gdyż Aleksiń- 
skij, jako korektor drukarski, robotnikiem nie jest.

Sprawa ta wywołała bardzo długą i żmudną dy- 
skusyę, po której wnioski prawicy odrzucono i wybór 
trybuna petersDurskich robotników zatwierdzono.

Do godziny wpół do drugiej sprawdzono i za­
twierdzono 258 mandatów, ostateczne więc stadyum 
konstytuowania się Dumy zakończono. Izba Dosiada 
prezydyum, mandaty sprawdzone, prawomocność uchwał 
zabezpieczona — Duma może wysłuchać deklaracyi 
rządu.

Prezydent Gołowin zarządza jednogodzinną przer­
wę, po upływie której stwierdza prawomocność Izby i 
daje glos Stołypinowi.

Prezydent ministrów, opanowując widoczne pod­
niecenie, czyta swą dekiaracyę silnym i spokojnym 
głosem. Czytanie trwa przeszło DÓł godziny; posłowie 
przysłuchują się z początku z zac.ekawieniem, lecz su­
che wyliczanie całej masy ustaw, które rząd zamierza 
wnieść do Dumy, nuży szybko najbardziej cierpliwych 
słuchaczy.

Akcentów, zdoinych podnieść zainteresowanie po­
słów, pierwsza mowa i deklaracya zawiera m ało: To- 
chę ożywienia zarówno w głosie Stołypina, jak i wśród 
słuchaczy znać było jeaynie przy podkreślanych ustę­
pach o gotowość- rządu oddania swej pracy, dobrej 
woli i dośw;adczenia na usługi Dumy „do wprowadze­
nia w życie nowych zasad ustroju państwowego i uspo­
kojenia i odrodzenia wielkiej naszej ojczyzny", oraz po 
końcowym zwrocie, opiewającym, iż „Duma będzie 
miała iako współpracownika rząd, świadomy swego obo 
wiązku bronienia historycznej spuścizny i zadań Rosyi, 
rząd silny i czysto rosyjski, jakim powmien być i bę­
dzie rzad jego cesarskiej mości".

Przyjęcie deKlaracyi z góry było przesądzone. 
W ostatniej chwili przed posiedzeniem socyaliści ludowi 
przyłączyli się do innych stronnictw' lewicy i zrzekli się 
ostrzejszego występu przeciw rządowi, zaś podczas

szcze jedno posiedzenie przywódców lewicy, na kiórem 
socyalni demokraci oświadczyli, iż wystąpią wprawdzie 
z własną krytyką deklaracyi rządu, lecz w głosowaniu 
pójdą razem z innemi grupami opozycyi.

Stołypin skończył wśród oklasków prawicy i gro­
bowego milczenia pozostałej częśu Izby.

Na trybunie zjawia się dep Ceretelli, przewódca 
socyalnej demokracyi i wygłasza ogromnie długą mowę, 
zakończoną jeszcze dłuższą rezolucyą. Mówi dość ja­
skrawię, lecz bez wielkiej swady i tem peram entu; mo­
wa jego robi wrażenie tylko na prawicy, skąd odzywa­
ją się co chwila protesty i okrzyki. Lewica w takich 
razach demonstracyjnie podtrzymuje Ceretellego okla­
skami.

Banalna mowa Ceietellego wyczerpała program 
wystąpienia przeciw rządowi, ktoregc taK obawiała się 
część Dumy; po tern przemówieniu sprawa była wła­
ściwie zakończona, miało nastąpić tylko wniesienie przej­
ścia do porządku dziennSgo i krótkie oświadczenie przy­
wódców partyj, zgłoszono więc wniosek zamknięcia dy- 
skusyi. Jednak prawica wykazała chęć wykłóceniu się 
z lewicą i wniosek ren ODaliła.

Ks. Dolgorukow wnosi w imieniu kadetów przej­
ście do porzadK u azienrego, ponieważ Duma będzie 
miała dostateczną sposobność do krytyki rządu przy 
rozpatrywaniu poszczególnych ustaw.

Wniosek ten podtrzymuje Koło polskie przez usta 
p. Harusewicza z temi samemi motywami, zaś socyali­
ści rewolucyjni, trudowiki i mahometanie popierają wnio­
sek kadetów, wskazując na to, że k-aj przez wybór 
opozycyjnej Dumy, sam najlepiej skrytykował działal­
ność iządu.

Po oświadczeniu przewódców klubów występują 
partyzanci z poszczególnych partyi, wyłącznie ze skraj 
nej lewicy i prawicy. Pierwszy zabiera glos dep. Ozol. 
(soc. dem.), poseł z Rygi i mówi, a właściwie czyta 
z kartek bardzo cichym głosem długą, nudną i oklepa­
ną tyradę o kapitaliźmie i proletaryacie i t. d. Podczas 
tej mowy posłowie opuszczają salę, a nawet towarzy­
sze mowxy wymykają się nieznacznie. W loży dzienni­
karskiej ktoś rzuca myśl, aby najnowszy środek nasen­
ny nazwać „Ozolin".

Po Ozolu mówi bardzo kiepsko hr. Bobrinskij, 
następnie na przemian DisKup Platon, Kruszewan, Ale- 
ksinskij, PuryszKiewicz, Dżaparidze i in. — jednem słowem 
liczne harce między prawicą i lewicą, w którym obie 
strony wykazuja niezwykle niski poziom krasomówczy 
i polemiczny. Dyskusya idzie rozmaitemi drogami, ma­
hometanin Hassanew polemizuje z biskupem Eulogiuszem 
na temat stanowiska ewangielii wobec kary śnrerci itd.

Prawica w osobach hr. Bobrinskiego i Szulgina 
stawia lojalne wobec rządu i cara formuły odpowiedzi 
na dekiaracyę iządu. Szulgm w swej mowie, wskazuje 
na rewolucyę, zalewającą Rosyę, twierdzi między in­
nemi, że Polska z Warszawą zieje nienawiścią do ży­
dów, za co spotyka go należyta odprawa ze strony 
Harusewicza.

Po wyczerpaniu listy mówców zabiera arugi raz 
głos Stołypm, wypowiada krótką i energiczną mowę, 
znaną wam zapewne z telegramów. Mowa ta była wy­
głoszona z talentem i przejęciem się —  zrobiła silne 
wrażenie na Izbie.

Jeszcze krótka sprzeczka mięazy Puryszkiewtoem 
i Rodiczewem o to, jak ma być przeprowadzone gloso­
wanie nad rezolucyami jawnie czy tajnie — zwycięża 
jawność i olbrzymią większością głosów formuła kade­
tów przechodzi.

Posiedzenie trwało do g. 6 wieczorem Oczekiwa­
ny goiacy dzień minął spokojniej, niż się spodziewano.

rk.

Ruch przedwyborczy.

Z B u c z a c z a  donosi nasz korespondent: W dn. 
11, 14, 15, 16, 17 marca odbyły się przy nader licz­
nym udziale włościan, polskie wiece w Trybuchowcadi, 
Nowostawcach-Pielawie, Petlikowcach-Bobulnicach i w Ba- 
ryszu. Na wszystkich tych wiecach uchwalono jednomyśl 
nie popierać kandydaturę dem. naród. p. Stanisława Or 
sKiego, sekretarza sądowego w Buczaczu na posła d 
Rady państwa z okręgu Buczacz, Monasterzyska, Pod 
hajce-Wiśniowczyk.

S

Z K r y s t y n o p o l a  piszą nam:
Ruch wyborczy w pow iecie naszym rozpoczęto 

wiecem powiatowym 20 lutugo w Sokalu, gdzie wy­
brano komitet powiatowy z 82 członków. Za inieya- 
tywą tegoż komitetu potworzyły się komitety mi^sco- 
we, które rozpoczęły nadzwyczaj energiczną akcyę po 
wsiach i miasteczkach, gdzie mężowie zaufania, tworząc 
kółka miejscowe, pouczają ludność o reformie wyborczej 
i obowiązkach Polaka. Najruchliwszymi w tej działal­
ności są członkowie stronnictwa demokratyczne narodo­
wego, które zyskuje w tych stronach coraz liczniejszych 
zwolenników. D ira 16 lutego wybrano tu komitet miej­
scowy z 13 członków, którego przev,odniczącym jest 
ks. Bonawentura Ślęzak, zastępcą p. A. Graff, a sekre­
tarzem p. Michał Kurzemski.

w każdym jednak razie Tisza rediyidus może dużo krwi

'  ’ " z własnych winnic
przerwy przed odczytaniem deklaracyi odbyło się

polecają 3050

Staraniem tegoż komitetu oubył się tu wiec para­
fialny,' dnia 17 hm. w klasztorze OO. Bernardynów.
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Na wiec przyjechali członkowie komitetu powiatowego 
pp. Adam Tenecki z Sawczyna, Kazimierz Radwański i 
Maryan Kraus z Sokala- Wiec, w którym wzięło u- 
dział około 800 wyborców, zagaił p. M. Kraus, a wy­
jaśniwszy w krótkości cel zgromadzenia, zaproponował 
na przewodniczącego wiecu burmistrza p. Andrzeja 
Oraffa, który też jednogłośnie został wybrany.

Pierwszy przemawiał bardzo szczegółowo i przy­
stępnie o refornre wyborczej ks. Ślęzak. Następnie 
nrof. Radwański przemawiał o wymaganiach od posła,
0 Radzie narodowej i " przemyśle krajowym. W tern 
przemówieniu zwrócił się do zebranych licznie żydów, 
wyjaśniając im, że nietylko obowiązkiem, lecz wprost 
nteresem ich jest iść razem z Polakami, którzy im nie 
tylko przed prześladowaniem na zachodzie swe wrota 
gościnnie otwarli, ale i później przed hajdamaczyzną 
Dronili, co stwierdza w swych pismach ich wyznawca 
Natan Hannower, pochodzący z oKolic sokalskich. Mo­
wę nagrodzono burzą oklasków, a p. Majer Rappaport 
w imieniu wszystkich żydów publicznie mu podziękował. 
Potem oznajmił p. Radwański zgromadzonym, że Rada 
narodowa poleciła na kandydata na posła na okręg 30 
pro!. Stan. Starzyńskiego. Kandydaturę wytrawnego 
parlamentarzysty przyjęto oklaskami. Potem nastąpiła 
djS l.usya, w krórej brało udział wieiu chłopćw-mieszczan
1 z inteligencyi. P. Turzański zapytuje, co się dzieje 
z kandydaturą p. Bilińskiego z Żółkwi. P. R. oświad­
czył, że p. Biliński w liście do p. St. Starzyńskiego 
wystosowanym, zrzekł się kandydatury. P. Sokołowski 
proponuje kandydaturę z okr. 65 na posła mniejszości, 
sędziego ze Sokala p. Maryana Krausa, naród, demokr 
Sympatyczną kandydaturę przyjęto dłjgotrwającymi okla­
skami. P. Kraus oświadczył, że jeśli za iego kandyda­
turą wypuwie się większość okręgu, a Rada narodowa 
zatwierdzi, wtedy on z całem poświęceniem odda się 
sprawie narodowej i starać się będzie nie zawieźć po­
łożonego w birtl zaufania. Dodać tu musimy, że iuż 
kilka zgromadzeń oświadczyło się za Kandydaturą p. 
Krausa. W końcu włość. Jan Banach postawił nastę­
pującą rezolucyę: „Zebrani na wiecu Polacy z Krysty- 
nopola i wsi okolicznych stawiają rezolucyę, aby poseł, 
na którego dadzą głos, wstąpił do Koła polskiego".

Rezoiucya została jednogłośnie uchwalona.
(mk.)

Z R o z w a d o w a  donoszą nam jeszcze o wiecu 
z d. 19 b. m .:

Rozbicie wiecu Str. D. N. w dniu 18 b. m. było 
ukartowane przez naganiaczy wyborczych tutejszego kan­
dydata, przy pomocy czeladników z fabryki Flaumina, 
(jest to dostawca tutejszego sądu).

Po rozwiązaniu w:ecu pozostali adherenci rządo­
wego kandydata, urządzili na prędce wiec, na który zo­
stała garstka włościan, mieszczan i warchołów. Gospo­
darzem obrano dra Jezierskiego. Kandydat p Trznadel 
wygłosił mowę kandydacką, w której zaznaczył, że 
wyborcom powinno być obojętne, do jakiego stronnictwa 
lub fachu kandydat należy, żeby tylko był mądrym (!) 
i posiadał zaufanie wyborców i tak dalej w kółko. Osła­
wiony Ossowski, ludowiec, potwierdził w caiei osnowie 
ię mowę i wskazał na panujący na tym drugim wiecu 
spokój i porządek.

Ponieważ przewodniczący oświadczył, że jest gło­
dny, przeto wspaniały ten wiec zakończono bez żadnej 
rezolucyi.

Z M i e l c a  Diszą nam :
Na zeoramu szerszego Komitetu przedwyborczego 

d. 18 b. m., złożonego w połowie z chrześcijan, a w po­
łowie z żydów, zgłoszono kandydaturę p Kanarka, żyda 
i „obszarnika", nie uznającego solidarności Koła, dr. Je­
zierskiego, adwokata z Rozwadowa i prof. Bobrzyńskie- 
go, wiceprezesa Kola. Dwócn pierwszych kandydatur nie 
omawiano. Pierwszy może chyba liczyć tylko na cząstkę 
żydów, a kandydatura drugiego niema żadnych szans. 
Przeciw kandydaturze p. Bobrzyńskiego wystąpiono z je­
dnej strony z argumentem natury politycznej, jako kan­
dydatowi narzuconemu, a z drugiej natury ekonomicznej, 
gdyż mieszczanie żywią niechęć do Excel Bob.zyńskie- 
go, z którego winy dostali gimnazyum o kilka lat pó­
źniej, niż się im należało, co natu-alme odbiło się na 
ich kieszeniach, więc mu to pamiętają. Postanowiono za­
chować się z rezerwą wzgiędem kandydatów i wysłać 
deputacyę do posła Sękowskiego aby postawił swą kan­
dydaturę. Jest to ohiaw wdzięczności dla posła, który 
się usilnie starał o spełnienie marzenia miasta, o otwar­
cie gimnazyum; objaw ten pozostanie zdaje się platoni- 
cznym, gdyż poseł Sękowski, jako polityczny przyjaciel 
p. Bobrzyńskiego, nie stanie w poprzek marzeniom wi­
ceprezesa Koła, dla którego ten okręg jest, mówiąc na­
wiasem. ostatniem asylum, nie chcąc wreszcie narazić 
się na śmiesznie małą ilość głosów, jako człowiek zna­
ny tyiko zaledwie w samym Mielcu. Jakkolwiek dr. Bo- 
brzyński wybierając ten okręg, okazał zmysł oryentacyj- 
ny, gdyż w okręgu złożonym z małych miasteczek, daje 
się czuć wpływ starostów i rabinów, fakt boleśnie smu­
tny, to jednak mimo to. gdyby się zjawił jakiś kandy­
dat demokratyczny, wybitny, uznający solidarność Koła, 
a niejakaś wielkość prowincyonalna, które się rodzą 
z każdym dniem, należałoby Drży spodz.ewanym już ty­
tule p. Bobrzyńskiego „poseł z Mielca etc.", postawić 
duży znak zapytania.

Niestety szara rzeczyw istość iuż dziś zdaje się mó­
wić; „Tu nie ma nadziei".

Z T a r n o b r z e g a  piszą nam :
Powiatowy Kom itet z ram ienia Rady narodowej 

oubył posiedzenie 20 brn. Zastanowiano się nad dotych­

czas zgłoszonemi kandydaturami, których jest trzy, tj. 
Wojciecha Wiącke, marszałka Horodyńsk.ego i profesora 
gimnazyalnego z Dębicy Radomskiego. Do 7 kwietnia 
mają się odbyć zebrania gminne i dopiero delegaci na 
nich wybrani mają rozstrzygnąć wątpliwości nasuwające 
się pi zez stawianie wielu kandydatur lokalnych.

W tym samym dniu odbyło się zgromadzenie 
członków zwolenników stronnictwa dem. nar. zwołane 
przez komitet powiatowy stronnictwa. Około 11 godz. 
rano zapełniła się sala Sokoła przynajmniej trzema set­
kami włościan i dużym zastępem miejscowej inteligencyi. 
Przewodnictwo powierzono po zagajeniu wiecu przez 
mecenasa Surowieckiego, który z naciskiem zaznaczył, 
ż e j t o  zebranie partyjne i że jako takie ma zapewnioną 
opiekę ustawy, co nie przeszkadza w sposób właściwy 
przeciwnikom z referentami się rozprawiać, byłemu wój­
towi z Miechocina Rzędzianowskiemu. Jego zast. wybrano 
wójta z Mokrzyszowa Jana Branię, a sekretarzował p. 
Ląd z Tarnobrzega

Referat o ogólnej sytuacyi wyborczej i przymiotach 
jakie poseł mieć powinien wygłosił p. Biega ze Lwowa 
a referat o szczegółowych zadaniach stronnictwa d. n. 
wygłosił profesor Grabski. Referat ten przerywany czę­
sto przez włościan okrzykami zadowolenia zakończył 
mówca wskazaniami w jaki sposób nabyć może właścia- 
nin najkorzystniej podstawę swego istnienia t. j. ziemię, 
które zebranie przyjęło nucznymi oklaskami. P. Zborow­
ski mówił o niebezpieczeństwach grożących ze wszyst­
kich stron Polakom, noczem p, Stec wójt z Machowa 
w dłuższem przemówieniu omawiał kandydaturę p. Woj ■ 
ciecha W;ącka. Wskazał, jak to on od najmłodszych lat 
nie zaspał żadnej sposooności, która umożliwiała mu 
pracę dla ludowej oświaty, jego podniesienia się ekono­
micznego i bronienia godności chłopa polskiego. On to 
jeden z pierwszych stanął z mecenasem Surowieckim 
do zakładania czytelń, on nieprzerwanie zasilał pisma 
ludowe artykułami o sprawach włościańskich, on podjął 
wydawnictwo i współudział w redakcyi pisma „Głos 
Ziemi Sandomierskiej", on stanął między tymi co zwal­
czyć musieli niejedną niechęć, która stała na przeszko­
dzie w założeniu mleczarni i bazaru dziś. się świetnie 
rozwijającego, on wreszcie codziennie i niestrudzenie 
pracuje nad tern, aby z włościanina polskiego zdjąć 
wszelką oocą politurę.

Wymowne te słowa poparł bardzo silnie p. Słom­
ka, towarzysz i wsp-ołpracownik p. Więcka, to tez na 
zapytanie przewodniczącego, kto się oświadcza za tą 
kandydaturą, podniósł się las rąk, p. Więcek uzyskał 
zgodne poparcie wszystkicn. Na zastępcę okrzyknięto 
tez jednogłośnie p. Tadeusza Dnia, wójta z Grębowa.

Następnego d. t. j. 21, odbyło się takie sarno ze­
branie w Grępowie, wsi liczącej po nad 5 tysięcy mie­
szkańców. Zebraniu licznemu, bo wypełniającemu do­
szczętnie kancelaryę gminną, przewodniczył p. Tadeusz 
Dul, zastępcą jego był lekarz mieiscowy, ar. Kuźniar i 
Michał Matyka, sekretarzował p. Rogoziński. Objekty- 
wnych referatów pp. Biegi i Grabskiego wysłuchał lud 
z wielką uwagą i widocznem zainteresowaniem się. Za­
częto zabieiać głos. Skarżono się na trudności w usta­
wie budowlanej i żądano ich złagodzenia, mówiono 
o uciążliwościach przepisów weterynarskich, paszporto­
wych i innych urazach w doli chłopskiej. Po wyczerpa­
niu tej materyi, zastanawiano się nad kandydaturami. 
Kombinacya Więcek-Dul robi dobre wrażenie. p o licz­
nych wyjaśnieniach ustawy wyborczej i sposobu głoso­
wania, prowadziła się jeszcze czas jakiś swobodna po­
gawędka na różne tematy.

Całość zebrania robi to wrażenie, że lud uczuwa 
coraz silniejszą chęć spokojnej a pozytywnej pracy, ze 
ma już dosyć jątrzących, pchających tylko do jałowej 
nienawiści klasowej haseł, a radby widzieć dążenia do 
zrealizowania choć części tych różnych obiecanek, ja- 
kiemi go karmiono dotąd. Nie rzadko głośno to wj’po- 
wiadali staisi, rozważniejsi gospodarze. Dlatego też ze­
branie to, choć się różne ciemne duchy odgrażały, że je- 
rozbiją, odbyło się tak poważnie i dodatnio, bo zwołano 
je i przeprowadzono pod hasłem rzeczowej rozprawy i po­
zytywnej pracy. Dlatego też i „prezydent policyi" z Ro­
zwadowa, p. Krupa, który w ślad za referemami włó­
czy się po wiecach, wróci do swych wysłanników roz­
wadowskich bez pionu.

Dnia 28 bm. ma się odbyć okręgowy zjazd lu­
dowców w' Nisku. Ciekawiśmy, czy tam p. Stapiński 
wyklnie, jak zapowiedział w „Przyjacielu Ludu", Krem- 
pę, o którym głośno tu mówią, iż złożył na ręce sta­
rosty Lasockiego przyrzeczenie, iż do Koła polskiego 
wstąpi. Jednak i to przyrzeczenie nie zbawi Krempy — 
wszystek lud wysyła go do kandydowania w mieleckie. 
A może przyjmie naczelnik ludowców ao swych szere­
gów kandydata rozwadowskiego, sędziego Trznadla, 
którego agitatorzy w Grębowie przedstawiają jako szcze­
rego ludowca?

Działalność T. S. L  na Bukowinie-
C zerniow ce, w marcu 1907.

Czerniowieckie Koło T. S. L. przedłożyło Polonii 
bukowińskiej na Walnem Zgromadzeniu Koła (14 b. m.) 
nader chlubny wynik ze swej siedmiomiesięcznej, gorli­
wej i pełnej zapału dla sprawy narodowej, pracy oświa­
towej na Bukowinie. A praca ta nie ograniczała się 
tylko do Czerniowiec: i jego przedmieść, ale rozpoczęło 
Koło ożywioną działalność po całej Bukowinie zakłada­
jąc kilkanaście placówek do najważniejszych miejscowo­
ściach zamieszkałych przez większą ilość Polaków. Jest 
to fakt bardzo doniosły, bo w obec znanych wypadków 
politycznych na Bukowinie i znacznego obudzenia się 
poczucia narodowego wśród naszej Polonu kresowej

Kolio czerniowieckie odczuło ducha czasu i pospieszyłu 
ludności wiejskiej z braterską pomocą. Lustracye czy­
telń, odczyty po wsiach, i bezpośrednie zetknięcie się 
z rodakami w głębi krain nawiązały serdeczne nici z Po 
lonią czerniowdecką a resztą kraju.

O zainteresowaniu się pracą Koia świadczy najle­
piej niezwykle liczne (około 50 członków) Walne Zgro­
madzenie, między nimi 11 pań i kiiku delegatów z pro 
Wincyi. Z obszernego sprawozdania, dowiadujemy się,' 
że Kolo powołano w sierpniu 1906 na nowo do istnie­
nia i wybrano tymczasowy zarząd. Koło czerniowieckie 
założyło siedem czytelń polskich i pięć wypożyczalń. 
Czytelnie istnieją w miejscowościach Kaliczanka, Kloku- 
czka, Dorna Watra, Sadogóra, Pcjana Mikuli, Nowy So- 
łoniec, Krasna, zaś wypożyczalnie w miejscowościacn: 
Plesz, Stara Huta, Baniłów Mołdawski, Karapczyjów, 
Piotrowce. Prócz tego istnieje w czytelni na Kiokuczce 
szkółka prywatna polska. We wszystkich czytelniach za­
łożono biblioteczki i dostarczane bywają czasopisma 
(Słowo Polskie, Ojczyzna, Nowości ilustrowane, Nowy 
Wiek i Przew. Kół. roln). W czytelniach w Kaliczance 
i Kiokuczce zorganizowano teatrzyk ludowy

Prócz tego wygłosili członkowie zarządu Koła kil­
kanaście odczytów i pogadanek po czytelniach w kraju 
i w Czerniowcach, prof. Bayger ze Lwowa dał szereg 
orzedstawień „Wisły", ur7.ądzonych dla dziatwy polskiej 
na przedmieściach św. Mikołaja, w końcu dało Koło 
własny wieczorek w Domu Polskim w Czerniowrach. 
Celem zainteresowania szerszego ogółu potrzebami koia 
sprzedawano w kramie wydawnictwa T. S. L., kuisoi 
zbiera do puszkii datki groszowe w Domu Polskim. 
Członków liczy Kolo 142. Przychody koła wynosiły 
kor . 1059 hal. 11, zaś rozchody kor. 790 hal. 47.

Sprawozdanie przyjęło wal. zgrom do wiadomo 
ści, wyrażając Zarządowi gorące uznanie za tak oży­
wioną działalność, a sekretarzowi Kola p. Cicimirskiemu 
podziękowanie za cichą, a gorliwą pracę.

Do nowego Zarządu wybrani zostali p p .: Dr. T. 
Mischke, (przewodniczący), B. Mokrański, (zastępca), 
Cicimirski G., (sekretarz), Zubrzycki T. (bibliotekarz), 
Niewiadomski K., (skarbnik), Opitz K., Passakas J., dr. 
Kwiatkowski S.„ Janiszewski R., Grabowscy Józef i Al­
bin, Ruzyłowicz, Mierzwiński W., Scnwann. Do sekcyi 
Pań w eszły; Bilińska, Goldowa, Morysiówna, Berezow 
ska, Kreutzowa

W końcu uchwaliło walne zgromaazenie szereg 
wniosków, a między innemi prośbę po Zarząau głów. 
o wydatniejsze poparcie Koła czerniowieckiego. i co do 
organizacyi wędrownych odczytów i wędrownego nau-_ 
czyciela polskiego dla Bukowiny.

Obraay walnego zgromadzenia miały przebieg nie­
zwykle podniosły. Społeczeństwo nasze odczuło, ze pra­
ca Koła T. S. L. sięga samych podstaw, bo zaczyna 
ją od luau, szkoły, uświadomienia narodowego. Wielu 
mówców wyraźno się też słusznie, że T. S. L. powinno 
się popierać wszeikiemi siłami, jako najważniejszego 
pioniera idei1 narodowej na Bukowinie.

Nie obeszło się wprawdzie i bez dysonansów, 
kilka jednostek bez względu na dobro i tak piękny roz­
wój, Koła pragnęło dogodzić podrażnionej ambicyi i przy 
pomocy, rozmaitych sztuczek i terroru rozbić ten gmach, 
na który składały się nie zdawkowe i czcze fanf aronady 
patryotyczne, ale rzetelna, iście pionierska praca naro­
dowa. Jednak nie udała się ta krecia robota i spotkała 
się z ogromnym głosem potępienia społeczeństwa, które 
przeszło nad kliką do porządku dziennego, l e n  ważny 
akt samowiedzy tut. Polonii dodał otucny nowemu Za­
rządowi Koła do dalszej pracy Jestto bowiem dopiero 
początek wielu wysiłków, aby Polonia bukowińska z ca­
łego kraju czuła się jednym organizmem narodowym 
z resztą wsDÓłbraci, aby biło w niej to samo tętno 
serca patryotyzmu, co u Polonii i w innych ziemiach 
polskich. Dawny Zarząd położył tak silne podwaliny 
pod ideową Dracę T. S. L , że Koło czerniowieckie 
T. S. L. już nie upadnie, lecz stanie się w przyszłości 
jedną z najsilniejszych dźwigni narodowych na kresach 
bukowińskich

W  sprawie biura prasowego.
Piszą nam :
Pomiędzy rezolucyami, uchwalonemi przez mie­

szkańców miasta Lwowa na wiecu w ogrodzie Strze 
leckim w sprawie obrony uniwersytetu lwowskiego przeć 
zamachami hajdamackimi, znajduje się także uchwaB 
w sprawie powołania do życia biura prasowego, które­
go zadaniem byłoby piostować błędne a rozszerzać 
prawdziwe wiadomości w SDrawie polskiej. Rezoiucya ta 
schodzi się z wnioskiem p. E. S. N., kilka dni term 
podanym na łamach „Słowa Polskiego", a który pra­
gnąłby mieć. takie biuro dla informacyi dzienników an­
gielskich w Lonaynie. •

O  potrzebie utworzenia takiego biura informacyj­
nego, dwóch zdań dzisiaj niema. Doświadczenia aro 
ostatnich przekonały nas o tem dosadnie, idzie jeanak 
o praktyczne wprowadzenie takiej instytucyi w życie.

Kto zna ttchnikę dziennikarską, wie. że takie in­
formowanie prasy obcej nie jest rzeczą łatwą i trzeba 
niepospolitej zręczności i stosunków doskonale wyrobio­
nych w świecie publicystycznym, ażeby na opiroą pożą­
dany wpływ wywrzeć.

Zdaniem molem należałoby sprawę tę powierzyć 
polskim dziennikarzom w Wiedniu, Którzy maiąc stałą 
siedzibę w stolicy państwa, skąd się w.aaomości na ca­
ły świat dalej rozchodzą za pośrednictwem ustanowio­
nych tam przez wszystkie europejskie pisma korespon­
dentów, jedni i jedyni byliby w możności natychmiast 
tendencyjne wiadomości prasy wiedeńskiej dementować



i fałsze prostować, nie dopuszczając do dalszego ich 
rozpowszechniania przez nieznających stosunków galicyj­
skich obcych dziennikarzy.

• Przypominam sobie doskonale, bawiąc podówczas 
w Wiedniu, jakie znakomite usmgj oddali koledzy nasi 
tamtejsi sprawie polskiej przez zwrócenie uwagi ko­
respondentów pism francuskich i angielskich na sprawę 
wrześnieńską. Im to zawdzięczyć w pierwszej linii nale­
ży, iż zagranica dowiedziała się o prawdziwym stanie 
rzeczy i zainteresowała się prześladowaniem dzieci pol­
skich przez rząd pruski, z którego spadła wówczas po 
raz pierwszy obłudna maska kultury, jaką tak chętnie 
zawsze się chełpił.

Istniejąca w Wiedniu od lat trzech „Polnische 
Korrespondenz", a od kilku miesięcy także i „Polnische 
Post", odaają sprawom polskim niewątpliwie Dardzo 
znaczne usługi. Byłoby poćądanem wyzyskać te pisma, 
dla celów informacyjnych, w sposób możliwie najlepszy, 
one bowiem stanowią dosaonaly zawiązek taniego biura 
prasowego, o ,aki właśnie nam chodzi. Szłoby atoli 
o taką organizacyę tych wydawnictw, ażeby im umożli­
wić wychodzenie codziennie a przynajmniej w wypadkach 
nadzwyczajnych, jak najczęstsze, rzeczą zaś miejscowej 
redascyi byłoby postaranie się o natychmiastowe zaopa­
trzenie każdego Korespondenta pisma zagranicznego 
w egzemplarz tego wydawnictwa.

W ten sposób dałoby się zapobiedz rozszerzaniu 
się wiadomości, nieraz pcprostu potwornych, o stosun­
kach galicyjskich, szczególnie zaś fałszom tendencyjnym, 
podkładanym prasie europejskiej za pośrednictwem nie­
sumiennej prasy wiedeńskiej przez niezmordowanych 
w tych usiłowaniach Rusinów.

W tym celu należałoby wejść jak najrychlej w po­
rozumienie z redakcyą „Polnische Korrespondenz" w Wie­
dniu, do czego upowaźnionem byłoby, z mocy swojego 
urzędu, prezydyum wiecu obywatelskiego, odbytego w dniu 
3 b m. na Strzelnicy, na którym właśnie rezolucya, do­
magająca się wprowadzenia takiego biura prasowego, 
zapadła. S. B.

Przegląd muzyczny.
Koncerty: Choru technickicgo. p. H. Ottawowej z p. Ko­

chańskim i p. Z. Schwarzensteina.
Od czasu kiedy nasze towarzystwa chóralne, 

bądź większym poświęcają się dziełom, bądi zwol­
na milkną, coraz częściej dają się słyszeć chóry 
uczącej się młodzieży, jako ciała śpiewackie niezaprze- 
czenie ruchliwsze, lżej i chętniej wstępujące na estradę, 
zwłaszcza jeżeli o mniejsze zadania artystyczne chodzi.

Ale chóry młodzieży akademickiej, zawsze mają 
jedną ujemną tę stronę, że narażone na ciągły odpływ 
najstarszych swych członKÓw, nie mogą stanąć na sto­
pie pewnej dojrzałości na dłużej. Wypływa stąd wniosek, 
że studyowanie z takim chórem musi być znacznie in- 
tenzywniejsze, niż z każdym innym : pracować tu trze­
ba bardzo energicznie, wytrwale 1 przezornie, aby czasu 
niepotrzebnie nie tracić. Niestety jednak o kierowników, 
któizyby tę rzecz prowadzić umieli w ten sposób, bardzo 
u nas trudno. Wówczas więc tylko, gdy któryś z chó­
rów znajdzie takiego dyrygenta, sprawę za wygraną 
uważać można.

Uwagi powyższe nasunęła nam środowa produkcya 
Chóru tecnnickiego, który wpadł na szczęśliwą myśl za­
proszenia sobie na dyrygenta p. Bronisława Wolfsthala. 
Młody ten muzyk ma niezaprzeczony talent dyrygencki, 
chór zaś z jakim po raz pierwszy wystąpił, wykonał 
cały obfity i trudny program wybornie. Z prawdziwą 
też przyjemnością słuchało się tej produkcyi, była bo­
wiem doskonale przygotowaną i z niezwykłą werwą słu­
chaczom podaną. Stanęło do niej kilkudziesięciu mło­
dzieńców, nie dla dekorowania estrady, tylko dla śpie­
wania ; a oprócz tego, źe śpiewali z wzorową dokład­
nością (zdawało się, iż mogliby cały program wykonać 
z pemięcij mieli na twarzach wyraz takiego przejęcia 
się, że z zadowoleniem spoglądało się na nich. Można 
się bowiem u nas spotkać ze zwyczajem dziwnie jakie­
goś indyferencnego traktowania występów tego rodzaju. 
Śpiewacy ustawiają się na estradzie, odśpiewają co do 
nich należy, stosując się Jo  pałeczki dyrygenta tyle, 
ile koniecznie potrzeba, aby wszystko przeszło bez 
szwanku, i na tern koniec. Tu, czuło się zamiłowanie 
Jo  rzeczy oraz skupienie wszystkich sił intelektualnych i 
wokalnych, aby osiągnąć cel artystyczny ; tu czuło się 
dyrygenta w śpiewakach i śpiewaków w dyrygencie, a 
to zespolenie się ręki kierującej mludej wprawdzie, lecz 
uzdolnionej i pełnej zapału, z ciałem wykonawczem ró­
wnie miodem i ożywionem niemniejszym zapałem, dało 
całość, której twórcom życzyć jedynie należy, aby po 
tym pięknym początku, postępowali naprzód, a już co 
najmniej, aby w pracy i aspiracyach swoich wytrwali.

Nazajutrz po kor -.ercie Chóru techników, odbył 
się koncert p. Heieny óttawowei w sali Kasyna miej­
skiego, o zwięzłym i ładnym programie, którego naj­
ciekawszym punktem, podobnie jak niedawno w wieczo­
rze kwartetowym Towarzystwa muz., był znowu utwór 
V. Novaka, zupełnie u nas nieznany. Gra p. O ttawo­
wej nie potrzebuje już obecnie szczegółowego określe- 
n a, wszyscy słucnamy jej zawsze z upodobaniem, oce­
niając należycie ową powagę artystyczną młodej pia­
nistki, zamkniętą w formie tak czystei, jasnej i zaokrą­
glonej. Tym razem jednakże p. Ottawowa wystąniła 
nietylko ze swojemi znanemi zaletami, lecz wniosła 
jeszcze na estradę dużo nieoczekiwanej energii, bez któ­
rej, co prawda, wykonanie Sonaty „heroicznej" Novaka 
nie byłoby możliwe. Piękna ta bowiem, niezwykle 
świeża, a Drzytem logicznie pomyślana i bez nieustan­
nych kahofonij się obywająca rzecz (o Sonato Dukasa, 
gdzieżeś?), potrzebuje wielkiej siły i wytrwałości ze

strony wykonawcy. Ale koncertantka znalazła je w do­
statecznej ilości, umieściwszy Sonatę bardzo roztropnie 
w środku koncertu. I wykonała ją też z wielkim suk­
cesem. Z pośród innych utworów, odegranie Waryacyj 
Paderewskiego i Nokturnu, Utworu fantastycznego Mel­
cera (rzeczy bardzo pięknej), Melodyi Glucka-Sgambat- 
tiego i G-moil ttigi Handla, zasługuje na żywą pochwa­
lę. W całej tej produkcyi panował ład estetyczny i pewna 
właściwa koncertantce —  wdzięczna rozwaga.

W dzień później, taż znowu sala Kasyna miejskie­
go, była miejscem niespodzianki, jaką się miewa niekie­
dy (lecz nie często) z nazwiskami nieznanemi. Cóż bo­
wiem z afisza mniej nam powieazieć mogło, jak napis: 
Zygmunt Schwarzenstein skrzypek ? Tymczasem na estra­
dzie było inaczej. Niepozorny ten młodzieńczyk powie- 
dz.ał duzo, bo przedewszystkiem okazał bardzo wielki 
talent, zapowiadający w nim na przyszłość artystę pier­
wszej wody, Gra jego dziś już nadzwyczajnie zajmuje 
słuchacza, a okoliczność ta, że młody skrzypek prze­
zwyciężając wielkie trudności techniczne me podkreśla 
icn w sposób niewłaściwy, wsKazuje, że w organizmie 
jego tkwi dusza naprawdę muzykalna. Frazy melodyjne 
posiadają u niego nadzwyczajną soczystość tonu a poza 
tą materyainą powtoKą swoją, jakiś uaryty nerw, grają­
cy z siłą niezwykłą i niezwykłą zdolnością przenikania. 
Talent ten niepospolity wykształci! się w Kamieńcu 
w szkole p. Tadeusza Hanickiego. Obecnie zaczyna pró­
bować swego łom, ten zaś zawiedzie go niechybnie na 
wjżynę doskonałości artystycznej i oczekiwanych do 
wodzeń.

W koncertach powyższych w charakterze współ­
działających wystąpili jeszcze SKrzypek nasz sympatyczny 
p. Wacław Kochański w koncercie p. Ottawowej, ze 
zwykłym swoim sukcesem; p. Emma Wolfsthalówna, 
znana wiolinistka i śpiewak operowy, p. Zaremba w kon­
cercie Chóru technickiego, wszyscy oklaskiwani żywo 
przez publiczność 1 do naddatków zmuszani. P. Schwar- 
zenstein grał sam, beż żadnego współudziału.

W końcu nadmienić jeszcze należy, iż p. Broni­
sław Wolfsthal wystąpił w koncercie chóru z własną 
kompozycyą „Dziad i baba" z talentem napisaną, i że 
w tym samym koncercie zwrócił na siebie uwagę ładny 
głos tenorowy p. Nowaka.

ST. NIEWIADOMSKI.
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, P o r o z u m m y  s i ę "
We czwartek dnia 7 b. m. napisałem taki list do 

pana profesora Antoniego Małeckiego.
„Czcigodny Panie Profesorze!
Siaram się mówić i pisać poprawnie po polsku, 

a czasami nawet bywam tak śmiały, że, chociaż nie 
mam do tego żadnego naukowego uprawnienia, wyty­
kam błędy językowe moim znajomym.

Co dnia prawie jestem w teatrze i utrzymuję do­
bre i przyjacielskie stosunki z artystami, którzy są dla 
mnie tak łaskawi, źe nieraz bez gniewu i irytacyi przyj­
mują moje pod tym względem uwagi, bo wiedzą, że 
należę do tego starego pokolenia bywalców teatralnych, 
co to wymagali od artystów, nie tylko jasnej i wyra­
źnej wymowy, lecz też poprawnego wyrażania się po 
polsku; z nikąd bow ent błąa i zła wymowa tak bar­
dzo się nie rozchodzi i nie szerzy więcej, jak właśnie 
ze sceny.

Od pewnego czasu coraz częściej słyszę stamiad 
złe i błędne wyrażenie: „p o r o z u m m y s i ę “ zamiast: 
„ D o r o z u m i e j m y  s i ę “, lub : „ z r o z u m "  zamiast: 
„ z r o z u m i e  j".

Kto jest w błędzie ? ja czy też ci, którzy tak mó­
wią 1 piszą?

Nie będąc sarn powagą w tym względzie, nie 
śmiem stanowTzo przy swojem się upierać, byłbym przeto 
czcigodnemu panu profesorowi nieskończenie wdzięczny, 
gdyby raczył na załączonej i do mnie już zaadresowa­
nej kartce korespondencyjnej rzecz tę rozstrzygnąć, 
a mianowie:

Czy mówi się i pisze: „zrozum" czy: „zrozu­
miej?"

Czy mówi się i p isze : „porozurnmy się", czy też: 
„porozumiejmy się?"

W nadziei, że czcigodny pan profesor śmiałości 
mojej nie weźmie za złe i z uwagi na cel odpowiedzieć 
mi raczy, łączę wyrazy prawdziwej czci i poważania 
szczerze oddany sługa"...

Zaraz na drugi dzień rano otrzymałem od czci- 
najgodniejszego profesora taką odpowiedź:

„Szanowny Panie!
Jedynie dobre 1 Drzez wszystkich autorów, tak 

dzisiejszych jak dawnych używane wyrażenie jest: rozu­
miej, rozumiejmy, porozumiej się, porozumiejmy się. 
Nie potrafiłbym nawet odgadnąć, w jaki sposób może 
komu zdawać się możliwem : porozum, Iud porozum-
my się...

Z wysokiem poważaniem
A. Metecki.

Z atem : Roma locuta, causa finita".
O toż kocnany panie X. i droga pani Y., macie 

niezbity dowód, zaczerpnięty z najpoważniejszego źró­
dła, jak się pisać i mówić powinno, a tłumaczenie się 
wasze, ;e tego mylnego wyrażenia używa nawet poeta 
K lub Ź., jeszcze nie dowodzi niczego i nic was me 
usprawiedliwia, i ażeby wam tego dowieść i wyplenić 
ten chwast językowy raz na zawsze z naszej sceny, 
musiałem aż trudz:ć czcigodnogo profesora,

O d> ze skutkiem 1
_ ____ _  (V .) —

5

N A D E S Ł A N E .
Za r u n r y k ę  t a  R o a a k o y a  n ie  o d p o w ia d a .

Ostrzeżenie.
■est to dawno znanym grzechem, że wielu hidzi, 

częścią przez zawiść, częścią z chciwości, próbuje naślado­
wać to, co przez świat jako najlepsze używariem bywa. 
Tak jak naśla Jcwcę, tak i naśladownictwo spc tykają po­
tem złe skutki BALASSY MLEKu OGÓRKOWE jest dziś 
najulubieńszym środkiem piękności świata kobiecego, nie­
tylko w G alicji ale w ogóle w całym świecie. Wyzyskując 
tę okoliczność, znaleźli się ludzie, którzy równocześnie 
pod nazwą mleko ogórkowe, podobne preparaty wprowa­
dzają w handel. Zwraca się przeto uwagę szanownych Pań, 
że BALASSY MLEKO OGÓRKOWE jest tylko wtenczas 
prawdziwym, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest nazwiskiem 
„BALACSA". Kto więc prawdzi we ang.elskie MLEKO 
OGoRKOWE kupuje, powinien podaną sobie flaszkę wte­
dy tylko przyjąć , jeżeli się przekona, że na niej znajduje 
się nazwisko „BALASSA", gdyż tj lkó BALASSY prawdziwe 
MLEKO OGÓRKOWE jest najlepszem w rzeczywistości 
środkiem, który pryszcze, wyrzuty skórne, piegi’, plamy 
wątrobiane, zmarszczki, oraz wszelkie nieczystości twarzy-- 
już po 2 -  o krotnem użyciu — usuwa, nadając jej bfąłości, 
świeżości, delikatności i uroku. Prawdziwego MLEKA 
OGÓRKOWEGO BALASSY' nabyć można we wszystkich 
aptekach za 2 korony flaszkę, należy jednak przy zakupnie 
być bardzo ostrożnym. 1272

Saxlehner’a naturaina woda gorzka o ratwo przeczy
szczającem działaniu. Znakomite przeciw konstypacyi 

utrudnionemu trawieniu, kongestyom etc. 1156

B T p *  it la rc fo i H r i l l
powrócił i przyjmuje w chorobach dróg moczowych, ive- 
nerycznych i skórnych od 3—5 popoł. Lwów, pl. A ka­
demicki 4. 3155

powszechnego Dr. W. Bader
specyalista chorób uszu, nosa, gardła i itrtani 

ordynuje od 12—1 1 3—5 ul. Jagiellońska 12, II p. 2eSl7

ZAKŁAD
?)r;a Eng-. P ia seck ie g o

ul. Trzeciego Maja I. 2 1375
masaż zwykły, elekttyczny i wibracyjny Gimnastyka le­
cznicza, ortopedya. Nowe aparaty. Ord,” od g. 2 d a 5 pop.

Ch: rób wewn. H f  p  feT' A  gfT Lwów 
1 i_entvsta MJPIL* JSL M. i a . i U  Żółkiewska 2ó.

Wyjęcie zęba oez bólu 2 k. Plomby od kor. 1‘60.
Zęby sztuczne, mostki, korony. 1016

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon feuerstein
pi'zeprow adził  się n a  ul, sw. M iko ła ja  l. 20.

Dentysta Dr. Ignacy Sandatior
ordynuje ul. Sykstuska 76. 2858

dlomDy złote 1 porcelanowe, zęby sztuczne, korony, mostki.

Lekarz chorób skórnych i wenerycznych (24

B l*r. A n £ < » n ft  *B>iua m e n f p h i
b. asystent kliniki dermatolog, w Lniwers. wrocławskim 

ordynuje
L w ó w ,  t t l .  K o p e i g i i k a  3 8 ,

Prymaryusz dr. Krzyszkcwski
ordynuje w chorobach wenerycznych i skórnych 

dla KOBIET od 12—1 dla MĘŻCZYZN ^  2 -4 .
Akademicka 7 (nad Kaw. SCijnejfira) wchód Krzywa 12.

________________________________  278

S . E . H . M ic iie lstad fcer
Lwów, Grand Hotel, u l ica  Karola ludw ika  15

zawiadamia, że z powodu całkowitego zwi­
nięcia filii lwowskiej sprzedaje z dniem dzi­
siejszym obuwie po znacznie zniżonej cenie.

3226

Gi-uptr i t a b l e a u *  u lu  i i  ̂ i  a
m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  gJ  | f | r \ & i l J l l
po cenach zniżon wykonuje *
f o t o g r a f  — tyiko przy ul. Piekarskiej I. 11. 1831

Dr. K .Podlswski
Soecyalista chorób skórnych i wenerycznych

ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5 
ul. Akademicka I. 14, U p. 3281

koło Abbazii
H O TEL

Pension Centrale
pierwszorzędny pensyonat 

polski
w przepięknym położeniu nad morzem, wielki ogród, wy­
borna polska kuchnia, kąp.ele morskie w łazienkach. Po­

koje od 2 koron dziennie. — Pensyon 4 kor. 
Uprasza o wczesne zamówienia na’ sezon wiosenny 

2584 J. GADOMSKA.
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C. k . uprzyw .

O ddział depoz/towy
przyjriiuje wkładki na rachunek bieżący

od bOO k o ro n  począw szy,
za opłatą 4 %  odsetków.

Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

k s i ą ż e c z k i -  3094
Kwoty do 2000 koron wypłaca Bank 

b e z  w y p o w i e d z e n i a .

Ponieważ już za 10 tygodni nastąpi otwarcie Wystawy 
lekarsko-przyrodniczej we Lwowie, przeto potwalan so- 

b.e jeszcze raz usilnie prosić tych niewielu Jaśnie Wiel. 
Panów Profesorów i WP. Lekarzy, którzy we wiadomym 
celu dotąd jeszcze się nie fotografowali, o jak najrychlejsze 

odwiedzenie mego zakładu.
3083 Naoworny fotograf L1SSA.

P o d z ięk o w ań  ie.
Kr

Wszystkim znajomym, drunom, przyjaciołom i kole­
gom którzy w dniu poświęcenia mego magazynu, bądź oso­
biście w akcie tym uczestniczyli, bądź telegraficzni' lub 
listownie życzenia rozwoju nadesraii, składam dziś staro­
polskie „Bóg zapłać11. 3367

Stan>sław Płoński, Lwów, Chorąźczyzna 6.

Wiadomości bieżące.
M ianow ania i przeniesienia. Rada szkolna kra­

jowa zatwierdziła wybór: St. Poioczka i J. Maciuszka, 
del. R. pow. do Rady szk. okr. w Nowym Sączu; W. 
Longchamps, dyr szk. wydz. ż. im. św. Anny i E. Ce- 
nara, naucz. szk. wydz. m. im. Mickiewicza we Lwowie, 
na reprezentantów zawodu nauczycielskiego do Rady 
szk. okr. m. we Lwowie; zamianowała: M. Finkenthala 
zast. naucz, w Sam borze; F. Stissa, naucz. 4 ki. szk. 
posp. m. połączonej z wydziałową w Samborze, zast. 
naucz, w m. sem. naucz, w Sam borze; zamianowała 
w szkołach ludowych: A. Baraka, naucz, religii izrael.
3-kl. szk, wydz. inęsk. połączonej z pospolitą w Droho- 
oyczu; ks. E. Czerneckiego, naucz. rei. gr. kat. ó-kl. 
szk. m. w Gródku; J. Wojewodę, naucz. 4-kl, szk. m. 
im. św. Mikołaja w Krakowie; Ant. Kozubską i L. Ro- 
senbaumównę, naucz. 4-kl szk. posp. ż. połączonej z wy­
działową im. ces. Elżbiety w Krakowie; M Streitową, 
naucz. 4-kl. szk. ż. w Sam borze; I. Fernhofa, naucz, 
rei, izr. 4-kl. szk. m. w Drohobyczu; nauczycielami kie­
rującymi szkół 2-k i.. St. Szpakowskiego w Dzieduszy- 
cach wielkich, J. Prociuka w Szulhanówce, L. Wnukow­
skiego w Dębie; nauczycielkami szkół 2-kk: M. Barań­
ska w Harcie; A, Nyczajównę w Kadobnej; R. Chroba- 
kównę w Dąbrow ej; nauczycielami i nauczycielkami szkół 
1 -k i.: E. Wiszomirskiego w Lawocznem, J. Petrinównę 
w Staćkowie, Gołogórskiego w Żupaniu, K. Hłyniową 
w Sadkach, Kossowskiego w Sawczynie, Studakównę 
w Gródku, Zaprzała w Strażowie, Krogulecką w Huci- 
nowej, Wojtkowa w Mycowie, M. Dąbiowską w Wydr- 
nej, Bielawskiego w Temeszowie, O. Jaremkiewiczównę 
w Żukotyme, Polańską w Zahoczewiu, Peruckiego w Isa- 
jach, J. Marynowicza w Bołożynowie, T. Januszewskie­
go w Olejowej Korolówce, Iżewską w Dąbkach; prze­
niosła : Wł. Kaszyckiego, naucz. kier. 6-kl. szk. ż. w Ho- 
rodence, na równorzędną posadę w 6-kl. szk. m. w Rud­
kach, J. Serafina, naucz. kier. 6-kl. szk. m. w Horoden- 
ce, na równorzędną posadę do 6-kl. szk. ż. w Horoden- 
ce; Fr. Rogusiewicza, naucz. kier. 6-kl. szk. z. w Rud­
kach, na równorzędną posadę do 6-kl. szk. m. w horo- 
dence, St. Wuffkę, naucz. kier. 6-kl. szk. m. w Rudkach, 
na równorzędną posadę do 6-kl. szk. żeńsk. w Rud­
kach, A. Kaszycką, naucz. 6 -klasowej szkoły żeńskiej 
w Horodencs, na równorzędną posadę do 6 klasowej 
szkoły żeńskiej w Rudkach, F. Taroniego, nauczyciela
4-kl. ki szk. m. im. Długosza w Podgórzu, na równo­
rzędną posadę do 4-kl. szk. posp. m. połączonej z wy­
działową w P odgórzu; A. Wrońskiego, naucz. 4-kl. 
szk. m. w Jaśle, na równorzędną posadę do 4-kl. szk. 
posp. m, połączonej z wydziałową w Podgórzu: Ign. 
Chadzaja, naucz, 1 kl. szkoły w Horodnicy, na równo­
rzędną posadę do szkoły w Pajówce.

Rada szkolna krajowa przyjęła do wiadomości 
zgłoszone przez H. Forster otwarcie prywatnej szkoły 
języka francuskiego w Białej.

Rada szkolna krajowa postanowiła budow ę: 2-k*. 
szkoły w Skorodyńcach, w okręgu czoi tkowskim; 1 -kl. 
szkoły w Zakrzowie, w okręgu wielickim ; 6-kl. szkoły 
w Gaowie, w ottręgu wielickim; 2-kl. szk. w Kadobnej, 
w okręgu kałuskim ; 1 -kl. szkoły w Babicach, w okrę­
gu bialskim; 1 -kl. szkoły w Wróblittu królewskim, 
w OKręgu krośnieńskim, wszystkie przy pomocy zasiłku 
z funduszu szkolnego krajowego; przyznała gminie Ba- 
nunin, w okręgu kamioneckim bezzwrotny zasiłek w Kwo­
cie 4000 koron na zakupno i adaptacyę realności na 
pomieszczenie szkoły; przyznała bezprocentowe pożycz­
ki na budowę szkół: gminie Baryczka, w okręgu strzy- 
źowskim, w kwocie 5.000 kor.; gminie Ostapkcwce, 
w okręgu kołomyjskim, w kwocie 9000 kor.; gminie 
Słotwina. w okręgu żywieckim, w kwocie 1000 koron; 
gminie Ostaszowce, w okręgu Zborowskim, w kwocie 
3000 kor. i gminie Gruszów, w okręgu wielickim, 
w kwocie 3000 kor.

Rada szkolna krajowa postanowiła zalecić książkę 
p, t. „Szymon Askenazy. Kosya— Polska. 1815— 1830 
Lwów 1907“ —  do bibliotek szkół średnich, semi 
naryów nauczycielskich i do bibliotek szkolnych okrę­
gowych.

— Odczyty i wykłauy. W „Engnsn Circie" (Kasyno 
urzędnicze Rynek 1. 9) we wtorek 26 b. m. punktualnie 
o g. 7 30 w. wygłoszą pp. St. Żaba i F. IV. R. Butler: 
„Readings from Schelley with musical punctuation" (de- 
klamacya ilustrowana grą na fortepianie).

-r- Z Sokola-M acierzy. Sokół-Macierz zaprasza wszy- 
stkicn członków na przedwyborcze zgromadzenie, które 
odbędzie się w górnej sali we wtorek w dmu 26 b- m.
0 g. 7 w.

-4- Św ięcone staropolskie. W d. 7 kwietnia w nie­
dzielę Przewodnią odbędzie się w salach ratuszowych 
święcone, na którem zbioią się pod hasłem „Alleluja!11 
wszyscy przyjaciele oświaty luaowej. będzie to  święco­
ne T. S. L. Rolę gospodyni wzięła na siebie zawsze 
uczynna, gdy o dobro narodowe chodzi, p. prezydento­
wa Michalska. W wielkiej pracy, jaka gospodynię cze­
ka, aby godnie podjąć tylu spodziewanych gości, poma­
gać będzie bardzo liczny komitet, złożony przeważnie 
z pań. Szczegóły —  później. '

—h  W. zgrom. czł. Tow . „Schronisko" nie odbę­
dzie się 24 b. m., lecz dopiero 7 kwietnia o g 4V2 
w sali wykładowej głównej poczty.

'- * r - Ze sztuki. Obecna wystawa Kossaka, Ślewmskie- 
go, Janowskiej i Tiębacza pozostanie jeszcze bez zmia­
ny w salach lwowskiego Tow. Sztuk Pięknych az do 
2 kwietnia b. r. Wystawę zwiedzać można bez przerwy 
od g. 10 r. do 5 pop.

-e- Przedstawienia i zabawy. Przedstawienie amator­
skie, połączone z produkeyami doskonałego „Chóru 
drukarzy lwowskich11 pod kierownictwem Fr. Domiszew- 
skiego, urząuza „Kółko zabawowe drukarzy lwowskich" 
w niedzielę 24 b. m. o godz. 7 -30 w sali „Gwiazdy" 
(Franciszkańska 7) z piogramem świetnie ułożonym.

-4- K onkursy . Wydział krajowy ogłasza korkurs na 
stypendya po 600, po 800 i po 900 koron z fundacyi 
imienia Feliksy Maryi dw. imion z hr. Golejewskich 
Czarkowskiej dla rękodzielników przemysłowców pocho­
dzenia polskiego, podejmujących w kraju zawód ręko­
dzielniczy lub przemysłowy w jednej z następujących 
gałęzi, a t o : a) snycerstwa, b) ślusarstwa maszynowe­
go (elektrotechniki), c) blacharstwa, oraz d) kufernictwa
1 rymarstwa galanteryjnego. Stypenaya ie przeznaczone 
są dla rzemieślników i przemysłowców, którzy zawodo­
wo już uzdolnieni pragną dalei odbywać studya zawo­
dowe i praktykę w zagranicznych szKołach, albo w za­
kładach rękodzielniczych lub przemysłowych, a to w 
celu uzupełnienia i rozszerzenia nabytych wiadomości 
fachowych i praktycznego wydoskonalenia się.

W razie otrzymania stypendyum przedłoży obda­
rowany deklaracyę pisemną z obowiązaniem, że wyko­
nywać będzie swój przemysł w kraju przynajmniej przez 
dziesięć lat od ukończenia studyów zawodowych za 
granicą kraju, a na wypadek niedopełnienia tego wa­
runku, zwróci fundacyi ca!ą z tytułu stypendyum po­
braną kwotę wraz z odsetkami po 6 proc rocznie od 
dnia pobrania każdej raty po dzień rzeczywistego 
zwrotu. Nadto powinien kandydat, ubiegający się o sty­
pendyum wskazać w podaniu dokładnie i szczegółowo, 
w którym zakładzie renomowanym za granicą ma za­
miar zawodowo pracować i dodatkowo wiedzę swą 
nauką rysunków, przedmiotami teoretycznymi i t. p. na 
odpowiednich specyalnych kursach uzupełniać.

Podania Kandydatów, którzy me należą do jedne­
go z wyżej pod a) do c) wymienionych zawodów rę­
kodzielniczych względnie przemysłowych, lecz oddają 
się innej gałęzi rękodzieła lub przemysłu— będą wprost 
odrzucone.

Analogiczny konkurs Wydziału krajuwego został 
ogłoszony na takież same stypendya po 600 kor., a 
nadto na pożyczki dla przemysłowców i rękodzielni­
ków, oddających się następującym gałęziom rękodzieła 
i przemysłu- a) blacharstwa, b) ślusarstwa, c) Kołodziej- 
stwa, d) snycerstwa, c) koszykarstwa oraz f) rymar- 
stwa galanteryjnego, a którzy prowadzą się moralnie, 
ukończyli z dobrym postępem naukę w zakładach fa­
chowej nauki przemysłowej lub w innych zawodowych 
zakładach przemysłowych, posiadają wymagane ustawą 
przemysłową świadectwo uzdolnienia tachowego do sa ­
moistnego wykonywania przemysłu i pragną otworzyć 
samoistną pracownię, a nie mają ku temu środków 
pieniężnych.

Pożyczki będą udzielane na pokrycie kosztów 
zaopatrzenia się w potrzebne przy bory i narzędzia, tu­
dzież na zakupno pierwszego zapasu materyałów.

Pożyczki te będą wogóle bezprocentowe, a spłata 
ich ma się zaczynać dopiero w rok po podjęciu poży- 
c z k i  i może być rozłożona do l a t  pięciu na raty, o ile 
możności najdogodniejsze dla zaciągającego pożyczkę.

O pierwszeństwie dla otrzymania pożyczki rozstrzy­
gać bedzie dowód 'epszego fachowego wykształcenia 
kandydata. Wysokość pożyczki zależną będzie od oce­
nienia wydatków, których urządzenie pracowni danego 
rzemiosła niezoędnie wymaga, oraz od należycie uzasa­
dnionego żądania kompetenta, w żadnym jednak razie 
wysokość pożyczki nie przekroczy 2000 koron.

Pozyczki będą wypłacane nie do rąk biorącego 
pożyczkę, lecz za pośrednictwem zaufanego delegata, 
który bedzie kontrolował użycie pożyczki na cel wła­
ściwy i z użycia jej składał rachunek. Prawo udzielania 
nożyczki służy JW. Tadeuszowi Czarkowskiemu-Goleje- 
wskiemu, jako pos.adaczowi ordynacyi familijnej imienia 
Czarkowskich, na podstawie ternalnej propozycyi, przed 
łożonej mu przez Wydział krajowy. Kandydat, ubiegający 
się o pożyczkę, winien wnieść wprost do W y d z i a ł u

k r a j o w e g o  n a j d a l e j  d o  d n i a  14 k w i e t n i a  
1907 należycie umotywowane podanie b e ż  s t e m p l a .

-4- T eatry: T ea tr m iejski:
W sobotę 23 bm. o godzinie F30 popołudniu dla mło- 

uzieży szkolnej: „Kupiec wenecki-1, kotnedya w 5 aktach 
Szekspira, z p. Fiszerem w roii Schyloka.

W sobotę o godzinie 7’3( wieczorem: „Faust", opera 
w 5 aktach K. Gounoda, Gościnny występ Ireny Bohuss : 
Augusta Dianńi.

W niedzielę 24 bm. o godzinie 3'/2 popołudniu: ,,Me- 
ralność pani Dulskiej11, tragi farsa kołtuńska w 3 aktach 
przez G Zapolską.

W niedzielę o godzinie nh  wieczorem po raz 4-ty 
„Stara baśń11, opera w 4 aktach, według powieści J. I. Kra 
szewskiego, słowa Aleks. Bandrowskiego, muzyka Wład. 
Żeleńskiego. Przedostatni gościnny występ Aleksadra Bran- 
dowskiego.

W poniedziałek 23 bm. o godz. 3 36 popołudniu: „Jaś 
i Małgosia11, bajka operowa w 5 odsłonach Humperdincka

W poniedziałek o godz. 7'30 wieczói d o  raz piąty: 
„Sherlock Holmes11, sensacyjna kornedya policyjna w 4 ak­
tach, podług Con la Doyle i Ferd. Bonna, tłumaczył p. 
Sachorowsio, z p. Feldmanem w roli tyiułowej.

We wtorek 26 bm. „Cyrulik sewilski11, opera komiczna 
w 3 aktach Rossiniego, gościnny występ Augusta Dianni.

W środę 27 bm. (nu ogólne żądanie) : „Zygfryd11, opera 
w 3 aktach, Ryszarda Wagnera Ostatni gościnny występ 
Aleks. Brandowskiego.

We czwartek, w piątek i w sobotę z powodu Wiel­
kiego tygodnia p r z e d s t a w i e n i a  n i e  bę dz i e .

T e a t r  m ie j s k i  w  fi.ra k o .v a c .
W sob otę 23 bm „Śnit-g“, dramat w 4-ch aktach St. 

Przybyszewskiego-
W niedzielę 24 bm. o godz 3‘30 „Ach, to Zakonane11, 

kret. w 3 aktach C. Kraatza, przerobił A. Walewski. (Ceny 
zniżone do połowy).

W niedzielę o godz. 7 „Mąz z grzeczności11 Kornedya 
w 3 autach Abmhamowicza i R( szkowskiego.

W poniedziałek 25 bm.: „Dziady11, scen. dramat w 7 
obr. A Mickiewicza. (Ceny zniżone do połowy).

-r- G ratulacye. Namiestnikowi hr. PotocKiemu skła­
dali onegdaj gratulacye z powodu otrzymania orderu 
Złotego runa uizędnicy Diura prezydyalnego, imieniem 
których przemówił starosta p Grodzicki a popołudniu 
gremium radców dworu i radców namiestnictwa oraz 
szefów departamentów, inreniem których wygłosił mowę 
wiceprezydent hr. Los. Wczoraj złożyli namiestników i 
życzenia reprezentanci władz duchownych, autonomicz­
nych i wojskowych. Nadto złożono hr. Potockiemu 
mnóstwo kart wizytowych, a z kraju i z poza jego 
granic nadeszła niezliczona ilość telegramów.

-4- 2  nad Wisły. Czytamy w „Czasie11 22 b. m. 
Woda opada i na Wiśle i na Rudawie. Dzisiaj o g. 6 
rano według wodowskazu przy moście podgórskim stan 
jej wynosi 1’20 m. nad 0. W tej mierze woda utrzy­
mywała się dalej do południa. Spadek wody znać wy­
raźnie na brzegach rzek i; miatę spadku daje czarny 
wilgotny pas ziemi między linią śniegu, pokrywającego 
brzegi, a z zwierciadłem wody. Pas ten wynosi przeszu 
30 centymetrów. Również na brzegach Rudawy znać 
spadek wody

-4- Towarzystwo dostaw dla armii. W lokalu Izby 
rękodzielniczej w ratuszu odbyło Się wczoraj doroczne 
walne zgromadzenie Towarzystwa dostaw dla aimii przy 
udziale 41 członków. Przewodniczył p. Niemczynowski.

Przedłożone sprawozdanie wykazuje dużo dobrej 
woli i dużo pracy ze strony zarządu towarzystwa a sku­
tki nieznaczne. Pomimo usiłowań dyrekcyi i zabiegów 
posłów do rady państwa, zwłaszcza posła dra Głąbiń- 
skiego, nie zdoiano i w ubiegłym roku wywalczyć dla 
Galicy! większego udziału rękodzielników w dostawach 
dla armii i dla obrony krajowej a skutKiem tego zakres 
i rozmiary produkcyi piowadzonej przez towarzystwo 
pozostały niemal te same. Towarzystwo ma związane 
ręce, gdyż tylko wtedy, jeśli się dotyczącym sferom po­
litycznym uda przełamać opór w dotychczasowym roz­
dawnictwie dostaw dla armii, które zasadniczo na wiel 
k h fabryKach się opiera i tylko jakby na odczepne 
znikomą część drobnych przemysłowców uwzględnia, by­
łoby towarzystwo w możności działalności swej szerokie 
zakreślić granice. A dostawy, jakie dotychczas nasze to ­
warzystwo ma, są barezo małe i nie mogą dać zajęcia 
szerokim warstwom pracowników, cie-piącym coraz więk 
szy niedostatek. Najlepiej ilustrują to cyfry sprawoz­
dania.

1 tak, produkeya towarzystwa obejmowała w roku 
ubiegłym dostawy krawieckie dla obrony krajowej i dla 
kolei państwowej, oraz dostawy obuwia d>a armii i dla 
obrony krajowej. Cyfrowo przedstawiają się dostawy na­
stępująco :

A. W dziale krawieckim wyrob'ono a) dla obro­
ny kraj. 100 ułanek, 390 bluz i 343 par spodni za łą­
czną kwotę 8.560 k o r .; b) dia kolei państw, 5340 par 
spodni, 2.500 bluz, 506 kamizelek, 2.560 płaszczów, 
1.400 buna i 450 marynarek za łączną kwotę 28.460 
kor. Razem wyrobów krawieckich za 37.020 kor
B. W dziale szewskim wyrobiono a) dla armii 3.204 
par, b) dla obrony krajowej 2 313 par obuwia rozmai­
tego gatunku za kwotę 65 "00 kor. Zatrudnionych 
było przytem we wspólnej pracowni we Lwowie 79 maj­
strów i pomocniczych robotników zawodowych, a to  39 
ze Lwowa, a 40 z prowincyi.

Kwota udziałów towarzystwa wynosi 23.262 Kor. 
72 hal. i urosła w porównaniu z r. 1905 na 746 kor. 
48 hal. Fundusz rezerwowy wynosi 2.700 kor. 44 hal. 
Razem więc z udziałami wynosi majątek o b ro to w y  To­
warzystwa 56.963 kor. 16 ha!. Dług Towarzystwa w 
kraj funduszu przem. spadł wskutek dalszych uplat 
z pierwotnej wysokości 16.000 kor. do 2.000 kor., 
które w r. 1907 zostaną w całości umorzone. Wyni­
kiem działalności Towarzystwa za r. 1906 jest zysk 
mniejszy, niż w roku poprzednim i wynosi 935 Lor. 
3 hal. Powodem zmniejszenia się kwoty czystego zy 
sku są niezbędne wydatki gospodarcze, które Towarzy 
stwo musiało ponieść, a klóre się w tej wysoKości nie
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będą już nadal puwtarzały. W roku bieżącym przystą­
piło do Towarzystvva 14 samoistnych szewców.

Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie do wiado­
mości i udzieliło wydziałowi absolutoryum. W dyskusyi 
omawiano sprawy dostaw i uchwalono czynić dalsze 
starania u rządu o zwiększenie ilości dostaw dla lwow­
skich rękodzielników.

Dokonane wybory na nowy okres administracyjny 
dały'wynik następujący:

Do dyrekcyi wybrani zostali • dyrektorami pp. Bo­
lesław Mikuhński, Aleksander Gertritz i Juliusz Starkel, 
który równocześnie wybrany został sekretarzem rady 
nauzorczei, i Michał Nowakowski, do rady zaś nadzor­
czej pp. Franciszek Cengiel, Stanisław Niemczynowski, 
Maryan Smoleński, Władysław Gubrynowicz, dr. Stani­
sław Głąbiński, Walery Giirsching, Szczepan Potocki i 
Jan Białkowski. Do komisyi kontrolującej weszli p p .: 
jakdb Scnapira, Herszel Ehrlich i Ludwik Heinerle.

Z T ow arzysiw . Dnia 17 b. m. odbyło się IV 
z rzędu walne zgrom. Tow. oficyalistów i aspirantów 
pocziowycn dia Galicyi. Dość licznie zebranych kole­
gów, którzy z dalszych nawet stron przybyli, powitał 
prezes towarzystwa kolega Moskwiński, przedkładając 
spraw ozdani wydziału za rok ubiegły. Po uchwaleniu 
wotum zaufania, wyrażeniu podzięttowania dotychczaso­
wemu wydziałowi i udzielenia temuż absolutoryum roz­
minęła się bardzo ożywiona dyskusya na temat zmiany 
statutu, utworzenia zjednoczonego Towarzystwa wszy- 
stk.ch urzędników poczt klasowych w Galicyi i wyda­
wania własnego czasopisma fachowego. Projekt statutu 
sporządzonego przez kol. prezesa Moskwińskiego przy­
jęto bez zmian i polecono przedłożenie tegoż do za- 
wierdzenia namiestnictwu.

Uchwalono również nie przystępować do central­
nego Związku oficyalistów poczt, w Wiedniu, ponieważ 
Związek ten przez swą zakulisową działalność szkodzi 
oficyalistcm w Galicyi.

Po zakończeniu obrad wybrano nowy wydział, 
w skład którego weszli pp. Kazimierz Moskwiński po­
nownie jako prezes, p. Macieliński jako zastępca. Jako 
wydziałowi pp. Bauer, Oprzędkiewicz, Gstersetzer, Pa- 
traszewski, Burka, Popowicz, Jankowski, Bilor, Stru- 
mieński Stefan i Cebryński, jako zastępcy pp. Weiss 
i Phihpp. Do komisyi rewiz.jnej pp. ManastersKi, Gą­
siorów ski i Mickiewicz.

Ponowny wybór prezesem p. Moskwińskiego przy­
jęło walne zgromadzenie długotrwałymi okiasKam..

□  Stanisław ów . (Kor. wł.) K o l o  m ę s k i e  T. S .L. 
Jednem z najbardziej ruchliwych Kól we wsshodniej 
części naszego kraju, pracującem od szeregu lat wydatnie 
na polu ludowej oświaty jest Kolo męskie T. S. L. 
w Stanisławowie. Sprawozdanie za r. 1906 wykazuje 
coraz tc  więaszy rozwój tego Koła na każdem polu 
jego działania. Zasługą zarządu jest w pierwszem rzę­
dzie wzniesienie budynku szkolnego w Jeziorku, który 
od 1 września Dr. będzie już oddany do puolicznego 
użytku. Dalszą trossą  Koła jesi szkółka początkowa 
w Pacykowie, rozwijająca się mirro nieprzyjaznych 
i wprost wrogich stosunków ze strony ruskiej wcale do­
brze. Do szkółki uczęszcza około 40 dzieci polskich. 
Dzięki hojności właściciela Pacykowa, śp. Borzemskiego, 
który pod budowę szkoły polskiej ofiarował grunt bez­
płatnie, przystąpi wkrótce Koło do budowy tej szkoły, 
staraniem Koła wreszcie zorganizowaną została szkoła 
polska w Trościańcach (pow. Buczacz). C bok starań o 
szkoły, nie spuszczał Zarząd z oka pracy odczytowej 
w swoich czytelniach. W roku sprawozdawczym wy- 
głoszono 102 wykładów, nie wliczając w to licznych po­
gadanek. Przy sposobności wykładów lustrowano czy­
telnie (liczy ich Kolo 25) i wglądano w potrzeby czy­
tającej ludności, uposażając je w nowe książki i gazety, 
głównie „Ojczyznę". Sprawozdanie wykazuje rozwój 
czytelń w tym kierunku i uświadomienie narodowe lud­
ności, urządzającej z własnej inieyatywy obchody naro­
dowe po wsiach. Czytelnie stały się ogniskami życia 
kulturalnego włościan i doskonałymi wykładnikumi tego 
uświadomienia. Wcale pokaźnie przedstawia się spra­
wozdanie karowe. Koło obracało rocznie kwotą trzech 
tysięcy koron. Majątek Koła wraz z gruntem, budyn­
kiem w Jeziorku (jeszcze nieukończonym) i inwentarzem 
wynosi około około 6.000 koron. Członków było 430.

Onegdaj odbyło się doroczne walne zgromadzenie 
członków Koła. Po odczytaniu protokołu i przyjęciu 
jo  wiadomości sprawozdania administracyjnego i kaso­
wego za r. 1906, omawiano potrzeby czytelń i zastana­
wiano się nad środkami przyjścia z materyalną pomocą 
ludności polskiej w tych miejscowościach, w których jej 
najbardziej potrzebuje, wreszcie na wniosek p. Dziekoń- 
skiego uchwalono wspólnie z tow. „Młodzież polsita" 
przystąpić w najbliższjm czasie do otwarcia czytelni ro­
botniczej w Stanisławów ie Przewodniczącym Koła na 
rok bieżący został ponownie obrany p. Mateusz Pilecki, 
searetarzem p. Justyn Sokulski.

C  Cieszyn. (Kor. wł.) W a l n e  z g r o m a d z e n i e  
T o w .  „ S o k ó ł "  udbylo się onegdaj przy licznym współ­
udziale członków. Praca naszego kresowego gniazda pod 
przewodnictwem prof Galicza, przedstawia się w roku 
sprawozdawczym wcale dedatnio. Liczba członków wy­
nosiła 84. Oprócz ćwiczeń gimnastycznych, w których 
brało udział przeciętnie 14 członków, urządził „Sokół" 
cały szereg uroczystości i wieczorKÓw patryotycznych, 
z których należy pounieść wieczór ku uczczeniu Kon- 
stytucyi 3 maja. wielką wycieczkę do Jabtonkowa, jako- 
też wieczór listopadowy. Nadto pracował wydział nad 
zakładaniem dalszych gniazd na Slązku cieszyńskim Po 
dokonaniu wyborów uzupełn.ających, zgromadzenie zam­
knięto.

Z o k a z y i  z b l i ż a j ą c y c h  s i ę w y b o r ó w  
g m i n n y c h  w D ą b r ó w  ie, jednej z największych 
gmin naszego zagłębia węglowego, narażonej na czechi- 
zacyę, wydała dąbrowska dyrekeya kopalń następujący 
okólnik w trzech krajowych językach: W celu zapobieże­
nia z góry wszelkim nieporozumieniom z powodu mających 
nastąpić wyborów gminnych w Dąbrowie, podaje się ni- 
niejszem do wiadomości, iż podpisana dyrekeya czuwać 
będzie nad tern, by robotnicy mogli korzystać w całej 
pełni i bez narażenia swych materyalnych interesów 
z przysługujących im praw obywatelskich.

Okólnik ten jest prawdziwym „fenomenem" wy­
borczym, Dotychczas bowiem dyrekeye kopalń uważały 
za swój święty obowiązek wywierać jak największy na­
cisk na robotników polskich i zmuszać ich do głosowa­
nia na listę czeską, jak świeżo przykład pokazał w Or 
łowej. Czy w przyszłości praktyka odpowie teoryi, nie 
wiadomo.

□  T arnopol. (Kor. wł.) S t o s u n k i  w g i m n a -  
z y u m  r u s k i e  m. Od puważnej osoby otrzymujemy 
następującą w iaao.ność:

Do szeregu znanych wypadków zdziczenia wśród 
ruskiej młodzieży akademickiej i gimnaz/alnej, pozwolę 
sobie dołączyć pewien fakt z niwy tutejszego gimna- 
zyum ruskiego, fakt, który odsłoni po części przyczyny 
tego zdziczenia i rozpolitykowania młodzieży ruskiej.

W tuteiszem gimnazyum ruskiem przeprowadzano 
śledztwo dyscyplinarne przeciw jednemu z uczniów'. 
W trakcie dochodzeń prof. Sydoriak usłyszał przypadko­
wo, jak prof. Moroz pouczał na korytarzu tego ucznia, 
jak ma się bronić, aby uniknąć kary.

Na najbliższej konferencji prof. Sydoriak napiętno­
wał ten faki udaremniania śledztwa, nie wymieniając zre- 
szią nazwiska p. Moroza.

Dziwnym zbiegiem okoliczności nazajutrz po kon- 
ferencyi p. Moroz otrzymał z Rady szkolnej zwolnienie 
z pusady (jak rnówią za agitacyę polityczną wśród mło­
dzieży g im n). Równocześnie wybucha strajk uczniów V 
i VI kl. przeciw prof. Sydoriakowi za jego wystąpienie 
na konferencyi. Strajk ten ukończył się po kilku dniach.

Nie koniec na tem.
P. Moroz nazwnł p. Syooryaka w ks;ędze kore­

spondencyjnej tow. „Besidy" „deiiuncyantem". Sprawa 
przychodzi na forum wydziału „Besidy". Wydział po 
rozpatrzeniu całej sprawy, uwolnił prof. Sydoriaka od 
zarzutu denuncyacyi, a postępowanie jego uznał „tylko 
jako nietakt".

Sapienti sat
□  M onasterzyska. (Kor. wł.) W s p r a w i e  u n i ­

w e r s y t e t u .  Dnia 10 b. m. odbyło się walne zgro­
madzenie „Sokoła" na którem na wniosek dra Boiysie- 
wicza uchwalono rezolucyę w sprawie uniwersytetu i wy­
słano pisma z wyrazami czci i szacunku na ręce senatu 
(umieszczone onegdaj w „Słowie Pol.“) i do posła St. 
dra Głąbińskiego, następującej treści: Walne zgromadze­
nie poi. Tow. gimn. „Sokół" w Monasterzyskach soli­
daryzuje się w zupełności z rezolucyami powziętemi na 
wiecu narodowym dnia 4 b. m. we Lwowie odbytym 
i przesyła zacnemu i dzielnemu obrońcy narodowości 
polskiej i polskiego uniwersytetu, prof. drowi G ł ą b i ń- 
s k i e m u, oraz innym mowcom, wyrazy głębokiej czci 
i uznania z powodu podjętej poważnej i potężnej obrony 
polskości naszej ukochanej Almae matris. |an Skowroń­
ski, prezes, M. Wrzak, sekretarz.

- i  H . G abr/eS sK w  ( K r a K w )  najmuje, kupuje i sprze­
daje — harmufie (ed 100 kor.), samograje (cd 400 kor.), 
pianina tod 500 kor.) i fortepiany (od 600 kor.) krajowe i za­
graniczne— nowe i przegrane— za gotówkę i na spłaty na- 
vet 20-mies Dez zaliczki, Ins.r. użyv,. od ce i najniższych. 4240 

<  Bluzki, Parasolki, Halki, Rękawiczki, poleca Tadeusz 
G ó r s k i ,  Lwów, pl. Maryacki 8. 3091

Oszczędna gospodyni używa do pieczenia zawsze 
znakomitego proszku „STELLA". Cena 10 i 20 halerzy. 
Wszędzie do nabycia. Juz po pierwszem użyciu staje się 
proszek do piec.-.enia „STELLA" w każdem gospodar­
stwie nieodzownie potrzebnym. 128

<p Prof. Pawłów wykazał, że zdrowy apetyt jest pierw­
szą i najootężiiieiszą pobudką sekretorycznych nerwów żo­
łądkowych. Żołądek wzmacniają nadzwyczaj, jakoteż i ape­
tyt pobudzają prawdziwe krople żołądkowe Brady’ego. 
Uznany środek przy braku apetytu, wzdęciach, zgadze, nad­
miernym tworzeniu kwasów żołądkowycn, bolach głowy
i żołądka, zaburzeniach przy trawieniu i skutkach tychże
dolegliwości. Do nabycia v. aptekach. C. Brady, aptekarz 
wr Wiedniu I„ Fleischmarki 1 j379, wysyła 6 flaszek za 5 t\.,
3 flaszr i podwójne za K. 4.50 franko. 1117

-ą; W'osna nadeszła i wielu właścicieli d_mów zamyśla 
odświeżyć fasadę uszkodzoną domu swego. Wypada zatem 
zwrócić uwagę na to, że oprócz bardzo prymitywnego po­
bielania wapnem i nie przepuszczającej powietrza a więc 
niehygieniczuej farby olejnej, istnieje farba do maluwama 
fasad, ctóra łącząc zaleiy farb poprzednio wymienionych, 
coraz więcej bywa używana. Jest to farba Jo pobielania 
„H y d r o c h r o m i n“, rozpuszczająca się w zimnej wodzie, 
dostarczana w formie proszku i do użycia natychmiasto­
wego bez wszelkich dodatków zastosowana. Farba ta ma 
połysk podobny farbie olejnej a mimo te przepuszcza po­
wietrze, wpływa zatem korzystnie na zdrowotność lokato­
rów. Zalety te, do których zaliczyć wypada i wielką ilość 
odcieni, w których ją nabywać mozńa, i znały obok licznych 
osób prywatnych, także c. k. urzędy, sekeye utrzymywania 
Kolei, c. k. dyrekeye inżynieryi, budowniczowie i malarza 
i używają 1 lydrochromin w wielkiej ilości. Hydrocl.romm 
wytwarza Miihlendorfska fabryka kredy Sp. a. (Miinlend. 
Kreidefabrik A. G ) Wiedeń IJw-1, 1 nabywać ją można 
we wszystkich większych składach farby. 1229

Prof. Pawłów, wybitny uczony rosyjski, uważa słusz­
nie apetyt jako główną i najważniejszą pobudkę sekretory­
cznych nerwów żołądkowych a tem samem za rękojmię 
dobrego trawienia, jak  małem jednakże uznaniem ciesty 
s i ; to zdanie najleDiej świadczy wielka liczba tych osóu, 
które v edle iudowego wyrażenia „na żołądek cierpią", naj­
zwyczajniejszych potraw używać nie mogą, na złe przetra­
wianie się uskarżają, i t p. inne dolegliwości, pochodzące 
z zaburzeń przewodów' pokarmowych i żołądka ciernią, jak 
ból głowy, żołądka i t. p. przejściowe choroby, które za­
mienić się mogą łatwo ’ i poważniejsze przejścia chorobliwe, 
jeżeli się m zawczasu skutecznie nie przeciwdziała. Jeżeli

0 to właśnie chodzi, to znaczy, jeżeli przyczyna złegó 
w złem trawieniu się mieści, najlepiej używać ogólnie ulu­
bionych, żołądek wzmacniających apetyt pobudzających 
Bradv’ego kropel żołądkowych a na skutek niedługo cze­
kać wypadnie. C. Brady, aptekarz pod „Królem węgier­
skim", który jedynie j 1 wytwarza, wysyła 6 flaszek tych 
kropel za 5 K„ albo ó podwójnych flaszek za K. 4.50 franko. 
Dokładny adres tej firmy wytwarzającej brzmi: C. Brady, 
-apteka „pod Królem węgierskim", Wiedeń 1. Fleischmarkt 
1-3311- 10849

„Maison de Blanc". Donoszą nam, że szef firmy 
„Maison de Blanc", przebywający celem zakupna za 
granicą, już powrócił. 3192

~X> Zam iast dotychczasowych poszczególnych zawia­
domień polecam na tej drodze mój w nowości bogato 
zaopatrzony magazyn mód przy ul. SyKStuskiej 1. 2
1 proszę o łaskawe odwiedziny. Br. G oldstaub. 3342

T. C ieśiińsld w Przemyślu huitowny s k ła d  wina, 
zaprzysiężony dostawca win mszalnycn, poleca stare to ­
kaje i lekkie stołowe. 2703

Róża W ittm anów na powróciła z Paryża po od­
byciu szkoły modniarstwa w najpierwszych salonach 
Wiednia i Paryża i otworzyła salon mód przy ul. Sy- 
kstuskiej 31. 3381

Każda z pań, k tó ra  się chce zaopatrzyć w zna­
kom ite  pieczyw o św iąteczne i zaoszczędzić kilka ko­
ron, niech śpieszy z zamówieniem tylko do C uttierni 
W arszaw skiej, pl. Bernardyński 3. Zamówienia z pro 
wincyi wysyła punktualnie. 3357

PODZIĘKOWANIE.
W nieutulonym żalu po stracie mej drogiej na 

rzeczonej ś. p. K atarzyny Stachników nej, niemo- 
gąc osobiście, pośpieszam na tej drodze Wszyst­
kim, a zwłaszcza P. T. Publiczności, którzy raczyli jra 
wziąć udział w pogrzebie podziękować, a zwłasz­
cza, Wielmożnemu Panu Salesławowi Lewickiemu 
i tegoż Rodzinie za wszelkie łaski i dobrodziej­
stwa, jakiemi ś. p. StachniKówna za życia w Irh 
domu otaczaną była, również Wielmożnemu Panu 
Drowi Bionislawowi Owczarskiemu za gorliwe 
i pełne poświęcenia oddanie się w czasie choroby 
ś. p. Stachnikównej, w końcu wszystkim P. T.,

_ którzy z nazwisk nieznanymi mi są, a którzy Jej

8® sercu drodzy byli, złożyć staropolskie „Bóg zapłać"
Mikołaj E berhard t z Rodziną.

3368 (c. i k. podoficer rachunkowy).

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy swoją obecnością i współ­

czuciem raczyli w ciężkiej chwili straty naszego 
ukochanego ojca, ś. p. Emila Emanuela Puscha 
wziąć uaział w pogrzebie, zwłaszcza Tow. śpiew. 
„Echo" i „Czytelni kolejowej" składamy na tej 
drodze serdeczne podziękowanie. Szczególnie zwra­
camy się z gorącą podzięką do pp. dra Dekańskiego 
i prof. dra Barącza za ich troskliwą opiekę w cza­
sie cnoroby.

Rodzina.
Żałobne nabożeństwo odbędzie się 2o marca 

b. r. o g. 8 rano w kośc. par. św. Anny.

PODZIĘKO W ANIE.
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę 

ś. p. Stanisławowi Prawdzie Gruji serdeczne „Bóg 
zapłać od żony i dzieci. 3335

Rozruchy agrarne w  Rumunii
Od naszego korespondenta czerniowieckiego otrzy­

mujemy informacye następujące, zaczerpnięte z opowia­
dań zbiegów:

„Ostatnie wiadomości z północnej Rumunii brzmią 
coraz niepomyślniej, a nawet zewsząd potwierdza się 
pogłoska, że w niedzielę mają osiągnąć rozruchy punkt 
kulminacyjny, i ma być wykonany masowy atak na 
dwory. Wczorajsze wiadomości przyniosły też szereg 
nazwisk, bądź to  osób obrabowanych, bądź obitych 
przez tłuszczę chłopską. Zdarzyć się też miały wypad­
ki zabójstwa żydów.

„Niemniej ważną okolicznością są doniesienia o 
napadach na dwory rumuńskich bojarów, a mianowicie 
zagrożony jest dwór ks. Ghiki, którego chłopi wezwali 
telegraficznie z Bukaresztu, gdyż w razie nieprzybycia 
grożą zniszczeniem dworu.

„W Isworze napadli i ciężko pobili chłopi wiel­
kiego handlarza drzewem Krafta. Dzięki przypadkowi 
zdołał ujść z życiem. Żandarm nie udzielił mu żadnej 
pomocy.

„Z żydowskich dworów, znanych z nazwiska wła­
ścicieli, zniszczone są następujące: Froima Fischera
w Para-Negru (okręg Brohoi), Mosesa Zaharie w Iswo- 
restie (koło Mihalen). Zahariemu zrabowali chłopi w go­
tówce 60 tysięcy franków, jego samego śmiertelnie 
obili, żonę i aziecko pokaleczyli, tak, że obecnie leżą 
w szpitalu. 400 wołów opasowych bądź to rozpędzili 
chłop bądź porznęli. Gorzelnia i budynki miały zostać 
spalone. Te szczegóły opowiadał sprawozdawcy sam 
Zacharie. Również zniszczone są dwory Hermana Fi­
schera w lvestie, Kauimanna w Mittoch, Japolego fa­
bryka spirytusu w Montenach. Urzędników fabryki 
obito.

„Poranne telegramy z piątku donoszą, że około 
300 domow zostało przez chłopów częściowo lub cał­
kowicie zniszczonych. Około 10 tysięcy żydów zostało
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pozbawionych majątku i zarobku, a 4 tysiące biwakuje 
pod gołein niebem i nad granicą austryacką. Wszędzie 
nędza i glod. Bydło dla braku opieki i paszy ginie 
z głodu. W Serecie tysiące zbiegów.

,,Okoio miejscowości Euzoni, napaść mieli chłopi 
na pociąg i obrabować pasażerów.

„W miejscowości Waslu żądali chłopi od pref&Rta, _ 
aby im rozdał ziemię po 25 fr. za falezę. Gdy prefekt 
odmówił ich żąaaniu zaczęli demolować prefekturę. Woj­
sko dało salwę. Kilku napastników zostało zabitych, 
wielu rannych

„W Michailenach przyszło także do starcia z woj' 
skiem. 2 chłopów zabitych, 6 rannych,

„W Botuszanach bronili się żydzi zacięcie. Han­
dlarz owocami niejaki Abramowicz ma być zabity, a żo­
na silnie poturbowana. Naoczny świadek ekscesów, ra 
bin Dr. Rosenfeld opowiada, że w Bordujenach pizyoa- 
trywało się wojsko spokojnie rabunkowi pranych rabu­
siów, a kapitan oddziału zabawiał się tymczasowo we­
soło z kasyerką. Napady były od dawna przygotowane. 
Nauczyciele i duchowieństwo ponoszą wiele winy, Z po­
szkodowanych żyaów ma być około 50 obywateli au- 
stryackich.

„Obywatela KrasnosieisKiego, o którym wczoraj 
donieśliśmy, uratowali źandazmi i uwieźli z dworu, oto­
czonego zewsząd chłopami, tylko w ten sposób, że o- 
głosili go, jako zabitego i przykrytego jaKO trupa prze­
ścieradłem, wywieźli z Todiren oo Buiuszan. Chłopi żą­
dają przed zniszczeniem dworu, aby właścicitl lub dzier­
żawca'złożył notaryalne oświadczenie, że odstępuje 
wszystko na rzecz chłopów, i więcej do wsi nie wróci.

„Czerń. AUg. Zeitung" donosi z Seretu, że chłopi 
napadają miejscowości, leżące tuż nadgran.cą austryacką. 
Najwięcej zagrożony jest ODecnie okręg Dorohi. Miha- 
leny zniszczone przez 2.000 chłopów. Granicy austrya- 
ckiej pilnuje 30 żandarmów. Starosta, Bohosiewicz, czu­
wa dzień i noc nad granicą. Z Unter Synoutz (po stro­
nie austiyackiej) zażądano asystencyi wojskowej od rzą­
du krajowego w Czerniowcach.

„Miejscowość Tutowę zniszczyli zupełnie chłopi w li­
czbie 300“ .

O zachowaniu się władz i woisKa podają zbiego­
wie a za nimi wiedeńskie pisma, szczególnie „N. Fr. 
Presse“

nieprawdopodobne wieści.
Wedle tego pisma mianowicie przed zniszczeniem 

miasta Bucacea miały się rozegrać następujące rzeczy: 
Deputacya chłopów zawiadomiła, iż zamierzają miasto 
splądrować, poczem urzędowo oświadczono, że wolno 
rabować i niszczyć, a gdyby żydzi stawiali opór, wolno 
użyć przemocy. Natychmiast czterej konni policyanci 
puścili się galopem przez ulice i rozporządzili, ażeby 
chrześcianie powystawiali krzyże w oknach.

Nastąpił potem rabunek, któremu przybyłe wojsko 
miało się przyglądać z zupełnym spokojem, a przy któ­
rym oszczędzano domy chrześciańskie.

Tymczasem opis ro.rrucnow w innem miasteczku 
m ołdawskiem, mianowicie w V oslu i, zamieszczony 
w dzienniku bukareszteńskim „L’independance roumaine" 
stwierdza, że

wywieszali krzyże również i żydzi 
i w ten sposób ratowali się przed rabunkiem.

Jak pobieżnie i niedokładnie poaają wiadomości 
Korespondenci wiedeńskich dzienników, świadczy inny 
fakt ze wspomnianych już zajść w Vaslui. O to do ,,N. 
Fr. Pre^se" doniesiono, że depu+acya chłopska żądała 
od prefekta wydzierżawienia im ziemi „za śmiesznie nizką 
cenę“ . Tymczasem korespondent ,,L’indeper.dance rou- 
maine“ , który groźny prawdziwie dzień przebył w po­
środku batalionu wojska, wcale nie powiada, aby była 
mowa o cenie dzierżawy, ale że chłopi domagali się 
zniesienia opłaty na asekuracyę od głodu, nałożonej 
przez obecny gabinet w kwocie 5 franków. N.c dzi­
wnego, że korespondent wiedeńskiego pisma, usłyszawszy 
tylko cyfrę, a mezrozumiawszy o co chodzi, nazwał to 
„śmiesznie nizką ceną“ .

Natomiast sam przebieg
krwawych zajść w Vaslui 

przedstawia się o wiele gioźniej, niźli je „N. Fr. Presse" 
opisuje.

Mianowicie chłopi, wkroczywszy do miasta, chcie­
li się skierować do mieszkania żydowskiego dzierżawcy 
Loebla, aby zażądać zniżenia zbyt uciążliwych warun­
ków. Owóż wojsko, wiedząc, na czem się kończą te­
go rodzaju „żądania", zastąpiło drogę chłopom. Maior 
Colorie, na czele oddziału dał rozkaz żołnierzom, ażeby 
z najeżonymi bagnetami zwrócili się przeciw chłopom. 
Ale żołnierze, zamiast posłuchać, odwrócili się tyłem 
do swego komendanta i cofnęli się. Pozostawszy 
sam w pośród chłopów z sierżantem Nastą i podporu­
cznikiem Szerbanesko, major, popychany bity ze wszech 
stron, stracił głowę, dobył rewolweru, i strzelił dwa ra­
zy i trafił dwu chłopów.

Wtedy wściekłość tłumu nie miała już granic. Ma­
jor na pół żywy zdołał się wyrwać ze ścisku i począł 
uciekać na oślep przez ulice, płoty, ogrody, a za nim 
pędził tłum rozwścieczony. Wreszcie udało się mu schro­
nić do chaty niejakiego Teodora Ko.nesko, gdzie go je­
dnak chłopi odkryli, przez pół godziny oblegali i byliby 
niewątpliwie zaoili, gdyby nie rozpaczliwa obrona sier­
żanta Nasty, podporucznika Szerbanesko i pewnego szew­
ca Stefana Zamfira. Majora ciężko rannego schowano 
w skrzyni pod łóżkiem w pokoju, gdzie się prócz niego 
znajdowały dwie kobiety, odchodzące od zmysłów ze 
strachu. Tymczasem nadbiegło wojsko pod komendą kapi­
tana Konstantmidiego, poczem jedna salwa wystarczyła, 
aby rozprószyć napastników. Prócz majora, przy zaj­
ściach tych zostało ranionych jedenastu cnłopów, z cze­

go trzech śmiertelnie. Wprawdzie korespondent „N. fr. 
Presse" twierdzi, że kilku ich padło odrazu trupem, je­
dnak współpracownik „L’independance roumaine", któ­
ry — jak powiada —  przepędzi! tę chwilę u'śród od­
działu wojska, przeczy lemu stanowczo.

O geograficznem rozpowszechnianiu się rozruchów 
wśpomniany korespondent rumuńskiego pisma donosi, 
że w OKręgJ jasskim wszystkie gminy z wyjątKiem czte­
rech lub pięciu są zbuntowane. Ruch, rozpocząwszy się 
w dobrach Flamanziego, wydzierżaw;onych trustowi Fi­
schera, rozbiegi się jak ogień wsróa prochów po całym 
okręgu, a stamtąd na okręgi sąsiednie: Botoszany, Su- 
czawa, Dorohoi, P. Neamiz. Ruch następnie zwrócił się 
ku południowi na okręgi Vaslui, Tutowa i Bakau i roz­
ciągnął się na całą Mołdawię. Korespondent twierdzi 
z całą stanowczością, że ruch jest czysto agrarny i że 
przybiera pozory antysemickie dlatego, iż w Mołdawii 
dzierżawcami pierwszego stopnia są przeważnie żydzi.

Rząd lumuński —  jak już wczoraj donosiliśmy — 
zamierza wnieść ustawę

przeciw trustom rolnym.
Wedle dzienników rumuńskich projekt ten posta­

nawia, że dzierżawę, zawartą na lat 5 wolno wypowie­
dzieć z piątym rokiem. Kontrakty dzierżawne z przed 
siębiorcami mugą być rozwiązane na żądanie właścicieli 
lub władz rządowych. O  rozwiązań,u kontraktu mają 
decydować sądy po wysłuchaniu stron cbu. Co się tyczy 

rozdawania ziem i chłopom, 
to państwo nie posiada własnej ziemi w dostatecznej 
ilości, ale przedłoży projekt ustawy o zakupnie ziemi 
od właścicieli większych, a gdyby ci żądali cen zbyt 
wygórowanych, ustawa zmusi ich, aby ziemię uprawiali 
sami, a nie puszczali jej na spekulacyę dzierzav.com.

Przedłożony przez  m inistra skarbu Take Jonesku 
pojeK t u tw orzen ia

Banku agrarnego,
proponuje utworzenia akcyjnego banku 2 kapitałem 10 
milionów, z czego państwo miałoby dać 4 miliony. Dalsze 
paragrafy przedłożenia wskazują, że miałby to  być wła­
ściwie bank parcelacyjny, z obowiązkiem sprzedawania 
parcelowanych dóbr w udziałach przedewszystkiem 
mniejszych niż 25 hektarów, ale także i większych, nie- 
pobierania od cłiłupów więcej niż 25 prc. ponad własną 
cenę kupna i przyznawenia stowarzyszeniom chłopskim na 
zakupno ziemi pieniędzy, aż do 80 prc. jej wartości i 
z prawem amortyzacyi do lat 50.

B M O M O Ś S I  T l M i i H f l F l E Z B B
Woj.ia w  Ameryce.

W aszyngton. (TBK.) Wojska San Salwadoru i Hon­
duras miały w bitwie pod Namisiąue 1000 poległych.

Sekretarz stanu Root przedstawił posłowi państw 
Coctarica i Nicaragua poF tebę ukończenia jaknajrychlej- 
szego obecnej v'0)ny, albowiem niebawem przybędą do 
wód tamtejszych okręty europejsnie i ewentualnie będą 
interweniowały.

Anarchia.
Warszawa (TBK.). Nieznany człowiek strzelił na 

ulicy do przechodzącego komisarza, ale chybił; naio- 
miast kula zabiła jakiegoś roznosiciela gazet. Powstała 
wielka panika. Sprawca zamachu w chwili, gdy go Jjęto, 
wystrzałem w usta sam sobie życie odebrał.

Pn z&tnkmscsu numeru,
-t~ P. dr. Sew eryn Zwolski prosi nas o zaznaczenie, 

odnośnie do korespondencyi z Brzeżan, że postawił 
wprawdzie swoją kandydaturę na okręg wyborczy Pod 
hajce, brzeżany, W’iśmowczyk, Monasterzyska, ale że 
komitet powiatowy w Pouhajcach nie powziął jeszcze 
w kwestyi kandydatur z tego okręgu wyborczego ża- 
dnei uchwały.

Zjazd „O gniw a". Dziś rozpuczął swe obrady do­
roczny Zjazd „Ogniwa", walny ziazd młodzieży. Zało­
żony pizea laty pięciu Związek Towarzystwa kształcą­
cej się młodzieży polskiej stał się organizacyą, lepre- 
zentującą faktycznie całą młodzież polską. Skupiwszy 
w swem łonie 41 towarzystw młodzieży w zaDorze au- 
stryackim j Austryi, pozostaje w bardzo żywym kon­
takcie z młodzieżą studyującą w zaborach pruskim i ro ­
syjskim, z miodzieżą uczącą się za granicą, a skupioną 
w „Zjednoczeniu", z młodzieżą Kijowa, Petersburga itd .

Na obecny, piąty z rzędu Zjazd, przybyło ogółem 
około 130 delegatów Towarzystw związkowych, przy­
byli ponadto drodzy goście z Warszawy, Petersburga, 
Kijowa, Żytomierza, przedstawiciele „Zjednoczenia", 
Tow. młodzieży polskiej zagranicą. Niema jedynie przed­
stawicieli zaboru pruskiego: ciężkie warunki w jakich
tam młodzież pozostaje, i twarda walka o byt narodo­
wy, nie pozwoliły jei uczestniczyć w święcie narodowem 
młodzieży.

O  g. 11 sala Rady miejskiej pełna.
Zjazd zagaił przewodniczący Zarządu „Ogniwa", 

p. Stanisław Widumski, przemawiali nadto rektor lwow­
skiego uniwersytetu n. Gryziecki, delegaci Krakowa, Pe­
tersburga, Kijowa, Warszawy, zagranicy. Następnie do­
konano wyborów prezydyum Zjazdu i komisyj. Ze Zja­
zdu wysłano telegramy do El. Orzeszkowej i pułkowni­
ka Milkowskiego.

Następne posiedzenie dziś popołudmu w II sali po­
litechniki, gdzie będzie przedstawione życie Lwowa i 
Krakowa, ju tro  sprawozdawcze posiedzenia rano i po 
południu.

W poniedziałek rano wygłosi prof. dr. Stanisław 
Grabski odczyt pt.: ,,lstoł a postępu",

Linia telefoniczna Lwów — Wieaeń dziś przer­
wana, wskutek czego nie otrzymaliśmy depesz telefo­
nicznych.

Z kolei. Ruch osobowy na szlaku T urka- Siank5 
podjęto d. 23 D. m,, w tym samym dniu przywrócono 
ruch towarowy na szlaku Strzyłki—Topolnica—-Sokoliki, 
z wyjątkiem stacyi Sianki, która z powodu zawiania po­
zostaje dla nadawania i odbioru przesyłek zamknięta.

Z powodu zawiei śnieżnych, wstrzymano ogólny 
ruch pociągów pomiędzy Tarnopolem a Zbarażem, oraz 
Borkami Wielkiemi a Grzymałowem a:i do odwołań: a.

Milionowe oszustwo.
Sambor, 21 marca.

Zakończenie rozprawy.
Według zdania obrońcy dr. Greka jest oskarżony 

ofiarą katastrofy, człowiekiem złamanym w walce z lo­
sem, ba, co więcej jest on pionierem przemysłu krajo­
wego. Puszczanie przez niego w obieg fałszywych 
weksli nie miało na celu nic innego, jak tylko sanacyę 
stosunków własnych i swych wierzycieli. Ucieczka jego 
była wynikiem „niedopisania nerwów".

Diugi obrońca dr. Aleksandrowicz, starający się 
wykazać bezpodstamność oskarżenia o lekkomyślną kry- 
dę zaryzykował nawet paralelę między Szczepanowskim 
a Feuersteinem, za co też dostał dotkliwą odprawę od 
prokuratora p. Wójcickiego.

Po końcowych przemowach i resume przewodni­
czącego ogłosiła ława przysięgłych swój weidykt, odpo­
wiadając na 113 postawionych sobie pytań. 17 z nich 
potwierdzono 6 głosami, 37 zatwierdzono 7 głosami, a 
żadnemu z nich nie zaprzeczono jednogłośnie.

WTobec tego trybunał osKarżoi.ego Feuersteina 
u w o l n i ł .

Prokurator wniósł jednak zażalenie nieważności i 
pioniera przemysłu krajowego odstawiono nazad do wię­
zienia.

D epesze handlowe z 23 bin,
W ie d e ń , d. 23 marca. Dzis o gadzinie 10 minut 30 

przea południem notowano: Marki nlemiecKie i17-90, Renta 
majowa 98-50 Węgierska renta koronowa 94'25, Akcye kre­
dytowe 67i•—. Kredytowe węgierskie 791’—, BanK anglo- 
a-istryacki 309 50, Unionbank 580 50 Bankvereir. 553’50. 
Landerbank 450-—, Kolej państwowa 662-- - ,  Lombardy 140‘—, 
Elbentna. —•—, Fabryka broni —, — 4kcye tyt. —;—, 
Alpiny 50’ 50 Rimc nmranyi 548—, Praskie Towarzystwo 
żelazne 2500 (ex. kup., Losy rure-c 81 —. nuble 253 25, 
4 prer. listy zast. Banku hipot. 97 25, 4 i pói proc. listy 
zast. Banku hipot. 100-35, 4 proc. gal. poż. ki aj. z r. 1893 
97'50, 4 proc. nSty zast. Banku kraj. 97 75, 56 1. zast. Tow 
kred. 97 90, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —’—, Akcye Ban­
ku h ip o t.----------- .

Usposobienie słaba.

ODPOW IEDZI ADM1NISTRACY1.
D o S z .  a b o n e  n t ó w  w B r o d a c h .  W odpowie­

dzi na reklamacye, dochodzące r.as w ostatnicn c: asach 
z BrCdów, zawiadamiał y naszych tamtejszych abonentów, 
że wydarne poranne „Słowa Polskiego* wychodź-- w dniu, 
oznaczonym w nagłówku o godzinie 5-tej rano. Wydanie 
to odchodzi ze Lwowa pociągiem o godzinie 0.10 rano 
i Drzycnodzi do Brodów o godzinit 8.40 rano. Opóźnianie 
rannej ekspedycyi u nas jest prawie zupełnie wykluczone; 
w roku 1906 zdarzyło się to dwa razy.

Wydanie popołudniowe wychodzi z nod prasy w dniu, 
oznaczonym w nagłówkn o godzinie 1.30 w południe. Wy­
syłamy to wydanie wszystkim abonentom równocześnie po- 
ciągief.i, odchodzącym z głównego dworca o godz, 2.21, a 
pi /bywającym do Lrodów o godz. 4.24 popołudniu.

W razie spóźnienia się tego wydania, staramy się 
przynajmniej do tamtejszej agencyi naszej wysłać „Słowo 
Polskie", wszystkim zaś innym aoonentom wysyłamy w ta­
kich wypadkach numery pociągiem nocnym Zdarza »ię to 
jednan nadzwyczaj rzadko, w ciężącym roku 2 razy z koń­
cem stycznia z powodu braku papi :ru rotacyjnego i 1 raz 
podczas sesyi sejmowej

Przy sposobności donosimy, że tamtejsze biuro dzien- 
nikóv pana Juliusza Landaua odbiera numery wprost z po­
ciągu i dlatego doręcza numery, jak nam aónoszą o 6, 12, 
a czasem i 36 godzin wcześniej od ooczty.

LITERATURA I SZTUKA.
Teatr.

4)  ̂ Z t e a t  r u  k r a k o w s k i e g o .  Znowu spędzi- 
liltśmy w tutejszym teatrze wieczór bardzo ładny, barazo 
interesujący. Grano komedyę Musseta „Świecznik" (Le 
ilambeau), jedno z tych uroczych cacek scenicznych 
wytwornego poety, niezrównanych pod względem lekko­
ści i poetycznego czaru. 1 znowu jeden dowód, że do 
prawdy chyba repertuar tutejszej sceny nie jest tak po­
zbawiony trafnego w swej różnorodności wyboru i arty­
stycznych intencyj, jak się to  uparcie przedstawić usi­
łuje... Jest utartym u nas konwenansem, ze przy wysta­
wianiu sztuk francuskiego repertuaru, komedyi zwłaszcza, 
zarzuca się stale naszym artystom brak odpowiedniego 
tempa i werwy itd., albowiem w Paryżu itd. Jest to 
taktem tern zaoawmejsze, iż stawiający ten zarzut 
rzadko kiedy te sceny paryskie inaczej, jak w swej wy­
obraźni oglądali. Tymczasem w Faryżu jest np. właśnie 
tradycyą, iż Musset grywany bywa w rempie stosunko­
wo dość powolnem. Nie ulega wątpliwości, że „Świe­
cznik" w Krakowie odegrano gorzej niż grywać go 
m o g ą  w P ary żu —  mtmniej, jak na scenę polską, da­
no tu całość zupełnie poprawną, artystyczną.

Doskonalą, pełną finezyi, c,epła, kobiecości, sty­
lową bardzo była w roli Żakliny p. Przybylko-Potocka, 
gościnnie tu od dłuższego czasu występująca. Za par­
tnera w roli Fortunia, miała d. Grabowskiego, który 
pomimo zrozumiałego braku rutyny i nieopanowania ru­
chów, wywiązał się z trudnego zadania na ogół ładnie 
i sympatycznie. Pozostali dobrze dopełnili uuatnej 
całości.

Co do pięknego tłumaczenia „Świecznika", doko­
nanego przez p. Rydla, mała uwaga: czy z poczciwego 
notaiyusza Andrzeja nie lepiej zamiast tak dziwnie 
brzmiącego „M istrza" (maitre) było zrobić poprostu 
,,rejerta“ ? O —r.
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Piśmiennictwo.
■%. „ K o s m o s " .  T.eść zesytu 1— 2 r. XXXII.: 1) 

Onnwych badaniach nad fauną BajKaiu nap. dr B 
Dybowski. 2) Znaczenie kosmiczne ładu, nap. F. Hor- 
tyńsKi. 3) M yxomonas betae Brzez. Nowy pasorzyt bu­
raczany. 4) Bngumir Eichler, podał B. Hryniewiecki. 5) 
Dodatek do fauny sarmackiej okolicy Tarnobrzegu, nap. 
W. Friedberg. 6) Polemika: S. Rudnicki —  E. Romer. 
7) Sprawozdania z literatury przyrodniczej, podali M. 
Łomnicki, J. Nówek, W. Rogala, R. Nusbaumowa, Br. 
Radziszewski, K. Kling P. J. Mazurek. Zawiadomienie.

Z p i ś m i e n n i c t w a  a n g i e l s k i e g o .
N o r m a n  P e a r s o n :  „Niektóre problemy by-

ta “ (Londyn, Arnold). Książce tej, godnej ze wszech 
miar uwagi, poświęcimy wkrótce osobny artykuł. Na 
razie zaznaczamy tylko, że autor, cieszący się w Anglii 
szczególnem poważaniem zarówno w sferach ściśle nau­
kowych jak religijnych, omawia takie Kwestye, jaK „Du­
cha i Materyi", „Przed urodzeniem i po śmierci, „Słu­
szność i niesłuszność", „We/na wola i determiuizm", 
„Poczucie grzechu" i „Znaczenie złego". W każaej 
z nich wskazuje autor pokrótce na główne ich zawiłości 
i posuwa swój własny sposób ich rozwiązania.

W. H. C za.g: „Żywot lorda Chesterfielda* (Lon­
dyn, Lane). Biografia słynnego „arbitra elegantiarum" a n ­
gielskiego z końca XVIII w., mecenasa, poety i krytyka, 
Samuela Johnsona. Chestertield, uczony, estetyK i mąż 
sianu, pozostajp do dziś dnia typem tego wszystkiego, 
co się rozumie przez dżentelmana. Głośnem było iego 
dzieło „Listy do syna", w Którem moralność religijną 
usiłował zastąpić światową ogłada i dworszczyzną. "

E. S. N.
No we książki nadesłane do red a itcy i:
S t a s i a k  Ludwik. „Krwawe ręce", powieść 

z dziejów rzezi gabcyjskiej. Lwów, 1907. Księgarnia Ma- 
niszewskiego i Meinharta. Kor. 5.

K ł o ś n i k  Z. „O tańcach narodowych polskich". 
(Odczyt wygłoszony staraniem Tow. Zabaw Ruchowych 
w sali ratuszowej we Lwowie) Lwów, 1907 Nakładem 
księgarni Maniszewskiego i Meinharta — 70 hal.

„ C z a r n a  k s i ę  g a ‘L czyli wykaz szkód wyrzą­
dzonych polskości przez Komisyę kolonizacyjną. Lwów, 
1% 6. Nakład księgarn i Maniszewskiego i Meinharta — 
kor: 1 25.

U r b a ń s k i  A. „Geneałogiczno-chronologiczny po­
czet królów polskich". Lwów, 1907. Księgarnia Mani­
szewskiego i Meinharta —  70 hal.

B i b l i o i e K a  r e p e t y  t o r y  ó w  T. IX. Króliń- 
ski K. Dydaktyka wraz z ogólnemi zasadami iogiki. 
Lwów, 1907. Maniszewski i Meinhan —  50 hal.

B o h u s z e w i c z  Jozafat. „Nowe poglądy na au­
tonomię Królestwa Polskiego". (Kilka uwag z powodu

F S T Ł S T O I T .

„S łoneczna  P ie ś ń “
dramat w 4 aktach. *)

Początek aktu IV (nastrój po r. 1863).
SCENERIA.

Brzeg jeziora Gupła pod Kruszwicą. W głębi, na 
ostrowie, sterczy w.eża Popielowa. Nad wodą, przy do­
gasających ogniskach majaczą znękane, trwożliwie roz- 
przężone g rupy : panów, księży, robotników, chłopów, 
mieszczan i koDiet. —  Ponura noc iesienna, pełna roz­
paczliwych skowytów wichru, niesamowitych pluskań je­
ziora. Księżyc wybladły przewija się poprzez poszarpa­
ne, widmowe chmury.

Za sceną, daieko . z jakiegoś kościuła, może 
z Kruszwicy... łka;ą dźwięki organu, grającego: „Dies 
irae“ .

KSIĄDZ.
. Dies irae. . dies illa

solvet saecium ,n fa v ilła --------
STUDENT 

(z goryczą i niechęcią).
Pogasły wszystkie gwiazdy 
i księżyc skonał w topieli czarnych chmur; 
siedzimy wszyscy — jak w pogrzebowe zjazdy, 

(Wicher zajęczał.) 
a wichry jęczą w serc naszych wtór!

KSIĄDZ.
..Iudex ergo quum sedebit... 

ęuićąuid...
STUDENT 

(przerywa energicznie).
...Księże! jeszcze nie czas! 

jeszcze nie czas na hymn grobowy!

*) 7 ea tr lwowski zam ierza 3 kw ietnia w ystaw ić p o ra ź  
pierwszy Utwór n ieznanego do tąd  na scenie au to ra  Stani­

s ław a  Obrzuda. Korzystając z łaskawego pozwolenia, po- 
tuta! nrrthke tpito n iepospolitego  dzieła. Red

Z ruchu literackiego.
S t e f f a n  Ż e r o m s k i .  „Powieść o  uaaiym Walgierzu".

1506.
Straszna pieśń, w Której wszystkie przymioty Że­

romskiego jaśnieją w całej pełni. Forma przedziwna, 
przez niego z ducha języka wykuta i rzeźbiona. Siła 
słowa i harmonija dźwięków tak potężna, że można 
poić się samą muzyką, zapominając o treści. A treść 
dostrojona do fo rm y: an. jednej chwili słabości, ani je­
dnego spadku. Napięcie namiętności od początku do 
końca.

Ten uaały Walgierz, co przy zwycięskim królu 
jak drugi król stoi, godny rycerz strasznego monarchy 
—  odrazu gwałtownością swoją skupia całą uwagę na­
szą. Gniewa go zabobonny strach króla, darować nie 
n o że  temu zwycięscy niemęskiej trwogi przed bosym 
pokutnikiem, trwogi ciała praca' duchem. A może chęć 
władania samemu, może rozbujała owcbc-da pchała go 
precz od króla i władzcy, może szukał tylko pozoru, 
aby uciec do swych zamków. Przez pola i lasy ciągnie 
Walgierz i zbuntowani przez niego towarzysze, aż w 
domu jednego z nich po uczcie sen napada udałego 
Walgierza, sen straszny i proroczy. Cudna, żona jego, 
dusi go i śmierć mu zadaje. Zbudzony rycerz do wróż­
bity jedi.ie pytać o przyszłość swoją, a ten mu aoię 
straszną przepowiada. W Tyńcu na zamicu rodzinnym, 
czeka go zdrada i niewola. Przykuty do ściany patrzeć 
musi na tryumf pobitego niegayś nieprzyjaciela, którego 
w lochach skutego zostawił. Dziś sam przykuty do ściany 
uczy się cenić siłę łańcucha, próbuje, czy ramię jego 
nie potrafi w drganie wprawić murów. Aż dnia jednego, 
wydłużywszy w łańcuch siłę swoją, wyrywa hak ze 
ściany,

Walka nierówna, w której uledz musiał bonater, 
choć krawo okupił swą drugą niewolę. Teraz już niema 
ratunku, ale śmierć tana za życia nie zadrasnęła nawet 
przeczystej tarczy, którą Walgierz w piersiach zamiast: 
serca nosi. Na podmowy przyiaciela, wroga i żony je­
dnako odporny. Wróg rodzi zapomnienie, bo złudą jest 
wszystko, ale więzień marzy o sławie. Przyjaciel radzi 
pokorę, ale baidziej to jeszcze w męstwie utwierdza 
Waigierza, t>o skoro Król zlą.Kł się Dosego pokutmka, 
tedy cierpienie jest mocą straszną i on chce posiąść tę 
moc. Obiecuje mu dawna żona wyprosić łaskę u pana 
za pOKorę, służyć mu wazę i strzemię podawać. Przy­
rzekł Walgierz, choć obietnica błotem go w gardle du­
siła ; przyrzekł, ale gdy przyszli po niego, nie wstał 
i woli nie spełnił. Aż zapomnieli o nim i o imieniu 
jego.

A kiedy mu się zdawało, że kres już nadszedł cier­
pieniu i kieay ducha powierzył wiatrom, aby na stanicę 
królewską go niosły — siostra Zdrada nocą doń przy­
chodzi i rozkuwa łańcuchy i miecz w dłonie daje. Za­
miast obietnicy uścisku, dusi ją rycerz w nagrodę i 
straszną zemstę na wrogach wywiera. Mieczem rozrywa 
ciała, budzi zdrajcę, aby un błyskanie śmierci ukazać.
I uwolniwszy brata swego idzie w świat. Zamek tyniecki 
spalił — nowe zamki dźwignąć chce i nowe stolice 
zakładać i walczyć chce na nowo, ale wielkości już nie 
zazna. Wielkość jego tam, gdzie słup, do którego przy­
kuła go ręka wroga, wielkość jego pogrzebana w zgli­
szczach tynieckiego grodu. Tę prawdę chce Walgierz 
udały królowi objawić, chce mu pokazać duszę ka­
mienna.

Cóż on mu opowie, temu królowi? Czy przyzna

(gest w stronę grup ludowych)
Patrz księże! ilu tutaj nas, 
których nie zbudził dach narodowy!

KSIĄDZ.
Młodyś — chcesz widzieć różowy blask jutrzenki 
i... oko słucha.
Dla nas dość w alk! dość m ęki! 
ukorzmy przed Panem ducha 1 

STUDENT.
Nie rozumiemy się.
Ja patrzę naprzód, a ksiądz wstecz I 

(SIĄDŹ.
Jam kapłan, ja mam oczy łez 
pełne...

STUDENT.
Płacz księże! módl się!... to twoja rzecz!...
Wszak Boski mistrz — jak dziecko — łkał 
nad Jeruzalem... On Bóg! Boskie serce miał 
i ono w łez gorzkiej strudze 
me uroniło nadludzkiej mocy...
...My... tylko ludzie, nie prorocy! 
łza nam horyzont zaćmiewa, 
roztapia wolę, om dlew a!

KSIĄDZ (urażony).
Panie!... czas odejść twemu słuaze!
Czas za gotyckich okien witraże 
schronić się — jęk wznieść przed ołtarze, 
kajać sic z grzechów, win 
za naród... (Wyszedł.)

STUDENT.
...a mnie czas na czyn.

(Podchodzi do Marty, leżącej u stóp w ieży w śnie go­
rączkowym.)

Sarn nie dam rady. jam tylko pół stworzenia,
któtego celem ból, a mianem człowiek;
potrzeba m i: miłości, upojenia,
ust, coby ssały znużenie z sennych powiek,
ramion, któreby we mnie skrę
tysięcy grornów wtchnęly,
oczu, któreby moją łzę
ogniami objęły,
w niej zapaliły tęczą.

może że słusznie ięK uczuł przea nędznym rcoakiem, 
co się zwie pokura, uniżenie, ofiara. Czy mu powie 
że życie krwią silnych się poi, że siły żąda od silnego, 
jak słabości od nędzarza. Czy może powie, że duch 
męski odporny jest na bole wszelkie, i męki, i e  nie 
umiera, choć gnije ciało ? Czy mu wyzna, źe wielkość 
tylko w cierpieniu istnieje, źe tylko ból jest bezbrzeżny 
tylko męka nieśmiertelną i 'trw ałą?  Czy mu opowie, 
jaK wstyd i poniżenie szczęście człowieka toczą, jak się 
mści świat za piękność i siłę, jak zazdrości potęgi, jak 
Się lubuje wielkością, leżącą w prochu ? Czy mu opowie 
o tej najmożniejszej Pani, co okowy zrywa i z najcięż­
sze; niewoli wyprowadza, a którą dusi się ze wstrętem, 
kiedy dopełni czynu? Czy mu wyzna, że serce kamienne 
nie żądne ani szczęścia ani zwycięstw, ani wielkości na­
wet, że obojętność kamienna jest cecną rycerza ?

W tej strasznej pieśni, gdzie sponiewierane naj­
szczytniejsze, najmocniejsze, gdzie mimo nadludzkiej siły, 
zgnieciona wielKość i ducna swoboda — tkwi jakaś 
inna, dziwna nauka straszna, jaK twarz boga, w którą 
patrzeć nie można. Jakieś umiłowanie walki bez wido­
ków zwycięstwa dla siebie, bez chwały i wielkości. 
Walki dla cztgos, co jeszcze imienia niema, a o co 
walcząc, godzi się własną wielkość zatracić, o co wal­
czyć wolno, tylko tym nie zwyciężonym, tym, co jak 
Walgierz przez wszystkie próby przeszli.

Dr. WACŁAW MGRACZLWSKI.

Jerzy Bramles o Ibsenie.Łf
B u d ap esz t, w marcu.

(cz) Witany owacyjnie przez całe inteligentne Wę­
gry, przybył Brandes już po raz drugi io  Budapesztu 
aby z jego mieszkańcami podzielić się całą wiązanką 
śv ieiych wrażeń i mówić na ulubiony tem at: „ H e n r  y k. 
I b s e n " .  Wykład iego barwny i zaimujący tak treść,ą, 
jak formą, okraszała w pierwszym rzędzie właściwa 
Brandesowi młodzieńcza siła i zapał, który nadaje mu 
cechę żarliwego apostoła ibsenowskiego kultu.

Tym razem mówił Branaes o stosunku zagranicy 
do Henryka Ibsena, a większą część odczytu poświęcił 
skieśleniu historyi ibsenowskiegu dramatu we Francyi. 
Zdamem jego należą Francuzi do tych ludów, jakie naj­
dłużej i najuparciej opierają się wpływowi potężnego 
mistrza, a jako główną przyczynę tego odosobnionego 
zjawiska u rozwiniętego taK wysoko pod względem kul­
tury narodu podaje Brandes niezwykłą wadliwość tłu­
maczeń, z któremi Francuzi wprost niemożliwe rzeczy 
wyprawiają; oprocz tego należy powodu szukać w ogól 
no ludzkiern i etnograficznern oddaleniu tych południo­
wców od skandynawskiego poety. Wogóle Francuzi 
nie rozumią zupełnie ibsena i tern tylko można sebie 
obiaśnić to, że uważają go oni za jakiegoś drugo- lub 
trzeciorzędnego autora i zarzucają mu mistycyzm, sym­
bolizm, ciężKą i ciemną frazeologię, a nawet konstatują 
w jago dramatach przejęcie się fiancuską literaturą. Jest 
to  stanowczo błędem, a ci, Którzy mówią o tern, czego 
nie rozumieją, narażają się tylko na śmieszność. W Ibse­
nie doszukują się wszyscy zazwyczaj jakiegoś tajemni­
czego mag# i nie chcą go pojąć takim, jakim jest w 
istoc ie ; należy złożyć to na karb nieznajomości kraiu 
ludzi, wśród których on żył i tworzył.

Przedewszystkiem powinno się poznać owo „mi- 
lieu", w jakiem przebywał, wpływy, które nań oddzia 
ływały i przewodników, od których się uczył. Jakież 
pojęcie mógłby sobie ktos stworzyć naprzykład o Fran-

(Patrząc na M anę.)
Oio dziewczę śpi zemdlone, 
po twarzy lilijowej 
migają cienie wiam szalone.
Głosem, jak młotem w spiż zadźwięczę, 
w tej postaci posągowej 
huragan myśli wzbudzę 1 — —
— W stań!...

MARTA
(drgnęła, patrzy, wyciąga ręce, wstaje.)

— Jestem...
STUDENT.

—  Słodka — m ów ! 
Mów!... wszyscy patrzą w ciebie!
Potrzeba nam jest wielkich słów, 
bo czyny są słów gońce — 
jak codzień... tam... na niebie 
po zorzy wschodzi słońce.
Mów sło ak a! mów panienko!

MARTA
(oczy w wizy i — rozszerzone —  twarz pała).
----------------Przez okienko
nieba — anieli rajscy tam mnie wnieślL —
spojrzałam jeszcze raz wstecz — --------
Wstecz za Nią, za ukochaną,
jak myślałam, na wieki pogrzebaną! — —
A anioł rzekł: Nie patrz! pójdź precz! 
Niegodnaś!... Nie masz Syna cieśli 
serca ni skry!...
Patrzysz przez łzy 
niemocy !...
Myślisz: że zgon !... 
zgon wieczny ?! — — —
...Miłości niema w tobie
tej, co błyskawicowy tron
z czarnej wykuje n ocy !...
żal twój jest niedorzeczny...
jak błędny ognik, na złudnym tańczy grobie !...
...1 zobaczyłam w chmurach wielki krzyż... 
krzyżów tysiące!!...
Gwiazdy na nich gorzały drżące... 
a każda miała twarz, jak spiż

broszury J. StecKiego: „W sprawie aJ to no m ii  Króle­
stwa Polskiego". Lwów, 1907. Nakładem Maniszewskie­
go i Mainharta — 60 hal.

„ P o u c z e n i e  o n o w e j  u s t a w i e  w y b o r ­
c z e j  do Rady państwa" dra J. K. Wydanie popu­
larne. Lwów, 1907. Nakładem księgarni Maniszewskiego 
i Meinharta — 20 nai.

N o w e  u s t a w y  w y b o r c z e  d o  - R a d y  
p a ń s t w a  z objaśnieniami i tekstem polsko-niemiec­
kim, zawierające wszystkie najnowsze i obowiązujące 
dawniejsze przepisy itd. w opracowaniu dra M. Kraw­
czyka, nacz. sądu i Z. Karasińsińskiego, star kom. 
pow. Lwów, 1907. Księgarnia Maniszewskiego i Mein­
harta —  kor. 1.
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cyi, gdyby miał o niej zaledwie ogólne geograficzne 
wiadomości, a Wiktora Hugo znał tylko z kiepskiego 
tłumaczenia?! Utrzymują Francuzi, że o ile język 
Ibsena jest ciężki i zawiły, o tyle idee jego są płaskie 
i pospolite; powotuią się przytem krytycy na liczne 
przykłady z ich narodowej literatury, mające udowodnić, 
że Ibsen był autorem, wyszkolonym na francuskich wzo­
rach, a jednak mija się to twerdzenie w zupełności 
z prawdą, gdyż w rzeczywistości wielki ten mistrz pra­
wie nie znał Francuzów, którzy do swego wniosku przy­
szli drogą całkiem błędnego rozumowania. Jeżeli po 
szczególne dramaty Ibsena zajmują się rozwiązaniem pro­
blemów, znajdujących się również w dziełach takich pi­
sarzy, jak Dumas, Daudet lub Georg Sand, to jeszcze 
nie wystarcza, aby ktoś mógł twierdzić, że Francuzi 
wpływali na Norwegczyków.

Jak rożnem jest zapatrywanie na rodzaj tworczośc' 
ibsenowskiej, dowodzą najsprzeczniejsze zdania krytyk;. 
Alfons Daudet s^dzi naprzykład, że źródłem poezyi 
Ibsena jest romantyzm, a Niemcy nazywaią go natura- 
listą i stawiają go bez wahania w jednym rzędzie z Zolą 
i Tołstojem.

Rozbierając poszczególne dramaty i analizując cha­
raktery niektórych działających w nich . osób, wykazał 
Brandes całą niesłu :znpść zarzutów, podnoszonych prze­
ciw wielkiemu poecie. Tak mistycznym, jak „Upiory", 
jest ^Hamlet" i „Faust", a prze .£ż nikomu nie przy 
szło dotychczas do głowy nazywać ich autorów misty­
kami. Wielu łamało sobie głowę nad słowami konają­
cego Oswalda: Słońca]* i popadało w najprzeróżniejsze 
kombinacye. nie mogąc pojąć, co znaczyły owe słowa 
w ustach umierającego. Nikt jednak nie chciał wytłuma­
czyć tego całkiem po prostu, że w wyrazie „Słońca 1“ 
.nieśći się pragnienie światła, ijragr.ie.ne w y b a w i e n i a  
z cierpień.

Krytycy mówią, że ibsenowskim dziełom braknę 
nietyiko jasności, aie i prawdy, a tymczasem nie ma 
stanowczo na świecie dramaturga, który obrobiłby wię­
cej tematów, branych z życia i na własne oczy widzia- 
nycn. Nigdy me stwarza typów, lecz indywidua, pełne 
życia i siły, osobniki, ulegające wszechmocy odwiecz­
nych praw natury. Jego kobiety są wprawdzie nadzwy- 
czajnemi istotami, o niezwykłych i oryginalnych charak­
terach, ale są brane z życia i odtworzone jak najwier­
niej. Większa ich C/.ęść jest nawet całkiem niejako na­
rodowa i dlatego można je zrozumieć i odczuć tylko 
wtedy, jeżeli zna się ich ojczyznę; jedna tylko „Hedda 
uab ler" jest kosmopolityką.

W dalszym ciągu znakomitego odczytu analizował 
Brandes charakter „Heddy" (granej przed paru dniami 
po raz pierwszy w Budapeszcie) i wykazał niezwykle 
staranne nawet u Jbsena opracowanie przedmiotu do 
najdrobniejszych szczególików. To właśnie sprawia że ta 
kobieta pozyskuje ogólną sympatyę przy końcu kata­
strofy, mimo, że przez cały ciąg akcyi nie ma prawie 
sposobności do sympatycznego działania. Dramat ten 
napisał Ibsen w pełni swei siły twórczej, bo w 62 roku 
życia, a przecież nie można znaleźć w nim ani śladu 
mistycyzmu lub symoolizmu.

Publiczność, złuźona ze sfei najinteligentniejszych, 
słuc hała z niezwykłem zaięciem odczytu, wygłoszonego 
po francusku, a teatr „Urania" huczał od oklasków,

zieloną!...
koroną
czarnych cierni
spowite miała skronie...
oczu przepaściste tonie
łez lały gorzką sól...
twarz kurczył straszny b ó l!! —
usta szep tały  .. „niewierni! ...niewierni!!*
(wrażenie w grupach, nadzieja wykwita).

MISTRZ.
Gdzie Strach?... gdzie strach?! —  —
—  Bezmyślne jej paplanie
gotowe znów wiać w serca k ^ e w !--------
Hej wichry! wyjcie posępny śpiew!

(zaklina, jak Czarnoksiężnik)
Niech Upiór groźny wstanie!
i z trąb widmowych blach 
grobowy zagra ton!!...

(wichry zajęczały na trwogę, z oczeretów jeziora wy­
łania się mgliste Widmo-Strach)

— Oto i on!...
(Strach płynie... idzie ponad grupy... cichy... bezciele­
sny... trwoga obejmuje wszystkich — ten i ów zakrył

twarz rękami —  gdzieś zapłakały k o b ie ty  )
STUDENT.

...Wiem!... to  Ducli nasz!...
Wypłynął z naszych ciał 
na noc czarną!
Cmentarną
maskę martwych ciał 
wziął na siebie I...
To my!... to m y!!

CHEOP.
(niechętnie)

Znów łzy i...
STUDENT.

Eza nas grzebie!!
(z mocą i wiarą młodości)

Hej!... światła! śmiechu! czynu!!...
MISTRZ.

(stanął tuż przy nim — grom uderzył —  krwawa łuna)
— Jestern mój synu!...

STANISŁAW OBRZUD.

jakimi darzono sympatycznego prelegenta, na którego 
cześć urządzono szereg bankietów.

LOMBARDCZYCY W POLSCE
od wieku IX do XVIII.

Medyolan.
Odczyt hr. Foucalt de Daugnon o Lombardczy- 

kach w Polsce od wieku X do końca XVIII, urządzony 
w sań „Societa Storica Lcmbarda" d. 5 marca w Me- 
dyoiauie, zgromadził liczną i wyborową publiczność.

Nowość treści i sława prelegenta, historyka zasłu­
żonego i cenionego, bardzo znanego we Włoszech i we 
Francyi sprawiły, że odczyt ten wypadł uroczyście i im­
ponująco.

Na samym pocxątku, Yir. de Daugnon wygrosił 
gorącą apostrofę do Polski, której posyłam wam dosio- 
wną re.ść, przyjętą bardzo sympatycznie przez publicz­
ność zgromadzoną „Polska, mężna obronicielka swej 
niepodległości, aż do ostatniego swego tchnienia, a choć 
rozproszona i zgnębiona, żyje jeszcze potęgą swej myśli, 
naród wzDudzający ogolne zajęcie, a zwłaszcza wśród 
nas Włochów, którzyśmy także cierpieli niewolę..."

Po tych słowach odczyt się rozpoczął i ze sta­
rannych badań mówcy wynika, że pierwszymi Włochami, 
którzy wyemigrowali do Polski około 960 r., byli; Pa- 
ralemon Lippo, Trosper i Cezar Colonna, z 560 towa­
rzyszami, którzy usadowili się na Litwie, zakładając 
tamże kwitnącą kolonię łacińską. Wśród nich znajdo­
wało się wielu szlachty

Garstka ta Włochów wnet połączyła się z krajo­
wcami, żyjąc razem w dobrem porozumieniu, Również 
wprowadzenie cnrześcijaństwa zawdzięcza się m is/ona- 
rzom włoskim, tak, że między pierwszymi biskupami 
w Polsce około r. 966, znajduje się pewien Vitelleschi 
z Rzymu. Z zaprowadzeniem chrześcijaństwa, stosunki 
z Włochami stają się ściślejsze i trwają przez cale wieki 
średnie w mniejszej ciągłości lub większej.

W czasach Rzeczypospolitych włoskich, znajdujemy 
na uniwersytetach Paduy i Bolonii, licznych słuchaczy 
Polaków, i nawet niejednego profesora, zwłaszcza w mie­
ście Padua, gdzie element polski był dość przeważający. 
I tu nawiązują się pierwsze stosunki książąt włoskich —  
Visconti, Sforza, Gonzaga, D’Este, Medici i Republiki 
Weneckiej —  z Poiską. Posłowie idą z Włocn do Pol­
ski i na odwrót, jak świadczą dokumenty archiwów pu­
blicznych i prywatnych we Włoszech. Stosunki są sei- 
deczne, przyjazne i prowadzą do wymiany handlowej, 
tak, że kupcy włoscy głównie weneccy i lotr.bardzcy,
osiedlaią się w rożnych miastach polskich i doskonale
im się tam powodzi. Nie brak też w Polsce bankierów 
z Mcdyolanu i z Florencyi.

Pisarze i humaniści ciągną na dwór królewski
w Polsce, wystarcza wspomnieć Kallimacha, najsławniej­
szego z nich.

Lecz wpływ włoski znacznie się jeszcze zwiększył 
z wstąpieniem na tron polski Bony Sforza, jasnowłosej 
księżniczki medyolańskiej, o której szeroko mówi szan. 
prelegent. W jej orszaku znajdujemy uczonych, artystów, 
iekatzy, muzyków, rzemieślników, ogrodników, którzy 
wnoszą dziwne odrodzenie we wszystkie koła polskie

Prelegent wspomina o nazwiskacn tych Włochów, 
z których niektórzy rzeczywiście bardzo się zasłużyli 
cywilizacyi i postępowi.

Dalej mówca bardzo trafnie określa pestać Bony 
Sforza, duszę na wskroś artystyczną, mimo swych wad 
i swych win, kobietę o wielkim charakterze. Odtąd szla­
chta i mieszczanie lornbardzcy, chciwi sławy i mienia, 
które Polska, silna i bogata, rozdzielała hojnie, podą­
żali zaciągać się pod jej sztandary, zdobywając stopnie, 
bogactwa i honory. Liczni byli Włosi, którzy walczyli 
wespół z Polakami w wojnach przeciw Turkom, Moska­
lom, Szwedom i kawalerom mieczowym, zostawiając po 
sobie wspomnienia waleczności i męstwa.

Po krótkiej przerwie wpływ włoski powraca w ca­
łej pełni z Władysławem IV', monarchą światłym, hoj­
nym i wspaniałym. Na jego dwór zbiegają się Włosi 
licznie i zajmują urzędy zaszczytne i zyskowne. Są to 
głównie malarze, muzycy i budowniczy, którzy prowa­
dzą rej, dyktują prawa modzie i wykwintnemu smako­
wi, nie brak też i prałatów i pisarzy, że wspomnimy 
tyiko o monsigniorze Gentili i Wirgiliuszu Puccitelli, 
który był sekretarzem króla przez piętnaście lat.

Za Jana Kazimierza i Jana SoDieskiego, mniejsze 
już, lecz jeszcze ciągle trwa emigracya wioska do Pol­
ski, prawie ustaje za Sasów, i nareszcie powraca silna 
za Stanisława Poniatowskiego wychowanka Ojców Tea- 
tynów w Płocku, którzy byli wszyscy Włochami, nawet 
lombardczykami.

Z upadkiem tego Króla i z trzeciw podz-ałem 
Polski kończą się poszukiwanie hr. de Daugnon, który 
wylicza do 225 rodzin włoskich, które otrzymały indy- 
genat i szlachectwo polskie, przytacza niektóre nazwiska 
pochodzenia lombardzkiego, jak: Agrippa, Amedei, De 
d o , Barzi, Cellari, Affatta, Corradi, Ugoni, Mazzani, Co- 
cid , Casanuoya, Tangari, Boselli i inni.

Prelegent badał z głębokiem zamiłowaniem, rozwój 
umyslowości włoskiej w Polsce, przez ciąg wieków i we 
wszystkich lej kształtach, nic nie omiiając. Artyści, rze­
mieślnicy, pisarze, szeregi niezliczone stają przed r.ami, 

> wywołane z niestrudzoną cierpkwością przez hr. de Dau- 
mont, którzy wymienią icn zalety i zasługi, zatrzymując 
się zwłaszcza na lombardczykach i bada ich wpływ na 
mody, ubiory, zwyczaje polskie, wpływ, którego ślady 
widoczne są do dzisiaj

Przemysł i handel wioski też są wspomniane, 
wprawdzie przelotnie lecz wyczerpująco. Hr. Daumont

zatrzyma! się też na części politycznej i dyplomatycznej, 
mówił o nnncyuszacb papieskich, prawie wszyscy Włosi 
ze szlachetnych rodzin. Wielu z nich odznaczało s*ę 
wiedzą głęboką i pobożnością i umieli wzbudzić w Pol­
sce dla siebie miłość i szacunek.

Niektórzy byli lombardczykami, n. p. Cpizzoni,
Branda, Lampuhnani, Vidoni, Martinengo, Ronealli, 5i-
monetta. Arcnetti, Angionni, Torri, Bernardom, Alfons i
Honoracyusz Visconti di Saliceto, Eugeniusz Visconti
Ajmi, A. M. Durini, Odesealeki, Letta i Scotti.

** *
Taka jest krótka treść uczonego wykładu hr. de 

Daumont, łączącego w sobie wykwintną prostotę z ła­
dem organicznym, wyświetlającego mnóstwo szczegółów 
ciemnych zgoła lub mało znanych, powołując do życia 
fakty i osobistości oddawna już pogrążone w mroku 
czasów odległych i w milczeniu historyk

Owoc długich badań, przeszło 20 letnich, wykład 
ten będzie diukowany pod tytułem ogólnym: „Włosi w 
Polsce" (Cli Italiani in Polonia), i Dezwątpienia żywo 
zajmie tych wszystkich, k tórzy w Polsce zajmują się 
sprawami włosko-polskiemi i stosunkami, jakie istniały 
między temi dwoma państwami, które mają tyle punk­
tów stycznych.

W dziele, które wyjdzie niebawem znajdą oni fafc- 
ta. daty nieznane, ważne, które rzucą dużo światła na 
różne momenta z historyi narodowej polskiej.

ORESTE FERDINANDO TENCAJOLI.

O ustawę naftową.
Odnośnie do jednego z zamieszczonych przez na­

sze pismo w spiawie ustawy naftowej artykułów, otrzy­
mujemy obecnie od „ZwiązKu techników wiertniczych" 
w Borysławiu notatkę, którą ze względu na jej pole­
miczny ton zamieszczamy wraz z uwagami naszego po­
przedniego informatora.

„Związek techników wiertniczych" pisze : W n rze 
94 „3łowa Polskiego" w artykule: „Krajowa ustawa na- 
Ttowa", poruszył między innemi p. inż. Stanisław Szcze- 
panowski sprawę unormowania kwalifikacyj wymaganych 
od kopalnianych kierowników ruchu, która na ankiecie 
wywołała pewne antagonizmy i przedstawił ją na tle 
rzekomych faktyc-nych stosunków. Wobec częściowo 
stronniczego, nie zbyt dokładnego przedstawienia całej 
sp rawv, jak również poczynionych przezeń zarzutów, 
jakoby istniał rzeczywiście prąd, zmierzający do dopu­
szczenia na stanowiska kierowników ruchu kopalń naf­
towych wyłącznie tylko inżynierów, zmuszeni jesteśmy 
zabrać w tej sprawie głos, aby ją należycie ze stano­
wiska Związku techników wiertniczych wyświetlić.

Jak ogólnie wiadomo, Związek techmkow wiertni­
czych, jako jedyna organizacya zawodowa kierowników 
Kopalń natty, od samego początki swego powstania
domagał się unormowania i uporządkowania sprawy o d ­
powiedzialnych kierowników kopalń, gdyż opłakany stan 
tychże stosunków wymagał koniecznej naprawy.

Zbyt luźnie postanowienia dotychczas obowiązują­
cej ustawy, dozwalające niejednokrotnie na obejście 
tejże na korzyść żywiołów protegowanych, a nie fakty­
cznie zdolnych samouków, jak również zmienione, zna­
cznie trudniejsze i niebezbieczniejsze warunki pracy w 
w Borysławiu i Tustanowicach, wyrażające się w wzro­
ście nieszczęśliwych wypadków, zmuszały nas do dąże­
nia do poprawy dotychczasowych stosunków. Wytwo­
rzenie się tych, zarówno dla samych, jak i dla sarnego 
przemysłu, niezdrowych warunków, powodowała prze 
dewszysrkiem spekulacya aferzystów naftowych, którzy 
kryci odpowiedzialnością kierownika (przeważnie analfa­
bety) przed władzami, mogli bez żadnego hamulca pil­
nować li tylko swoich rzekomych materyalnych korzyści, 
bez żadnego względu na bezpieczeństwo życia i zdro­
wia robotników.

Do tego celu aawaly się używać Drzedewszystkiem 
jednostki stojące nizku pod jwzglęćem umysłowym, albo 
też jednostki moralnie wykoleiore. Że zdanie nasze 
uznawała i popierała większość czynników miarodajnych, 
biorących udział w ankiecie naftowej, uuowadnia treść 
przeprowadzonych uchwał.

Twierdzenie p. Szczepanowskiego, jakoby nowa 
ustawa wykluczała na przyszłość samouków bez studyów 
na stanowisko kierownika, jest o tyle nitzgodnem z rze­
czywistością, że § 42 tejże ustawy wyraźnie upoważnia 
ministra rolnictwa do uznania za ‘uzdolnione do kiero­
wnictwa ruchu także osoby, które nie posiadaja żadnych 
studyów, jeżeli one z pomyślnym rezultatem zdały egza­
min przed specyalną komisyą.

Nie pojmujemy doprawdy, na jakich danych w pro­
jekcie ustawy opiera Szanowny autor śmiałe swoje 
twierdzenia, że dąży ona do dopuszczenia na stanowi­
ska kierowników ruchu wyłącznie inżynierów, gdyż § 
40 1 b. projektu obejmuje absolwentów : 1) wydziału
budowy maszyn wyższej szkoły przemysłowej, 2) szkoły 
górniczej, 3) fachowego kursu szkoły górniczej i wier­
tniczej.

Znikomo mała liczba faktycznych inżynierów (co 
sam autor podaje), zajmujących obecnie posady kiero­
wników ruchu, iest może najlepszym dowodem, że 
wpływ ich na zmianę ustawy tnOgł być tylko niezna­
cznym. Ponieważ następnie żadne prawo wstecz działać 
nie może, dziwimy się obawom autora, że „w iog!cznej 
konsekwencyi mógłby urząd górniczy przy zmianie 
mieisc nie zatwierdzać dzisiejszych kierowników bez dy- 
dypiomów" (vide § 51) Nie możemy się wreszcie zgo­
dzić z twierdzeniem autora, że ludzie bez studyów 
w wysokim stopniu przyczynili się do rozwoju naszego 
wiertnictwa.

Uznajemy bezwarunkowo pewne ich zasługi, lecz
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każdy przecież przyzna, że właściwy postęp rebót wier­
tniczych i nowe tory wytyczali w wiertnictwie wiaśnie 
ci przez autora nie uznani inżynierowie, jak Julian Fa- 
biański, Stanisław Jurski, Kazimierz Odrzywolski, Lu­
dwik Zdanowicz i wielu innycn, przedewszystkiem zaś 
światowej sławy wynalazca inżynier Wacław Wolski, 
twórca nowego systemu wiercenia.

Związek Tecnnikow wiertniczych.
Borysław w marcu 1907.
Od pana Szczepanowskiego zaś otrzymujemy na­

stępujące w y j a ś n '  ; n i e :
Odnośnie do kwestyj poruszonych w artykuliku 

zarządu „Związku techników wiertniczych" pośpieszam 
z kilkoma uwagami i rzeczowem wyjaśnieniem poruszo­
nych tam kwestyj, nie wdając się w polemikę mojem 
zdaniem zbędną.

Pogląd, którego Droniłem i bronię w sprawie kwa- 
iifiKacyi kierowników kopalni nafty, streszczający się 
w uznaniu za odpowiednich także i ludzi pracy, ramo- 
uków, którzy nie mają dyplomu inżynierskiego, ani też 
nie przechodzili szkoły przemysłowej lub wiertniczej, był 
namiętnie zwalczany przez przedstawicieli „Związku", 
którzy nabywając zdoinvch samouków „analfabetami", 
starali się na ankiecie Towarzystwa naftowego spowo­
dować uchwałę, zamykaiącą ludziom bez studyów do­
stąp do stanowiska kierownika, a gdy pozostali w mniej­
szości, założyli nawet votum separatum. Zawarte w pro­
jekcie ustawy naftowej postanowienie, dopuszczające sa­
mouków do kierownictwa, opiera się właśnie na uchwale 
ankiet" powziętej wprew głosom przedstawicieli 
„Związku" i jeżeli także Związek dziś stoi na stanowi­
sku rządowego projektu ustawy krajowej, to ta zmiana 
staiiowdska, dla dawniejszych zwolenników tego poglądu, 
a więc i dla mnie, bardzo jest miłą.

To postanowienie projektu, o iłe będzie uch Walo­
nem, usunie też obawę, co do losu dawniej uznanych 
samouków kierowników, którzy mogliby inaczej być po­
ważnie zagrożeni, gdyż w tej sprawie zamknięcie dla 
samouków dostępu do stanowiska kierownika, propago­
wane przez przedstawicieli „Związku", równałoby się 
twierdzeniu, że są om niezdatni i niezdomi do sprawo­
wania funkcyi kierownika. Na szczęście ten pogląd po­
został wszędzie w mniejszości i wątpię, aby jeszcze kto 
z nim wystąpił.

Wogóle, co do polemicznej notatki „Związku" wi­
dzę, że polega ona na omyłce i nieuwadze, mianow icie 
ja pisałem w czasie, kiedy projekt ustawy krajowej je­
szcze nie był znanym, a notatka Związku polemizuje na 
podstawie później rozpowszechnionego projektu ustawy 
i dlatego tez „nie poimuje" mego stanowdska. Trochę 
uważniejsze przeczytanie mego artykułu mogło było 
uchronić „Związek" od tej pomyłki.

Jeżeli chodzi o to, abym powiedział, gdzie wi­
działem dążenie do zaanektowania posad kierowmików 
wyłącznie dla inżynierów, mogę wsKazać na głosy po­
dnoszące się nawet na ankiecie towarzystwa naftowego 
i na projekty w łonie „Związku", o których dowiedzia­
łem się przed rokiem od pewnego członka zarządu tegoż 
towarzystwa.

Co do zasług nie-inżynierów około rozwoju naszej 
techniki wiertniczej, to  nie miejsce tu na ich wyliczanie, 
mimochodem zaznaczam, że nawet nie wszyscy wymie­
nieni przez Związek „zasłużeni" są inżynierami, a ci 
z i ich, z którymi miałem sposobność rozmawiać o icwe- 
styi uzdolnienia do kierownictwa, podzielają poglądy, 
których i ja bronię.

Gdy idzie o stosunki faktyczne, nie w wynajdywa 
niu nowych rzeczy, lecz w prowadzeniu normalnegu ru­
chu, pozostaję przy swem Łwierdzen.u, że w wynikach 
pracy samoukowie, inżynierom dotąd me ustępują i jeżeli 
my inżynierowie chcemy zyskać korzystniejsze stanowi­
sko, musimy się wpiew wykazać jakąś rzeczywistą prze- 
wagą, której przecie naieży oczekiwać.

Inżynier STANISŁAW SZCZEPANOWSKI.

Z  k r a j u .
□  Buczacz. (Kor wł.) W a l n e  z g r o m a d z e n i e  

„ S o k o l a "  odbyło się dnia 17 b. m Tow. liczyło 
w roku ub. 237 członków, a wydział dokładał zawsze 
starań, py prócz pielęgnowania ćwiczeń gimnastycznych, 
szerzyć ducha patryo tjzm j, w tym też celu urząd tał 
wieczorki i obchody patryotyczne, których w ciągu roku 
odbyło się sześć. „Sokół" sprowadził się do własnego 
domu, wybudowanego kosztem 104 tys. kor., ciąży na 
nim wprawdzie dług hipoteczny, jest jednak nadzieja, że 
przy oszczędności i zapobiegliwości wydziału, funduszów 
na raty oankowe nie zabraknie Na tem zgromadzeniu 
przyjęto również nowy statut związkowy, wskutek czego 
wybory do wydziału odroczono do czasu zatwierdzenia 
nowego statutu przez władzę.

□  H orodenka. (Kor. wł.) Dor. w*. zgrom. Sokoła 
odbyło się 17 b. m. pod przew. Adolfa Cieńskiego przy 
bardzo licznym udziale członków. P. Cłeński, zagajając 
posiedzenie, podniósł ze zwykłą sobie swaaą, w nader 
pięknem co do formy i treści a gorącym patryotyzmem 
owianem przemówieniu ucisk, na jaki obecnie więcej może 
niż aawriej narażany jest naród polski ze strony wro­
gów tak zewnętrznych jak i niestety wewnętrznych. 
Wskazywał też na rozmaite ceie i zadania Sokolstwa 
polskiego i wzywał do wytrwałości i pracy, bo przy­
szłość do nas, ale i od nas zależy I Natomiast podniósł 
normalny rozwói gniazda w Horode.ice, na zaJawalaia- 
jący jego stan materyalny, nakoniec, iż wzniesiony w r. 
1902 z tak-m trudem i tylu ofiarami wspaniały gmach 
Sokoła, stoi już prawie na własnych nogach a jedyny 
jeszcze dług wekslowy, który zmałał do kwoty 8000 
koron, skonwertowany teraz zostanie pod korzystnymi

warunkami na dług hipoteczny, jednak za wekslem kau­
cyjnym, który pocipisze chętnie wspólnie z prezesem 
Rady powiatowej Theodorowiczem. Po załatwieniu zwy­
kłej formalności, po przyjęciu do wiadomości sprawo­
zdania z czynności wydziału i udzieleniu mu absoluto- 
ryum, przy czem wyrażono szczególne uznanie i po­
dziękowanie skarbników. Towarzystwa p. Maksymiiia- 
nowi Markowskiemu oraz tylcietniemu sekretarzowi 
wydziału i niezmordowanemu kierownikowi Kółka ama­
torskiego p. Leonowi Piotrowiczowi, uchwalono budżet 
na rok 1907, tudzież statut wzorowy, nadesłany przez 
wydział Związsu i przeprowadzono też na podstawie 
tego nowego statutu wybory uzupełniające na bieżący 
okres trzyletni. Prezesem wybrano nadal, pomimo iz 
się wypraszał od przyjęcia tej godności a nawet wy­
raźnie rezygnował z tejże, p. Adolfa Cieńskiego, za któ­
rego to faKtycznie staraniem i pod kierownictwem jego 
jako fachowego technika stanął nasz prześliczny gmach 
Sokoła, który podobnie jak b. prezes Sokoła p. Antoni 
Theodorowicz otworzyli nań swój kredyt i oby­
dwaj nadal nie odmawiają tegoż, co z calem uznaniem 
w tem nntjscu podnieść należy. Do wydziału wybrani 
zostali: dotychczasowy gospodarz Tomasz Stefanowicz, 
Wincenty Raynoch, który jest zarazem naczelnikiem da­
lej, znany patryota polski Isaak Kohn z Czerniatyna, 
nauczyciel muzyki i kierownik kapeli sokolskiej W. Kai- 
pinal, wreszcie inspektor szkotny Jan Peszków ski. Zgro­
madzenie trwało kilka godzin i przeciągnęło się do pó­
źnej nocy. Przemawiali liczni mówcy, między innymi 
i nauczyciel Żytkiewicz, który w swej pięknej i patryo- 
tycznei mowie kładł głównie nacisk na potrzebę wspól­
nych ćwiczeń i zachęcanie członków do jak najliczniej­
szego przystępowania do tychże, dalej na konieczność 
jednania na członków Towarzystwa mieszczan i zbliża­
nia ich do nas, wreszcie na potrzebę postarania się 
przy obchoaacn narodowych o mówców, ktorzyoy ży- 
went słowem podnosili ducha naszego i uświadamiali 
lud nasz na 'po lu  narodowem Na skutek tego przemó­
wienia uchwalono też odnośne rezoiucye do wydziału. 
Dalej na wniosek p. Keoglera i Kolińskiego uchwalono 
przystąpić do sprawienia sztandaru, na który zebrane 
już są pewne fundusze i wybrano w tym celu osobna 
kbmisyę, a zarazem uchwalono, aby uroczystość poświę­
cenia sztandaru połączono z obchodem dziesięcioletniego 
istnienia gniazda sokolskiego w Hoiodence. W końcu 
na wniosek p. Kaliszczaka uchwalono jednogłośnie wśród 
grzmiących oklasków następujące dwie rezoiucye: 1) 
ostatnie zajścia na naszej prastarej, niezliczonemi ofia­
rami odzyskanęi a niezmordowaną pracą polskich mężów 
nauki uświetnionej Wszechnicy lwowskiej, SKarbnicy na­
szej wiedzy i nauki, odb:ly się żywem echem na naszych 
kresach. Pod wrażeniem radosnego uczucia z p o w o d u  
l a k  g o d n e g o  i m ę s k i e g o  w y s t ą p i e n i a  w 
o b r o n i e  n i e z a p r z e c z o n y c h  p r a w  n a s z y c h  
z e  s t r o n y  g r o n a  P r o f e s o r ó w  n a s z e j  A 1- 
m a e  M a t r i s  — z g o m a d z e n i e  w y r a ż a  m u  
s w ą  c z e ś ć ,  w d z i ę c z n o ś ć  i h o ł d  z a s ł u ż o n y ,  
z a ś  n a s z e j  d z i e l n e j  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  
z a  r y c e r s k ą  o b r o n ę  g o d n o ś c i  s w e j  o r a z  
s t r z e ż e n i a  h o n o r u  U n i w e r s y t e t u  u z n a n i e  
i p o d z i ę k o w a n i e .  Z a p r z a ń c o m  s p r a w y  na ­
r o d o w e j  i z a ś l e p i e ń c o m  w y r a ż a  z g r o m a  
d z e n i e  u b o l e w a n i e  i p o g a r d ę .

2) Naszym wspólbraciom i młodym Dołiaterom 
w z a b o r z e  p r u s k i m  za ich ofiary i cierpienia 
przesyłamy wyrazy serdecznego współczucia i szczerego 
uznania z zachętą do wytrwałości w walce z bru­
talną siłą i pociechą lepszej uoli,

Wysłanie powziętych rezolucyj poruczono wydzia- 
owi Sokoła.

O ddzia*  to w a r o w y
fil, PrasKiego Banku Kredyt, we Lwowie
objął zastępstwo jednej z większych śiązkich kopalń 
w ęgla kam iennego i dostarcza takowy po najkorzy­

stniejszych cenach. 240

Dział ekonomiczny.
Bank rolniczy we Lwowiie.

Lwów, dnia 23 marca b. r.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

W' a! u t a K o r o n o  w^a
Pszenica gotowa od 8*20 ao 8*30, nsienica na 

terminy fe -  do f?19 Zyto gotowe 6‘25 ńo 035, żyto na 
terminy 6*10 do 62U, Owies Mroczny gotowy 8*40 do 
860. Owies ooroczny na termina 8 30 do 8*40. Jęczmień 
pastewny 7 30 do 7*60, jęczmień brow< rnianj od 7 60
8 20. Rzepak rtowy - — d o ------. Lruanka 0*— c«0*—.Groch
pastewny r>*80 ao 7*30. groch ń gotowań a 8*75 do 10*— 
Wyka 6*50 do 7*- , Bobik 6*50 do 6*76 rireczka — *—. 
dc —'*—. Kukuruciza nowa 0'— do 0*—, kukunidza stara 
—* a o — . Chmiel nowy za 56 kilo — ac — , cnmiel 
stary za 56 kilo — do —. Koniczyna czerwona 60*— 
do 70*—, koniczyna biała 25' — jo  40*—, komcz. szwedzka 
60*— do 70* Tymotka 30*— ao 35 —.

S rry tu s  oaritas Tarnopol za 100 litr. gotowy oa 39*— 
do 39 25, Spirytus paritas Tarnopol na ‘erminy —•— od 
—*—, siirytus paritas TarnoDol ekskontyngentowany 21*75 
do 72 -.

Tendeneya *wyz..owa utrwala się Jedynie w koni­
czynie usposobienie słabsze przeważa.

Usposobienie nadal nie zmienione.

Węda i proszek do zębów
Dra Napoleona Cybulskiego, profesora 

Wszechnicy Jagiellońskiej.
rp*T  "E1TVTrf’' | T  dodany w ilości 20—30 kro- 
A  J-JJC j -I " U  pel na szklankę wody oddaje 

znakomite usługi przy codziennem płukaniu iamy 
ustnej i gardzieli, posiada własności odkażające, 
niszczy zarodniki fermentacyjne, jakie zwykle Roz­
mnażają się w jamie ustnej z pozostałości pokar­

mów. Zapobiega bólom zębów. 2533

€

i

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziem biński.

W sali Tow . ja d  C haruzini ul. B ernsteina 
Sobota 23 i niedziela 24 m arca 1907 po raz ostatni 
G ościnny w ystęp w iedeńsk. T ow arz. operetkow ego

W e s o ła  w d ó w k a
tD ie mstige Witwe).

Bilety wcześniej do nabjcia w Biurze dzienników Buchstaba 
ul. Karola Ludwika 21. 3379

Pierwszy i najwięksi w kraju
iMjn du szycia i haftu

krawieckich i szewskich,- oraz 
wyrobów trykotowych

Agentam i się nie posługuje.
Nauka haftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich sy.-deniów do na­
prawy. — Zamówienia na hafty 
białe i kolorowe wykonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki opłatnle ■ darmo.

specyalista i mechanik 
Lwów — Hotel Zorża.Jezef Iwanicki

§woo odświeżający i przeczyszczający
BARDZO PRZYJEMNY W  UŻYCIU 

P R Z E C IW K O

Z  A T  W  A R O  Z E N I U
EMOKUIiłOM, Ż9ŁG, ZtPALFAiOM KISZEK I Ż0ŁĄU1U

TAMAR IWjM  SRILLOfl
prawdŁ.wy T A M IU  IV .t lK \  C R I I I  ON aptekarza v> Pa­
ryżu sprzedaje się w puaeikach po 12 i po 6 pastylek 
vWyma,zaó należy się, any na zażdem pudełku i na kazać 

pastylce byt napis E.
Vn PAHYŻC, 33. rui. dei Łrchives i we Mzystkich -piekacK

I1 I I I .R I1  F IS  7 V *  najsilniejsze w kościołach, pata- 
W I I  ł * I B  cach, domach usuwa się raz ni 
zawsze pod gwarancyą patentowanym sposobem. — Licznt 

uznania za'roboty od lat 10 wykonane.
B l t W U  I* I*. M I  Bi M B  niepalne do budowy domów 
I Z .  I  I  I  d U J n l n O ł i  willi jizdc ni, ścian działo­
wych, wykładania ścian zimnych, etc V lasne patenta. Zamó­
wienia przyjmuje: Biuio fnbr. „GLAZURYNY", I.wów. Het­

m ańska f2 (Spółka budowniczych). 2971

Najstarszy i najtańszy 
Związku w Galicyi

Magazyn ulepszonych

mm  mkszyn
tniądntkówpaf,stwuwvrr . d o  s z y c i a

R. PAWŁÓW SKJ * Kra'“owiefirmą Rynek 18
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poleca ulepszone Singera n.aszyny do szycia i ha­
ftu najnowszych konstrukcyi, z najlepszych świa­

towe, stawy fabryk. 
S p e c ja ln o ś ć !  Ulepszone Singera maszyny do 
szycia i haftu przez hafciarnie i pracownie kra­
wieckie wypróbowane i za najlepaze uznane, na­
dające Się także wybornie do haftów bużycb i wy­
pukłych, których żadne inne maszyny wykony­
wać nie potrafią. H ilozrów fan©  w  s z j e tn  I 
ntedoscl& rnioiiic w  h a r d e ,  na wszystk:ch wy­
stawach premiowane najwyzszemi nagroaum — 
Szyją nadzwyczaj lekko i zawsz„ nawet po długo 

letniem używaniu zupełnie cicho.
D” nabycia wyłącznie 
tylko w moim skra Izie 
maszyn. — Bezpłatne 
kursa nauki haftów w 
miejscu i na prowmcyi 

Żądajcie cenników 
wrazz hi .toryą maszyn 
do szycia, nadsyłajcie 
zamówienia worod do 
mnie, gdyż uomokrą- 
żnycn agentów nie wy­
syłam. Przesyłki o g a ­
cam aż ao końcowej 

^tacyi Kolejowej.
UWAGA! Nie używam
w;ęcej przv moiej firmie dopisku „ćawniei J. iwa- 
nicki", gdyż od śmierci S. p. Józefa Iwanickiego 
z obecnymi właścicielami lwowskiej firmy „J. Iwa­

nicki" nic mnie nie łączy. 850
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T E A T R  M IE J S K I W E  L W O W IE
poa oyr^Kcyą Ludwika Heilera

W sobo tę  dnia 23 marca 1907 r. 

opera w 5 aktach Karola Gounoda.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Hermanów. Gd ló-go marca: 
Kongres gwiazd artystycznych. 

Walki zapaśnicze kobiet w powietrzu. — L»aisy’s Kaiiior- 
nian Trip, wielka pantomina kaliforn w 2 obrazach. — The 
3 Biseras, damski korpus tręoaczy. — jeanne Antoineite, 
gwiazda subretek kolaratur. — „Ach ten L o la!“ groteska 
w 1 akcie. — Vitograph. 10 nowości- W niedzielą i święta 
2 przeastawienia u goiz 4 i 8. — Bilety są wcześniej do 
nabycia w biurze dzień. Plohna, Karola Ludwika 5. 2526

T eatr papug i kakadu
i teatr mechaniczny 

■ f *  tylko jeszcze krótki czas " ł ł
Daje przedstawienia codziennie od godz. 11 z rana do 

9 wieczór co godzinę 3353

u Pasaśu. Mikolaschs. Liwowie-
=  Występ paDug i Kakadu w roli artystów . =  

t nowoczesnej trtrnrj

Ul. Kościuszki 1 (1 piętro)

—  KAunneniA breitweyeea—
codziennie koncertuje 322?

Muzyka w ojskow a 15 pp.
Początek o godz. 8 wiecu. Wstęp wolny.

Znana pierwszorzędna

K a w ia r n ia  Scnn. s id r a
przy ul. Akademickiej, urządzona z największym komfor­
tem, obfitą czytelnią, 5 bilardów, pokoje do gry. Poleca się 

Szan. P. T. Publiczności. 3343

K s w i & i - n i s  A m e r y t a n s k a
nrsy oliey Trzeciego Maja 1, 11.

Co dziennie KONCERT muzyKi wojskowej. — Początek 
o godzinie 9 wieczór. 35

B E R N A R D  P O Ł O N I E C K i
Lwów, ul. Klementyny Tań­

skiej 1 — prleca.-
Fortepiany i pianina z pierw­
szorzędnych fabryk jak: El 
ra, Heitzmana, Schmida,

. ; rba- 
Ilof-

bauera, Stingla, Dorra i wielu 
innych. 25

Zastępstwo : Steinwaya z ,me- 
ryki, Bltitnneraz lipska, Schied- 

mayera ze Stulgartu i —.
PIA .T ST O L I

Wypoż. nowych instrumentów.
— katalogi wysyła się na żądanie bezpłatnie. —

W ysokoalpejskie m iejscow ości leczn icze

(500 metrów) (1500 metrów)
Po łu d n iow y  T y ro l. 1205

Zakłady lecanicze urządzone z kom fortem . — 
G rand H otel i G rand H orel Lewico des Bains, 
pierw szorzędne i w ięcej niżeli 30 ho teli i pensy j, 

■wszelkich rodzajów.
Sezon k u racy jny : Od I kwier.ii. do końca paździer 
" . r  e n » -ż i lar-»w< ź ió f l ia  le c z s iłe z e  o uznanej 
znakomitości działaniu w wypadkach niedokrwistości, 

chorób skórnych, nerwowych, kobiecych etc.
Leczenie zapom ocą p icia w ód i kąpieli
w oda Lewico silniejsza i woda 

Lewico słabsza do
leczenia, dom ow ego

po aług wskazóweK iekarsk.ch w każ­
dej aptece i handlu wód mineralnych do nabycia. 

Skład główny dla Austro-Węgier: S. U ngar jr ., Wie­
deń  I., Jasoiurr^ottsti-asse 4.

I C V h ‘ 0  je s t stacyą kolei V»lsugaua, feodaina drogi od Trientu, 
L L T I U U  w preepyazoem położeniu i łagodn. klimacie. — Pro­
spekty i s*c*eg6łowe informacye pr*ez Dyrokcye kspidUwjl iródel 
U«zm. Łewico-Tetriolo fBade-Direction der ]ievico-vetriolo-flcilqu<»Ueii)

mm
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Dzieci i dorośli

13027 Matki r ojcowie!
powinni być wdzięczni, jeżeli się dowiedzą, że dzieci I

można uleczyć szybko j 
i pewnie z wyrzutów j 
skórnych, wrzodów, 
starcia i pęknięcia 

skóry z potu lub wił-1 
goci bez zasypywania! 
proszkiem ; dorośli I 

i oozbywają się balów j 
spowodowanych 

' przez starcie i wytar­
tą z potów slv rę,, 

rży wając
Krunu bafiymyra

w pudełkach po 60 h. 
do nabycia w aptekach 
i drogutryę. Poczta i 

5 pudełek za Kor. 3'20,10 pudełek za k 5-80 w ytw órca : 5
H Grodjovin, aptekarz Z agrzeb Nr. 98

W odozbiór Johna maszyna do prania 
w pełnej parze „Volldampf‘.

fi

w chwili użycia. na ogniu.

Jotoi „Maszyna do prania w pętaj parze"
jest dzisiaj w dziedzinie maszyn do prania 
parą wyrobem najdoskonalszym, jak najstaran­
niej wykończonym we wszystkich swych cz 
ściacl. składowych. Poci względem ósiągn e- 
cia bielizny śnieżnej białości przy absolutu 
ochronie tkaniny maszyna ta jest niedośc. 
gniouą. — Dowodem jej zalet są .iczi/e nai- 
pochlebniejszepoświadczenia nabywców oraz 
fakt, że jest ona najczęściej naśladowaną 
maszyną do prania w parze- bo złego wy­
robu nie biorą sobie naśladowcy ^a wzorl 
Komu zalezy na otrzymaniu oryginalnej ma­
szyny, niech zważa bacznie na tę j. dyną 
gwarancyę prawdziwości, jaką daje znak to- 1829 

warowy „VOLLDAAtPF“.

J, A. JOHN, A. G
W ie H e ń ,  I V / I ,  E r a  u k e n b c r g g  4 '  1 /3 1 .

Depozytorzy w e wszystkicn większych miastach 
galicyjskich.

Johna maszyny uo pran ia
dla Galicyi i Bukowiny dostarcza pod pewnym. warun­
kami zawartymi w cenniku p. t. „Najnowsze w iadom o­

ści o wyrobach żelaznych" nr. 26 za darm o.
Dcm handlowy i techniczny 1830,

|  I A S  S S H U 3 A B  L w św . A k a d em ick a  3(9 b .|

Źródło zdrowia i ratunek 

w cboi obach zwierząt.

v j©  t o  j e s t  „ i l o p p a 11?
Frazesami m ożna wzbudzić zainteresowanie w świecie żoo ie- 
cym  nie chcem y jednakie u iyw ać tego sn, sobu i m ówim y  
wprost, że angielski regulator ..ery „i io p p j-, sam  jeden w y­
starcz" sa wszystkie kremy, m ydła i pudry, upiększa ,;ajeczr-e

s k o ­
na

szybko, działa przeciw piegom , wągrum, czerwieniącej się  s 
ize  i t. d., jaWnt iz i w szelki... m eczystnś.-ion. skórnym
twarzy, robiąc skórę mięką, m i \ą, delikatniejszą i bielszą

tak na twarzy jak i na ręk ich .
To a nie co  innego jest 

C e n a  WJT R  p  l i  t  Dena 
3 k. ÓO h. V  JT I. ZŁ 3 k, s o  h.

Listy tuuania  od wykwintnych pad.

Cłćwny skład: Wilhelm Kaiser & Co. drogeria
«iy<>i% d a ro s N -n t  X r. I. 1277

Do nabycia we w szystk ich  ap tekach  i drogeryach.

Mika na. foiwarku!
— Wojtek zaprzęgaj mi­

giem !
— Nie mogę Jaśnie Panie

bo siwak zołzuje, a Kaśka ku­
leje.

— A nie wiesz głuptasiu, 
co cię weterynarz uczył ? Za­
pisz to sobie dobrze:

Jeżeli koń kaszle, zółzuje 
Iu d  cierpi na robaki, brak ape­
tytu itd. daje mu ię przez parę 
ani do obroku EQU1N, a wszel­
kie słabości i niemoc zgubi się.

Jeżeli zaś kuleje, wytknie 
souie lub napręży ścięgna wo- 
gólc na nogi anicinoże naciera 
się FLUIDFM °araskowicza, 
tym. który w całej armii jest w 
użyciu, a w kilku godzinach koń 

jak nowonarodzony stać będzie. 7e dwa środki powinny być 
zawsze w domu, gońże do apteki i przynieś prędko, a żądaj 
wyraźnie z podpisem Paraskowicza.

Mr. F. PflHASKDWirZ, apteka nadw. i fabryka w Gnłenstein. 
Eauin 5 kg. 6 kor., puszka próbna 60 hal.

p*; U i d 2 kor., 25 flaszek 45 kor.
O s - u n - i C s i  d a r m s  i. c p ł a t t i i e .

Da nabycia we 'wszystkich aptekach w Galicyi. które środki 
weterynarune sprzedają. 1256

M Y D Ł O

c ń i c ń t a

j o s t  r ta j le p s z e !

Bielizna tu leży śn ieży sto  rn.ua,
Jak jeszcze nigdy nie bywała. 
Popatrzcie tylko w jakim ładzie.
Leży bielizna w szufladzie.
Bez m yd ła  z jeleniem  nie m ożesz prać 
Gdy chcesz  gospodyni oszczędzać?

Dowody życia zagrooowego

C:j człowiek 

żyje po śmierci?
Przez Dra F Hanmana. Waż­
ne dla każdego kto chce się 
ochronić od nieszczęść wyni­
kających z materyalistycznegc 

pojmowania życia.
Cena 1 kor. (z przesyłką po­
cztową PIC kor., za zaliczką 

1-56 kor. 1267 
Najdawniejszy wizerunek

Jezusa Chrystusa
z medalu wybitego staraniem - 
pierwszych Chrześcian w roku 
Męki Fańskiej. — Cena 66 h., 
w passe^artout uo postawie­
nia lub zawiesza.>ia . 60 ko.
(a przesyłką o 50 hal. więcej). 
Do nabycia w znaczniejszych 
księgarniach we Lwowm i w 
Krakowie. Zamówienia z pro- 

wincyi przyjmuje: 
Wydawnictwo „Więcej św ia­
tła" Kraków, StolarsKa 13.

ŻADA<‘W5Z£DZ;E!

i

6 0 0  0 0 0  fr Rk
wygrać można juz 

dnia 30 marca 1907 
przez kupno 

4 O 0 - f r a n k o w y c h
losów tureckich
z których k a żd y  los wy-i 
grać musi conuj'mniej 240J 

iranków w złocie.
£ 3  ciągnień Z5  

' rocznie v—̂
Losy oryginalne po kur­
sie dziennym albo w ra­
tach miesięcznych 35 po gj 
 6*25 łOi-oii.
Już zapłacenie pierwszej 
raty zapewnia wyłączne 
i narycnmiastowe prawo ■ 
gry na losy oryginalnej 
przez właaze kontrole - 
_________waae. 1220
Listaciągnień „Neeer Wie­
ner Mercur" bezpłatnie.

Kantor wymiany

OTTO SPiTZ
Wiedeń, L Schutiennng 26. |

PAPILR LJ5TOWY 
TOWARZYSTWA 

S>Z K O L Y  
L U D O W E J

Wystąpiwszy z firmy 

P. Ładsitoer i Synowie
ot\i'ieram z dniem 2 6 -g o  
m arca b. r. przy ulicy 
A  k a d e m i c k i e  j  11 (w do­
mu JWPana prof Macheka, 
obok Kasyna miejskiego) 
S A L O N  MÓD, zaopa 
trzony w najświeższe pary­
skie i w iedeńskie modele 
kapeluszy, piór i kwiatów 
O tern pozwalam sobie za­
wiadomić P. T. Panie, pro­
sząc o zaszczycenie mnie 
zaufaniem. z->->o
T h  i ’  K S  A  f >  T T  T h '  T C  f -

 _

A rtu r B artosz
LWÓW pl. Maryacki 7, (róg 

ul. Kopernika).

Specjalny manaffi nowości!
Porcelany, Szkła, Majoliki 

Fabryczny skład 
S reb ra  chińskiego, 

M eb li ielaznych i mu
s i ę ż n j d i  po cenach fa­
brycznych, także na spłaty 

m iesięczne.

SERWIS “a lo m 1'
Polecam również wielką 
wypożyczalnię porcelany, 
szkła, srebra stołow ego na 

"rzyjęcia. 3010

Maszyny do szycia Singera 
i pierścionkowe ręczne od 

24 -zł., nożne od 27 
zł i wyżej poleca F 8 - 
b u s  I to s c u in a n n ,  

ii Tuttw Lwów, ul. Karola Lu- 
dwika i. 27. Cenniki 

darmo i opłatnie. 195

bryndza i serki 
sztuka 12 cent.Znakon.ita

książęce,

X.  firroeelii,
Lwów, C horązczyzna 1. 12.

2216

W  POST • w galarecie!
sztuka 1? ct. puszka i zł. 50 ct. 
Z. PROCELLI, Lwów, Cl.o- 
rążczyzna 12.______  2218

335 recept
pietrania ciast wszelkiego ro­
dzaju wydanycn przez autor­
kę „Praktycznej kuchni Róży 
Makare\vićzowe:“. Do naby­
cia w księgarniach Iu d  u au­
torki, Lwów, ui. Cicha 1. Ce­
na kor. 2’50 z przesyłką.
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Węgiel kamienny
iiaj^»i**ednicj»2:ej ja k o śc i |

poleca i sprzedaje 3341

Zastępstwo sprzedaży węgla

Zygmunt kulka i Syn
L w ó w , ul. Brajerowska 14.

w a r  Ha święta Wielkanocne
BARANKI JAJKA

masę orzechowa, migJalową, kasztanową i pista- 
cyową, tartą na walcach granitowych, wszelkie wy­
roby cukiernicze —  następnie rozmaitego -odzaju 

bombonierki, koszyczki, Kasetki i t. p. 
poleca

w  pierw szorzędnych gatunkach  
po cenach zniżonych

Dr. Jan Rucker i Spółka
parowa fabiyka czekolady, kakao, cukrów deserowych, 

herbatników i przetworów owocowych.
Lwów — Magazyn: ulica Karola Ludwika l. 3. 

Telefon 1. 856.
Zamówienia na wszelkie artykuły świąteczne, 

torty i t. p. wykonuje się bezzwłocznie, a zlecenia 
z prowincyi odwrotną pocztą. 3322

Tolefon 584.Założony l6„_.

^  c. t. san... niaszynista
Najstarsza fabryka p;eców i kuchni

Wiedeń VII. Kaiserstrasse 71, Ecne der Burggasse.
Skład kuchni oszczędza­
jących do gotowania i p:e- 
eów pod maszyny dla ka­

żdej potrzeby.
W szystkie rodza- 
le ‘)iecóv, u f  o- 
grzewania i utrzy­

mywaniu stale  
ognia.

S p ecjaln e kata 
logi beapiatnie 

i franko.

1193

We wtorek dnia 9 kwietnia 1907 r. o godz. 6 po 
tnłudm u odbędzie się w lokalu stowarzyszenia prze­
myskiej Kasy zaliczkowej rzem ieślników i rolników

52 OGOLNE ZGROMADZENIE
członków Przemyskiej Kasy Zaliczkowej rzemieślników i rolników

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.
Bilans za r. 1906 wraz z wnioskami, udzielenia absoh o- 
ryum Dyrekcyi, rozdziału zysków i t. p., może być przeglą­
dany w godzinach urzędowych w kancelaryi Towarzystwa

Porządek dzienny s
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia.
2. Sprawozdar ■: z czynności za rok 1906 i wniosek 

o udzielenie absolutoryum Dyrekcyi za czas od 1 stycznia 
do konca grudnia 1906.

3. Wniosek w sprawie rozdziału czystego zysku z r. 
190o, (§ 74 lit. i, statutu).

4. Oznaczenie wpisowego i wkładek do funduszu in­
walidów i wuów. (§ 6 lit. a, lit. d.).

5. Wybór z członków Radj nadzorczej i 2 zastępców 
w miejsce ustępujących na mocy § 74 siat. lit. d.

6. Wybór 3 członków Dyrekcyi i 3 zast. (§ 33 sta.A. 
8. 1 ;ybór 3 członków komisyi rewizyjnej (§ 74 lit. d.j. 
8. Wnioski członków.
Z Rady nadzorczej Przemyskiej Kasy zaliczkowej rze­

mieślników i rolników, stowarzyszenia zarejestrowanego 
z nicogianiczoną poręką.

W Przemyślu, dnia 19 marca 1907. 33i8
Ferdynand Majerski, Michał Ryż,

prezes. sekretarz.

Chri5toph’a lakier
bezw onnj , schn ie natychm iast. Naj­

twardszy lak do poałogi.
L .v o w • Al. niioner, Alfr. Beacock, L. 
Śladowski, St. Troskolański, P. Mil:o- 
msch i Sp. K o ł o m y j a :  E. Turzań­
ski. S o ł o t w i n a :  Ch. Locker S t a ­
n i s ł a w ó w :  II. W. Vogel. T a r n ó w :  
Wł Brach, L. Gostkiewicz. J a r o s ł a w :  
E. Metzger. P rz e m y ś l :  F Wojcie­
chowski. 122o

_ B U —  M B B n B n H H B n H B H H M B n m

| Zainteresow anie Dudzi w  kolach lekarskich
i wuród szero­
kich warstw  
publiczności

wynalazek w ody am e­
rykańskiej na w łosy

LOYACRIN
Prawnie ochranianej. 

Prem iowana w Wiedniu 
i Brukseli w r. 1906 z ło ­
tem  m edalem , krzyżem  
zasług i dyplom em  ho­

norowym. 
Lovacrin jest jedy­

ną wodą na w łosy, 
przez  blizko 2.000 leka­

rzy polecaną i prasę przez m edyczną uznaną. Lovacrin działa tak silnie  
na korzonki w łosów , że w przeciągu 8 dni wytwarza zarost na g ło ­
wie i twarzy, tam, gdzie to  w ogó le  jest jeszcze m ożliwem . Łupież, 
wyrzuty skórne i wypadanie w łosów  ustają pod gwarancyą po Je- 
dnorazowem  użyciu. Są dowody na to, źe setki łysych  skutkiem  uży­
cia Loyacrinu uzyskali silny zarost tak na głow ie, jak I twarzy. Lo- 
vacrin działa tak na gęstość , jak 1 d ługość w łosa. L ovacnn przy­
wraca w krótkim czasie osiw iałem u w łosow i dawne zabarwienie. Ce­
na większej butelki Lovacrinu na kilka m iesięcy wystarczająca 5 k., 
3 butelek 12 k., 6 butelek 20 k. Do uzyskania sym patycznej, białej, 
delikatnej skóry na twarzy i rękach, jakoteź i na całym  ciele, w ol­
ne; od każdej n ieczystości jak wągry, piegi i t. d. wypada użyć na­
stępujących, zupełnie nieszkodliwych, dotąd niezrównanych Lovacrin 
preparatów, jak m ydło Lovacrin po 1 k, 3 sztuki k. 250, kremu Lo- 
vacrin w sło ikach  po 3 k. i 5 k., wody toaletowej L ovacnn w bu­
telkach po 3 k. i 5 k., pudru Lovacrin (białego, różowego i krem o­
wego) w kartonach po 3 i 5 k. i t. d. W ysyłka za zaliczka pocztową  

lub za poprzedniem nadesłaniem  należytości przez skład główny
M FEITtl NACHF., Wiedeń, VI, Mariahilfstr. 45.
Nabywać m ożna również w wielu handlach, drogeryjnych, perfume- 

ryach i aptekach całej m onarchii. 1192

J ID D Y N IE  W  Z IM N E J  W O D Z IE
rozcieńczone, bez jakichkolwiek dodatków jest

Y D R 0C H R0M1N
gotowa do użycia jako fafba bezwonna, gładka, podobna do 
emalii, nieścierająca się  i odporna tak na wpływ powietrza 

jak i ognia

du malowania fasad i nbikacyj wewnętrznych
każdego rodzaju. Schnie szybko i nie puszcza nawet po latach; odporna 
na wpływ gazu, deszczu i s ło ty ;  niezrównanie tańsza od farb olejnych  
i m ało co  tylko droższa od farb klejowych. Do nabycia w różnych k o lo ­

rach. — Zalety z hygienicznego punktu widzenia:

nietrujaca, bezwonna, antyseatyczoa, nie miszczajaca przy czyszczeniu, porowata
nie uniem ożliw ia osuszenie muru w ilgotnego. Prospek ty , 
próbki i tp. bezpłatnie i franko. Jed jn ie  prawdziwa, jeżeli 
opakowanie zaopatrzone w obok sto jący  znaczek ochronny.

Miihleiidorfska fjhryka kredy Tow. ikc.
M t i l i l e n d o r f e r  K r e i d e l a b r i k  A . O.

Biuro w Wiedniu IX/1, Lich ten steinstrasse 17
D o nabycia tak .e  we wszystkich większych skladacn lani

Zastępca we Lwowie : FL. KRAUSE, Lwów, 3 Maja 7. 
1221 Telefon Nr. 545.

Pierwsza
ś v «  i a t ó w u  

ś m i e t a n k o w a  102

Spdcyalnasci z chtmiiczneya lafoo ratu -1  
ryom dla kosmetyki 

Dr R O BER TA  FISC H E R A
doktora chemii i kosmetyki 

IT je d c i i I.,
Salvatorgasse Nr. 11/1, albo Passauer- 

platz Nr- 2.

Środek na zniszczenie włosów
(E p ila io ire )

wzmottflio.iy, Jedynie skuteczny do całkow itego zniszczenia pu .-o.tu  
na twarzy, rekach, ram ionach i t d. w drodzr chemlczn Ą, pojedyn­
czo i bez bólu. Uniem ożliwia wzrastani w' sów  w dalszym  ciągu, fl 

P ełn a  gwaraneya.
Wielki flakon a. 1». Mały llaken zł. 5.
TEINT PASTA do natychm iastow ego usuwania w łosów  na

twarzy, rękach i Ł d. za s z t u k ę .............................................1 — z)
KRf M ‘ lA PIEl 1 ; ł o ł k ..............................................................2—  „
OZON, suspendowany w wodzie, flakon (’/i 1.) l ‘2d „
WOD4 BLOiNDEUR (Blond vasser) flakonik (*/» 1.) . 3.— „
POUDRE FMAII , d denny puder w 3 odcieniach karton

z puszkiem  )•— z ł ,  bez p u s z k u ...................................................... 2'— „
WODA „VENUS‘- ao uzyskania pięki.ej, czystej cery, 1 flak. 2 — „
SPODEK PW7EC W CZERWIENIENIU SIĘ N O S ji k u .o n  . 2' -  „
KOSMETYCZNY PIASEK krzem ionkowy do us m ięcia w ą­

grów ..................................................................................I SO „
Broszury o użyciu ozonu i poszczegó'nych sp ecja ln ości ezpiatnie 
i franko" łtesty  odnośnie ao n ieszkodliw ości tych nreparatów jrko- 
też i tysiące n?tc v dziękczynnych z całegn św iata są  w y ł.żo n e . Wy- 
laśnienia w v,ozelkich zagadnie liach kosm e.yczpych bezpłatnie. Co- 

d z in ^ (o n siilta c \jn  .■ o ^ ^ p r z e d p o ^ d ^ ^ w ie c z o r e m . 1174

Wyścigi te, sześć bieguw od 500— 2000 metr., 
oabyly się tedy wśróu bardzo niepomyślnych warunków 
na lodzie jeziora Melhus. Tylko norweskie konie, 
w n.yśl proDOzycyi, mogły w nich startować. Widok 
małych, krępych kłusaków był istotnie bardzo interesu­
jący. Totalizatora, ani book-makerów wcale tutaj niema, 
tak, że sport kłusowy polega wyłącznie tylko na zami­
łowaniu i zarówno chłop, jak mieszczanin, kupiec i ofi­
cer biorą udział czynny w wyścigach.

Najlepszym czasem, jaki osiągnięto, był 2 min. 
462/s sek. na 1.500 metr. Wszystkie biegi były dobrze 
obsadzone. Ciekawe też były nazwy koni, n p . : Tryg, 
Freia, Haarfager, Rop, Dalegutten, Vika'bruna, Fridthjof.

Sport kłusowy ma w Norwergii o tyie większe 
praktyczne znaczenie, źe w braku kolei w rozległych 
obwodach północnych, koń, 'ako zwierzę pociągowe, od 
grywa bardzo wielką rolę. Jak wiadomo, na pomocy 
tego kraju można w lecie tylko wozem, w zimie zaś 
saniami odbywać podróże Nic też dziwnego, że na 
rozwój i hodowlę krajowego koiia, szczególną zwr"aca 
się tem uwagę. Sport Kiusowy też, jest jednym jednym, 
nopie-anym i subwenCyonowanym pi zez państwo. Wy­
ścigi galopowe bynajmniej me cieszą się jego zachętą 
i opieką, prawdopodobnie dlatego, że w tym górzystym 
Kraju sport wyścigów- płaskich i hodowla koni galopu­
jących, tak czy tak się me udają.

W końcu swojego artykułu podnosi pan Doerry, 
odniesione przez wszystkich gości, niezatarte wrażerie 
gościnności mieszkańców T^ondhjemu, którzy niczego nie 
zaniedbali, ażeby im pobyt u siebie możliwie najmil­
szym uczynić. Gościnność —  powiada Doerry — na­
leży tam widocznie do cnót najbardziej pielęgnowanych.

Mogą też i tem szczycić się Norwegczycy, że 
krfll ich szczególne zainteresowanie oKazuje spo tom. 
A że to zainteresowanie przechodzi miarę, konweneyona- 
lizmu, przekonać się o tem mogli zagraniczni dzienni

karze, kiedy ich przy sposobności jednego z bankietów 
przedstawiono królowi. Haakon z każdym z nich roz­
mawiał, a ze słów jego można było poznać, że jest 
naprawdę gorącym zwolennikiem ćwiczeń tizycznych. 
Temoardziei też aaiszen.u rozwojowi sportów w Nor­
wegii, m ożia stawiać pomyślne przepuwiednie.

Na tem kończy pan Doerry swój interesujący 
artykuł o tygoaniu sportów zimowych w Trondhiemie.

A teraz, chcę się podzielić z szanownymi czytelni­
kami wiadomością o głośnym matchu wioślarzy angiel­
skich.

Doroczny ten natch , głośny w całym świecie spor­
towym, miedzy drużynami ośmiowiosłowemi uniwersy­
tetów Oxford i Cambridge, rozegrał się tego roku wcze­
śniej, aniżeli kiedykolwiek, po raz 62 z rzędu na kla­
sycznej przestrzeni (6.838 m.j na Tamizie z Putney do 
Mortlake ubiegłej niedzieli Oxtord tryumfował w tym 
wyścigu 34, Cambridge 28 razy. Rok 1877 był jedy­
nym, w którym na żadną stronę nie przechyliła się szala 
zwycięstwa —  obydwie drużyny jednaką wykazały wpra­
wę i równocześnie przybyły do mety. Przestrzeń po­
wyższą przepłynęła drużyna oxiordzka w roku 1893, a 
z Cambridge w r. 1900, dokładnie w 18 min. 47 sek., 
co daje 21 km. 843 m. na ro izinę.

Tym razem tryumfowała osada z Cambi idge.
Na długo przed wyścigiem niezliczone tłumy zale­

gają brzegi, most i statki na Tamizie. Policya z utrzyma­
niem porządku me łatwe m i zadanie. Godzina trzecia 
dochodzi. Naprzeciwko domu Londyńskiego Rowing Klu­
bu stają w jednej linii współzawodniczące drużyny — 
ciemno-niebieska z Oxfordu i biało-mebieska z Cam­
bridge. Starter daje znak odjazdu i szesnaście wioseł, 
jak jedno, uderza w wodę. Z brzegów, ze statków, z mo­
stu wznosi się pod niebo istna burza oklasków, wiwa- ! 

| tów. Nawoiywania, okrzyki, słowa zachęty zwolenników 1

dwóch drużyn, zlewają się z odgłosem syren i dzwonów 
statków. Entuzyaści pędzą wzdłuż brzegu, ażeby dłużej 
obserwować wysiłki dwóch współzawodniczących drużyn, 
automobiliści mkną ku wolniejszym drogom, ażeb) się 
dostać do Putney i tam oczekiwać na pizybycie wio­
ślarzy.

Ruszywszy ze startu, Oxford robi 38 uderzeń na 
minutę, Cambridge stara się usilnie zapewnić sobie przo­
downictwo, co też udaje mu się po 2 min. 30 sek Od 
tąd rozpoczyna się właściwa, zażarta walka, Oxiord, 
pomimo nadzwyczajnych wysiłków, nie może się zbliżyć 
do Cambridge Mila (1609 m.) zrobiona w 4 m. 1 s.

W 1 m. 15 s. Cambridge przepływa pod mostem 
Hammersmitha, wyprzedzając -Oxford trzema długościa­
mi. Odległość odtąd zwiększa się coraz bardziej mięuzy 
dwoma drużynami i ostatecznie Cambridge bije swą ry­
walkę w 20 min. 26 sek., czterema długościami.

Drużyna uniwersytetu Cambridge oaniosła także 
przeszłego roku zwycięstwo nad oxforazką trzema dłu­
gościami, i to w> czasie lepszym od tegorocznego, bo 
w 19 min. 24 sek., pomimo to tednak Oxford góruje 
dotąd nad CamLridge sześcioma zwycięstwami.

W końcu to jeszcze nadmienić wypada, że nie­
dzielne wyścigi wioślarskie odbyły się wśród dość nie­
pomyślnych warunków. Powietrze było mgliste, silny 
wiatr, wskutek czego Tamiza była dość wzburzona. Gdy­
by nie to, czas ewycięzkiej drużyny byłby niezawodnie 
lepszy.

_ fc
Pierwszy dzień, 17 b. m., wyścigów' kłusowych 

w Wiedniu, których program obejmował 7 biegów, przy­
niósł dobrą wróżbę stajni hr. Andrzeja Potockiego. 
W biegu o „Nagrodę stada Wola“ (2400 kor., 2500 m.) 
mianowicie, wygrm 5 letni ogier „Botha“ po Caid Persis 
przed rar. Horsefoola 4 Iet. „Bruder Straubinger" i 7 
innymi. Tot. 51 : 10. Kł
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Wyjai.,leń, du./rzących drounydi o,,osreft, 
udziela Administracja „Sło->n Polskiego* pvi 
otrzymaniu marki rOL .owej ,ia odpowiedŁ
ZgłcnenU w aa* być r ,<j .ytko i 

zaji. m k>ntii na uuerat. 
cghłłzeu rekomendowanych rii* ni i ji ia ą a  lig. Drobne ogłoszenia Polecimy « u  JCocnfps.jijni.tt in iento^e*; 

twLywŁi a i ntru we w Łc Nmack 
ds Uudk w i v  ajkizrcL trafikach. O jlo  -es •

korć' mjoA  a n a m i ii i*toxxir,i,

r. ..„-uhl M ttlod* .

jonowanie i naskd
którzy fhcia

______________by syn ich nie
stracił roku w szkołach, mech 
nie omieszkają zapisać gu bez­

zwłocznie do

U C Z E L N I
dla studentów we Lwowie 

przy ul Wałowej 1. 29
która

1) zastępując w zupełności do­
mowych instruktorów udzie­
la w godzinach popołudnio­
wych fachów ej p o m o c y  
uczniom publicznym od I do 
VIII klasy.

2) przygotowuje w jak naj­
krótszym czasie do wszel­
kich. egzaminów o.az do 
matury.

3) utrzymuje Jla uczi/ów za­
miejscowych

WZOROWY PENSYONAT.
Uczelnia dysponuje 20 siłami 
tachowemi nauczycieiskiemi. 
Dla prywatystów i eksterni- 
^S*w ceny zniżone. — izcze- 
A r-łov.e pr aspekty gratis i fran- 
«>» — Wpisy codziennie od 

godz. 3—5.
2469 D y r e J c c y u .

ilozof poszukuje lekcyi. 
„W. R." do Administrai yi 

Słowa polsrJego. 3213
Wtarszy mężczyzna udziela 
Si nauki i konwersacyi fran­
cuskiej, Pańska 21, 11 oficyny 

3262

Nowożytne języki
francuski, angitl., niemicck' 
C. k. Szkoła dla dorosrych 

BERLITZ SCHOOL 
ul 3 Maja 1. 2.

Najlepsza, najszybsza me 
toda. Ceny umiarkowane. 
PróDne lekcye bezpłatne. 
Wpisy codzień. 2366

ltiik, lat 33, żonaty, bez­
dzietny z szkołą rolniczą 

dublanską i 18-l.etnią praktyką 
poszukuje posady od 1 kwie 
trua bi Adres A. B. p. rest. 
Żołynia. -25§

adwokacki z pro­
wincjonalną praktyką szu­

ka posady. Adres: post: rest 
„Koncypieńt" w Winnikach, 
_ _   3031

spirant farmacyi poszukuje 
posady. Oferty pod Z K 

post. rest Wełdzirz obok Do­
liny. ______   3307

Okręgowy Urząd
P ośredn ictw a pracy  

w Kr£.K.owie
poleca

Xd le tn ią  opuszczoną, Oez 
środków  do ży c ia  d z iew - 
czynę izrac li tkę  do ja k i e j ­
kolwiek pra cy .  Rodzinę  
p o w y ższe j  w y m o rd o  w a no 
podczas  pogramoli' w  Ro- 
syi, 32a8

poszukuję zdolnego urzędni- 
T ka biegłego w korespon- 
dencyi niemieckiej, francusk. 
i polskiej. Oferty z odpisami 
śwadectw i podaniem biegu 
życia uprasza dom spedycyj­
ny i komisowy. N. KATZNER, 
Podwcłoczyska.   3188
JWęiczyzna staiszy poszuku- 
1*1 je natychmiast osoby do 
zarządu kuchni, pielęgnacyi i 
pomocy bijrowej. Warunki 
ikromne. Urnowa ustnie Zgł 
„Posada" Nawarya. 31 >ó

Adwokat Thumim w Borsz- 
czowie poszukuje rutyno­

wanego kcncyD ienta. 3279

awaler, eneigiczny agro­
nom, poszukuje posady.— 

Łaskawe zgłoszenia „Gospo- 
darz“, Przemyśl, restante.

2B29

zdolny urzędnik ma­
nipulacyjny, buchaltei bie­

gły w języku polsium i nie­
mieckim poszukuje pomady 
samoistnej na prowincj i. Wia- 
doriuść pod „Buchalter" Ciu­
ro Burhstaba. 3232

dwukut Jurkiewicz w Sta­
nisławowie poszukuje 

koncypienta Polaka z ukoń­
czoną >ral tyką sądową i przy­
najmniej jednoroczny adwo­
kacką. Posada do objęcia od 
15 kwietnia br 3278

Fabryka maszyn poszukuje, 
fachowego korespodenta dla 

języka polskiego i nierriec- 
k.ego, umiejącego pisać nu 
m«szyr.ie. Oterty wraz z od­
pisami świadectw i podaniem 
warunKów należy przesłać do 
Administracyi „Słowa P.“ pod 
lit. S. P. Ofert., nieuwzględ- 
nione zostaną aez odpowie­
dzi. 3260

aina udziela konwersacyę 
_  francuską u siebie i poza 
nomem. Pension Exquisite; 
ul. Sykstuska 23, II p., pokój 
nr. 11. 3243

Rządca ekonomiczny
energiczny, lat 36, żonaty 
wzorowy gospodarz, poszuku­
je p o s a d y  k&ayera, kontrolora 

! etc. Chlubnie polecony, na 
żądanie złoży kaucyę. 

Zgłoszenia poste-rest. J. I\ 
Fe tylicz koło Rawy. 3240

Biuro Załatwień, Lwów, Do­
mini Kańskt. 9 Poleca i uo 

starcza Oficyalistów wszelkie­
go rodzaju służbę dworską 
. domową. Sprzeuaż ióur 
i kamienic. 3339

Koncypient w mieście po 
wiatowem poszukuje ko­

legę na dwumiesięczne za­
stępstwo. Zgłoszeń,a z poda­
niem warunków pod „Doktor" 
restante Lwów. 3374

P ierwszwe centralne biuro 
nauczycielskie Budyńskiej 

Lwów Rynek 29, pasaż - An- 
driolego._____________ 33_. 3_

Panna Niemka (także po 
angielsku rozmawiając) po­

szukuje posady u lepszej ro­
dziny do większych d :ied od 
1 kwietnia, najchętniej Lwów, 
Kraków, Przemyśl. Łaskawe 
zgłoszenia: „Dresden 24“
oost.-rest. Jarosław za rewer­
sem. 3272

Dla studentów wyznania 
mojżeszowego narodowo­

ści polskiej powstaje z dniem 
1 kwietnia ur.
O d d z i e l n y  P e n s y o n a t
pod kierowmictwem Uczelni 
dla Studentów.

Zgłoszenia przyjmuje się 
już na rok szkolny 1907— 
1908.

Bliższych mformacyj u- 
dziela ustnie lub listownie 
Dyrekcya Uczelni — LwOw— 
Wałowa 29. 3276

Za 30 zł.
wyuczam dokładnie kroju 
francuskiego. Za szycie 6  z ł. 
miesięcznie. Dla pan niechcą- 
cych brać udziału w kurs e, 
urządza osobno lekcye. 

bzkoia kroju 
M ałgorzaty L trchow ej 

przy ul. 3 Maja 12 
_  3297 _

Sto warzyszenie nauczycielek
Podlewskiego 9, poleca, 

poszukuje uk' . alifikowane na­
uczycielki z językiem wykła­
dowym polskim, niemieckim, 
irancuskim, tudzież bony Pol­
ki, cudzoziemki, froeblanki, za- 
rządczynic. 3317

fartnacyi
j SPzlSŁUd? • kisi postukuje 
apteka Fort Grajewskiego 
w Krakowie. Uprasza się o 

j dołączenie do ofert f(Ołb»rafii 
i curiculuru vitat 3354
K otrzebna zaraz bona z nie- 
■ miecldin, klucznice, niańki, 
kucharki, do wszystkiego, 
ogrodnik, panna służąca na 
wyjazd i na miejscu, również 
dozorca bezdzietny. Polecamy 
rządców, ekonomów i leśni­
czych. Lipiński, piać Strzele­
cki 1. 3. 3365

M aszynista, ślusarz maszy- 
I*J nowy z egzaminami te­
chnicznymi, obznajomiony ze 
wszystKiemi najnowszem1 ma­
szynami parowemi i lokomo- 
bilair.i, z motorami benzyno­
wymi, automobilami, motocy­
klami oraz z oświetleniem 
elektrycznem i uynamo ma­
szynami poszukuje posady na 
wieś do dworu od 15 kwietnia. 
Łaskawe zgłoszenia „Nadwor­
ny mechanik", poste-resL. te 
Przeworsk. 336o

Egzaminowany buchalter bi- 
lansista korespondent żo­

naty z dziesięcioletnią pr i- 
ktyką poszukuje posady o 15 
kwietnia br. Przyjmie w ra- 
fineryi nafty, tartaku, intere­
sie drzewnym lub zarządzie 
uónr, Łaskawe zgłoszenia pod 
F. Ł. Lwów Podzamcze. 3328

Piwowar
katolik, żonaty, bezdzietny, 
z chlubnemi świadectwami, 
z teoretycznem wykształce­
niem i 20-letnią praktyką ja­
ko samoistny piwowar, w o- 
statnim czasie pozostający od 
6 lal w browarze o 1(1.000 
hektolitrów rocznej produkcyi, 
wyrabiający piwa lepszej ja­
kości, jak eksport, bok, lager 
etc., jak również sporządzają­
cy najlepszy słóa, przyjm. 
posadę w chęci zrmar miej­
sca i poleca się P. T. Wła 
scicielom dóbr, Dzierżawcom 
dóbr i Dzierżawcom browa­
rów.

Łaskawe zgłoszenia przyj­
muje do 28 marca 1907 za 
wypełnieniem kartki inserato- 
we; pod szyfrą M. 10 000 p- 
rest., główna poczia. Lwów.

3215

Posady gegijkiwaia
M ężczyzna lai 28, obznajo- 
l , I miony z manipulacyą 
drzewną przy tartaku, poszu­
kuje cdpowiedniej posady w 
Gclcyi lub Królestwie. Łask. 
zgłosz pod „J. S- 79“ Adm. 
.Słowa poi. 3238

uchalter, kawaler do nie­
mieckiej korespondencyi, 

władający językiem polskim 
poszukiwany, gaża i20—150. 
Oferty Abraham Lindenbaum, 
Kraków. 2969

ancelarya adwokacka obok 
Lwowa poszukuje rutyno­

wanego soucytatora-tt.Dula- 
rzysty. Zgłoszeń— pod „Tahu- 
larzcita biuro Sokołowskie­
go. 3296

Foszukiwana jest osoba do 
zajęć biui owych, uiegła w 

języku polskim, niemieckim i 
rachunkach Zgł. pod „Sekre­
tarka 44“ Admin Słowa poi.

Z 175
oszukuję podróżującego 
(katolika) obanajomionego 

u właścicieli i dzierżawcy d ar 
w celu sprzedaży oleju i tłu­
szczów maszynowych za pro­
wizją lub >tałą' płacą. Zgło­
szenia Henry/ Chawe.es 
w Kawiarni Europejskiej, ul. 
jagiellońska, między 3—6.

3224
p o s z u k u je  się  osoby  do go- 
f  SDOdarstwa m lecznego i 
c h o .u  drobiu. V /ym agune: 
fachow e uzdolnienie do obsłu ­
giw ania centryfugi i sztucznej 
w ylęgarni, o raz  lepsze  p ra so ­
w anie. — O ferty  z  odpisam i 
św iadectw  rzyjm uje Ż arząc 
dób r C zernelica. , 321,
JJotrzebny pisarz ekonomi- 
I  czny, kawaler, na wikt. 
Dokładne oferty: Zarząd dóbr 
DUBANOW1CE poczta Rudki.

3221

Fosada rządcy pod korzy- 
stnemi warunkami do obję­
cia od kwietnia b. r. Wyma­

gane: dłuższa praktyka, dobre 
rekorr.endacye rei. rz.-kat. i 
wiek 30 — 45 lat. Teoretycme 
wykształcenie pożądane. Zgł. 
z odpisami świadectw i do­
wodami na powyższe szcze­
góły adresować pod m. B. do 
Redakcyi Rolnika, Lwow.

h'28
dwokat U. Lubingtł wTur- 
ce nad Stryjem poszukuje 

koncypienta.__________3375

Potrzebna zaraz kucharka 
doskonale gotująca. Adres 

H. 10. Łańcut, poste-restante.
3371

Fabryka krawatów, Sykstu­
ska 12, poszukuj' inteli­

gentną panienkę do nauki 
krojtn  >373

Potrzebny zaraz młody czło­
wiek (kantorzysta) obezna­

ny z korespon. polską i nicm. 
Pierwszeństwo mają obzna- 
jomieni ze stenografią i pisa­
niem na maszynie. Oferty 
z warunKami pód lit W. K. 
uo admin. Słowa Polskiego".

3332
raaoine panny poszukuje na- 

tychmiast macownia su­
kien damskich. Trzeciego Ma­
ja L10. —44

Stała eg/ysteneya
dla dzielnego pana przy sprze­
daży fabrykatów uhemicz.iycń 
gospodarzom. Odpowiednie 
także, jako poboczny zarobek. 
D. Hardunk i Sp faDryka 
chemiczna, Aussig-Schónpne 
sen. 1234

Walafii ry sztuka 50 60 hal.
Tl wszelką jarzynę wysyła jak- 
najta uej Anton1 Klimowicz, 
Lwów. 2820
prosięta 10-dmowe na pie- 
5 czyste p > 10 kor sprzeda­
je /.arząd dóbr KRASNA p. 
Podszumlanwe. 3210

e Fei munt“ Kraków, uli- 
X J ca Podwale 1.5. Krakó w. 
Wyłączne :asfąpstwo na całą 
Austryę Wyrób mleka i fei- 
menti płynnego za pomocą 
„Laktobacyliny1 według meto ■ 
dy Dra Miecznikowa p.ofe- 
sora instytutu rasteura w Pa­
ryżu. Sprzedaz Tych wyrobów 
oraz laktobacyliny wproszKU 
i w pastylkach. — Broszury i 
wyjaśnienia traktujące o dna- 
ła.iiu na zdrowie tego środka 
lyetycznego na żądanie darmo 
i o płatnie. 1833

Dawny Zarząd dworu Kozi­
na wyrabia obecnie w Ha­

liczu wyborne buliony po '3
koron za kilogram. 3306

Cukiernia Anieli Kurnach
poleca sm aczne pieczywo 

św iąteczne, śliczne sernik i, 
przek ładance, torty od 1 zł 

3298

Dla piekarzy pra wdziwe ma­
sło klgr. 80 -85 ct. w han­

dlu koszernym 3ucnsiaba, 
ul. Krakowska 25, 3302

poszuku ję  dozorcy bezdzie- 
r  tnego z dobremi świade­
ctwami od 1 kwietnia, Gró­
decka 29. 3135

Do borysławskich warszta­
tów Tow akc. dla prze­

mysłu naftowego potrzebny 
zaraz zdolny pilnika.z do rę 
cznego siekania pilników, 
Oferty wraz z kopią świa­
dectw i referencyami przesy­
łać; Tow. akc. dta przemysłu 
nafi. w Borysławiu. 3363
poszuku je  trę kontrolora la- 
I  sowego- Reflektanci zechcą 
nadesłać swe świadectwa 
w odpisie w listach zwykłych, 
których się nie zwraca, a nie 
uwzględnione podania pozo­
staną bez odpowiedzi, do se- 
kretaryatu Jcizego ks. Lubo­
mirskiego w Rozwradowie nad 
Sanem. 3166

Służącego sklepowego, któ­
ry ,uż w handlu p.acował, 

przyjmie skład sukna Zającze k 
• Lankosz, Lwów, Jagielloń­
ska 3. 7700

Nadworny fotograf Lissa we 
Lwowie poszukuje pierw­

szorzędnego retuszera do 
negatywów i pozytywów.

3084

lolwark Żnibrndy p. Jazło-
■ wiec rozsyła na Święta 
prosiaki tłuste oczyszczone 8 
koron sztuka za zaliczką.

 _______  V55

ODPOWIEDZ! Rzeczywiście 
dobrą heroatę ooctanie 

tylko w handls Starego Wohia 
we Lwowie. Poradnik.

2110
Jasło, codziennie świeże, 

_ _ smaczne i tłuste 4Va kg. 
netto za 10 k. 60 h. opła+nle 
za zaliczką wysyła. Przy wię­
kszym odbioize taniej F. Na 
giel, Jasienica 2808

leczarma w 'ółust^ńkiem 
ma do zbycia kilka pa­

czek tygodniowo masła dese­
rowego po cenie nor. 2’50 za 
kg. loco Tłusteńkie. 2994

Cukiernia krakowska Tro- 
czyńskiego, Lwów, Fre­

dry 4, poleca znakomite cia­
sta świąteczne oa 1 seorony, 
torty od 2 kor., Cukrów ae- 
s< o ych tunt. 80 ct 3299

7 0  Ct_
pół kilograma kawjr aroma- 
tyczńej, niezrównantj jakości, 
HERBATY ciemnonaciągają- 
cej z wybornym smak em i 
aromatycznym zapachem pół 
kg. I o0 zł poieca MARKUS 
PARNES, lwow, Jagiellońska 
17 Zamówienia z prowincyi 
odwrotnie 3291

ieniądz każdy wyrzuca, ku­
pując gotowe likiery, gdyż 

za pomocą esencyi Alónopol 
sporządzić można każdy li­
kier. oszczędzając 50 proc. 
Główny skład najtańsza Dro- 
guerya Menhesa, ul Kazimie­
rzowska, róg ul Rzeznickiej.

2674

I AS
możliwe do jedzenia, niezróu 
nane w smaku, zdrowsze od 

wszystkich ciast

w yrobu  Chrom ego
Torty piernikowe, duże od 
1 kor. począwszy, Prze­
kładance, Herbatniki i inne 

ciasta. 200 gatunków.
SKLEPY: Pasaż Mikciascna 
(naprzeciw kawiarni) i unca 
Gródecka 51 3287

M agazyn H erbaty
cukry deserow e, herbatniki

Lwów, uf Hetmańska 6
poleca na święta:

1 litr wina węg. k. 1‘80 
i litr wina dfllmatyńsk. k. 1‘10 
i litr. wnia austryack. k. 1-20 
Koniaki, Nalewki j>o bajecz­
nie rizkich cenach. Miody pi­
tne wyborne, od 1‘40 za fla­
szkę. Wielki wybór baranków 
cukrowych, pisanek i cuk.ów 
deserowych. 3305

Kspw i s
Trzy z e s i f y  7 7 * ^ 4 2 7
dania. Jlica Balonowa 1 6. 
Dębicki._____________ 3356

Sprzedatn stare różne meble 
ul. Pańska 3, parter- 3225

Zdrowie zapewnione! Zna­
komity wikt, dla najwy- 

biedniepitych pod gwarancyą 
na Swieżem maśle. Gołębia 
3 parter. ______  3269

Prawd, miod pszczelny, lip­
cowy deserowy, patokę

wysyła w 5 kg. biaszankach 
szczelnie zamkniętych po 6 k. z 
opłatą poczty blaszanki. 
Miód pitny zaś w szklanych 
oplatarych gąsiorkach za 5 kg. 
po 5 kor. oO li rówiiież z 
opłatą poczty Na żądanie w 
beczkac1 koleją Zarząd dóbr 
ziemskich i pasiak Zygmunta 
Lityńskiego w Siemikowcach, 
poczta Siemikowce. 2463

ITarząd dóbr Tuchów prsu 
oJ da do zbycia około 300.000 
sztuk sadzonek dwuletniej 
świerczyny nieszkółkowan :j 
po cenie 3 kor za tysiąc lnro 
stacya Tuchów. __  3292

oborowe nasienie WYKI 
_ w ilości 125 ctn. ma do 

zbycia Zarząd dóbr Rudki 
po cenie 13 kot. zu lOu kg. 
Poczta i stacya kolei Rudki.

330C

IIH  f U  ogniotrwałe oryg. 
I t ( l 0 1  J. Werthaimeru po­
leca na dogodną „płat.1 j_ne- 
ralny zastępca dla Gali ;yi i 
Bukowiny fvi KORKES, we 
Lwowie, ul. Gr jdccka 10, te­
lefon nr. 829. Skład maszyn 
rolniczych i do szycia. Pra­
cownia ślusarsku-mechani­
czna. 2012

Kompletne sypialnie, jadal­
nie, meble salonowe własne­

go wyroba poleca 
FRANCISZEK ZE1ZER 

fabryka mebli — skład Pasaż 
Mikolascha obok owocarni.

2705

Sdmouczek rachunkowości
pojedyńcz. i pouw ójnej w ię­

kszej w .asnosci ziem sk.ej. — 
C ena K sięgarska zn iżona 4‘— 
kor. 2427

pracowni Józefa PrCch- 
nickiego są wózki reso­

rowe, powozy półkryie i 
otwarte do sprzedania. Lwów, 
ul. Szpitalna 36. 1619

Zarząd dóbr Ossowce o. p. 
1 ma na sprzedaż 50 q wy­

ki nasiennej w cenie 12 kor. 
za 100 klg. loco stacya Jezie- 
rzany-Barysz Potrzebuje 30 q 
pięknego grochu Wiktorya do 
siewu i prosi o opróbowane 
oferty ___   3759

ianino prawie nowe (L 
sprzedania w „Cafe Orfeum" 

c aecnie koncert „Cabaret 
ltaliano" z iYenecyi, ul. Ka­
zimierzowska 35. 3199

Chlewnia “ ° C
worsk i sprzedaje piosięta 
pełnej krwi Y o r k s h i r e
w wieku do 10 tygodni po 
50 koron za sztukę. Starsze 
po 2 kor. za 1 - klgr. >y wej 
wagi. ó252

Książki powieściowe i innej 
treści sprzeda tanio. Spis 

wysyła Baal w Myślenicach.
3277

Rzetelna soosabność
Z powodu zmiany maga­

zynów, wysprzedaje po wła- 
snycn cenach kosztu: sypial­
nie, jadalnie, pokoje męskie, 
jakotez różne wykompletowa- 
ne i teble i garnitury saionowe.

Zastrzegam się i zazna­
czam wyraźnie, że powyższe 
ogłoszenie nie jest zwykłym 
praktykowanym wabikiem

Pulecam przy tej sposo­
bności w największym wybo­
rze najnowsze garnitury salo­
nowe, meble luksusowe, ma- 
terye meblowe, portyery i f  
ranki. 3180

J an Tkacz i Syn 
Lwów, Kopernika 18.

p a s io n a  warzyw, kwiatów, 
*1 pastewne, znakomite świe­
że, najtańsze dostai cza Oddział 
Towarzystwa Gospodarskiego 
Podnorce obok Stryja. Cenni, 
ki darmo. 2359

Zarząd lasów
Poręba wielka

poczta Niedźwiedź 
sprzeaaje

nasienie świerka
z  własnych lasów i suszarni 
po 20u kor. za 100 kg za 

1 kg. 2-40 kor. 3370

Fortepian koncertowy sprze­
dam za 160 W. Pianino 

P.rzegrane kupią. Kalinowski. 
Zulińskiego 6. ______3321

Nadeszły w oryginalnych kai 
tonach mandoliny o pię­

knym roległym dźwięku do 
biura Maryola Halicka 8- 

__ __________  _ 3 148

Łokomobila dwimasroKoma 
dwa gnieciuchy do giiny, 

dwie prasy do dachówki lub 
cegły do sprzedania.

Zarząd dóur Zalesie poczta 
Rzeszów. 2794  ___________________

rawatki, kołnierzy i man- 
szety bajecznie ramo coie- 

ca fabryka krawatów A. fan­
ga. Sykstuska 12. 3372

Bez konkui encyi! WANNY
Twałe, cynkowe od zł. 7, 

gdzieindziej te same od zł. 1U, 
poleca własnego wyiobu 
WOjr.lFCfl ZAJĄC, u Osso- 
lińskich 14.__________  323

agle pokojowe w różnych
wielkościacu wyrabiam.— 

Cennika żąda.. Grajewski, me­
chanik, Boimów 1, Lwów.

86

Losy c isa a sk  8 i Rutinlfa nwa& w S r S „ S d*
wygraną. Premia wonosi 2 kor. względnie 6 k. 25 hal. 
(los Rudol.a). Do ciągnień najbliższych polecamy grupę 
złożoną z 6 losów: 1  austr. Czerw, t r z y z a ,  1 we a. 
Czerw, K r z y ż a ,  1 w iosk i Czerw. K r zy ża ,  1 B a z y ­
l ik a , 1 sei Oski tyt. 1 tcęy. do sz ir za razem 224 ko­
ro n w ratach po <V kor. Pierwsza rata zpn. wynosi 11 
kor. dalsze po 8 kor. Piawo niepodzielne gry już po 
zrożeniu p.arwszej raty. Ta grupa ma rocznie 15 cią­
gnień. Prosimy zażądać kalendarzyka bankowego, oraz 
numeru okazowego „Gazety handlowej'1
Dam bankowy S C K U T Z  i C H A J E S  Lwów, b!. Ilbryacki 7.
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Przybory do krawieczyzny, 
Podszev. Guziki, Ta­

śmy, Koronki, Krepę angiel­
ską pc'eca najtaniej Ferjy- 
. and Gtittler, Lwów, ul. ria- 
licka 20. 333-t
j ;  eme olcnowe, tapicerowa- 
1*1 ne, żelazne, oraz tańsze 
orzechowe sprzedaje i wypo­
życza bajecznie tanio Baruth 
Czysz Lwów Teatralna 6 la- 
przeuw odwachu. 3336

Do sprzedania firma po Stu- 
pr ickim również maszyny: 

Młocamia 8 konna, motor pa­
rowy . konny, motor 2 kon­
ny, Heblarka, tokarnia do 
kół, warstat. do wynajęcia. 
Wiadomość Żółkiewska 79.

3345

D la gazomotorów dostarcza 
Antracit i koks 

N. Katzner, Poawojc.zysica.

Kupię fortepian krotki lub 
pianino. Żgłoszenia Ma- 

ryola biuro g zet 1 ogłoszeń 
Halicka 8. 3347

Oobrowolna licytacya n-
uentarza ży-wego i mar­

twego odbędzie się we wio 
rek 26 marca o goazinie 11 
raro  w PodDurzu, stacya ko­
lejowa Chodorów lub Rona- 
tyn. 3320

Olbrzymie rasowe enden- 
skie gęsiory po prem io­

w anych lO lz inach  wymyła Za­
rząd gospodarki Babin n. Ło­
m nicą po 15 kor. sztuka.

3312

prawdziwe cyn- 
W n i l I I I  kowe. Lodow ,ie 
i tusze po 2 zł. poleca Fer­
dynand Bourdon Jagielloń­
ska 1. 2. 3337

iiiiaresy lu tltaw

Bz.erżawy folwarków mły­
na, willi z kilkumor - 

gowym ogrodem i hotel pier­
wszorzędny jest do wydzierża­
wienia. Biuro konc. Europej­
skie, ul. Batorego 26. Oficja­
liści znajda posady. 3283

Dyrektora poszukuje ptzed- 
siębioistwo fabryczno- 

przem/słowe we Lwowie. Ja­
ko gwarancya potrzebny u- 
dział w przedsiębiorstwie 
10.0UU koron. Tylkc, energi­
czni kupiecko - "rzemysłowo 
wykształceni . eilektanci mo­
gą być uwzględnień. Anoni­
mów nie uwzględnia się. Sta­
nowisko korzystne. Oferty 
Dod „Energia i uczciwość * do 
Administracyi „Słowa Polskie­
go1*.   3284
Młyn wodny, w samem mie- 
i'ł ście położony, nadający 
się na młyn amerykański, o 
dwóch kamieniach, po jednej 
stronie stawu i tłuczarnia na 
korę drzewną z drugiej strony 
staw u; wra2 z pomieszkaniem 
o dwóch ubikacyach i przybu- 
dowaniami na podwórzu, do 
nabycia u firmy: Izrael Haupt • 
man & Comp., fabryką skór 
w Bolechowie. — Cena kupna 
Około 20.000 k- Bliższeszcze- 
góły i warunki listownie. 3237

III centrum Zakopanego do
W  wydzierżawienia od wio­
sny pierwszorzędny Zakład 
fotograficzny kompletnie u 
rządzony o wyrobionej klien­
teli. Zakład remizowy jedy­
ny w Zakopanem z pomie­
szczeniem na kilkanaście par 
koni i powozów. Willa o 14 
pokojach, nadająca się na pro­
wadzenie pensycnatu. Oferty 
przyjmuje kancclaryc ar. Hen­
ryka Monata, WiedejtJll, Ober- 
weissgaerberstrasse 11. 2616

Kreayt osobisty dla urzędni­
ków, oficerów, nauczycie­

li itd. Samoistne konsorcya o- 
szczędnościowe i pożyczkowe 
slow. „Beamten-Verein“ udzie­
lają na warunkach iaknajbar- 
Iziej umiarkowanych także na 
długoterminowe spłaty poży­
czek osobistych. Agenci wy­
kluczeni. Adresy konsorcyów 
podaje się b e z p ł a t n i e :  
zentralieitung des Beamten- 
Vereines, Wiedeń, Wipplin- 
gerstrasse 25. 90

Apteka koncesyonowana w 
mieście obwodowem we 

wschodniej Galicyi do sprze­
dania. Bliższej wiadomości 
uazieli z grzeczności Czerkaw 
si.i w kancelaryi adwokata dr. 
Witkowskiego .ve Lwowie. 
____________________ 3025

Ulokuje 60.000 kor. na ma­
jątku ziemskim j?o low 

krea. ziem Adwokat Błaże­
jewski, Lwów. 3.338

E^upię pretensye, weksle i wy- 
li« roki sądowe. Adres: Lwów, 
Fach pocztowy 25. 3257

Sprzedam  dużą kamienicę 
U dwupiętrową, 12 lat wol­
nych. w pięknem położeniu. 
Dopłata: 30,000 lub 10.000 k ", 
Wiadomość: ui. Polna 22, par- 
ter, pierwsze drzwi na lewo. _  

3oz9 r"

wydzierżawienia lub do 
U  nabycia koncesya na czy­
szczenie dołów kloacznych, 
uprawniająca do wykonywania 
irzemysłu w połowie miusia 

Rzeszowa. Bliższa wiadcmcść 
pod „Koncesya** do Admin. 
Słowa poi. 3369

i l f l i l i E i l i C A  S
l-piętrowa, frontowa, z oficy- li: 
nami i gruntem pod budowę, ci 
w łącznej objętości 361 kwa- h 
drat. sążni, do sprzedania, ul. (£ 
KocnanowsKiego 4. 2619 w

Marcela budowlana przy ul. 
I29-go listopada róg u!. Grun­
waldzkiej, prześliczne położe­
nie 182 sążni □  po 96 koron 
na sprzedaż. Bliższa wiado­
mość w handlu Stanisława 
Gabryela ul. Karola Ludwika.

3120

t e z t a s i i  i  t t i t ć  ?
CISilla piętrowa z ogrodem 
W przy ul. Sadownickicj 32A t 
o 7 pokojach z przynależno- I  
ściami z powodu wyjazdu ta- n 
nio do sprzedania. Wiadomość 
w kancelaryi adwokata dra f  
Alojzego K ausa, pi. św. Du- 
cha nad Wiedeńską kawiarnią. Ci 

3212 £i
p

fjrunt 1820 są ż n O  do sprze- 
U  dani? ul. Lwów ska 3, Za- 
marstynów (przeo rogatką).

3130
Marcele budowlane zaiaz do 
1 sprzedania i iokale skle­
powe oraz mieszkania do wy­
najęcia od 1 września, wzglę­
dnie 1 października 1907, przy 
n owo utworzonej ulicy, łączą­
cej Gródecką z ul. Niemcewi- 
czr naprzeciw kościoła św. 
Elżbiety. Bliższa wiadomość 
przy ul. Gródeckiej 50 B. I 
piętro. 1872

Wlieszkanie do w'ynajęcia — * 
1*1 6 pokoi, z kuchnią, ła- “ 
zienką w j &ódarr.i, elektrycz - 
ność i my  od 15 kwietnia 
ulica jabłonowskich 8 a, par- ,. 
ter. Ogląaać można codz n- L 
nie oa 2—4. 3177
-----------------------------------------i .
Moszukuję mieszkania od 1 li 
I  lipca 1907, 3—4 pokoi, ku K 
chniA, przedpokój, łazienka w 
z przyr.ależytościami, korie- G 
czme słoneczne i jaknajbliżej k 
gmachu Gal. Kasy Oszczędn. Sj 
Zgłosz. post.-rest. „Mieszka- k 
nie“. 3205

Blrzy folwarki, przeszło 800 
k morgów o b sz a r  j zaraz do 

wydzierżawienia. Wszelkichin- 
formacyj udziela kancelarya 
adwokata dr. Władysława 
Czaykowskiego w Przemyślu.

2726 Ł  pokoi, przedpokój, ku- — 
chnia i łazienki od 1 ma- f  

ja przy ulicy Bocznej Braję- 1 
rawskiej 1. 4 do wynajęcia. z< 

3282 T

E£upię kamienicę z wolnemi 
SI latami, długiem hipote­
cznym obciążoną. Zgłoszenia 
do Administracyi Słowa Pol. 
pod „Korzystny**. 332o A  lub 3 pokoje z przedpo- JV 

*  kojem i przynjleżytościa- 
mi uo wynajęcia Miłkowskie- 
go 2 od 1 kwietnia br. 3263

Sf  amienica dwupiętrowa z du­
li żą parcelą w dobrem po­
łożeniu, tramwaj elektryczny, 
blizko śródmieścia bardzo ko­
rzystnie do nabycia. Wiad. 
Ciołek, hotel Warszawski.

d 150

Mokój jasny, z oddzielnem W 
Iw ejściem  i całem utrzyma- r( 
nlem to wynajęcia, ul. Mił- 
kowskiego 1. 1 U p. na lewo.

3259 ZH o  sprzedania w Lłrzucno- 
U  wicach wida „'r illena“ w 
najpiękniejszej i najzdrowszej 
stronie położona, za aleją 
Mickiewiczowską, składająca 
się z dwoct murowanych 
domow o siedmiu pokojach 
z przynaiezytosciami i wsze>- 
k'emi wielkomiejskiemi urzą­
dzeniami oraz odpowiedniem 
umeblowaniem. Ogród kwia­
towy i owucowy. Bliższa wia­
domość ul 3-go Maja 9. u 
portyera. 3183

n e  wynajęcia od 1 maja I i 
U  11 pięt. o : po 4 pokoje, — f  
przedpokój, kuchnia, łazienka I 
i przynależności. Ocnronek a 
9 a. 325o si
Moszukuję ładnego mieszka- n 
„ nia & -9 pokoi, wiadomość 
u portyera Tow. kredytowego f  
ziemskiego. 3351
9 OKai sklepowy (piwiarnia ći 
u piiznens.^a hotelu Geor- je 
ge’a) od Kwietnia do wynaję- i 
cia) 3352 PMarcelę budowlaną w najpię- 

I  kmejszem i najzdrowszem 
miejscu przy ul. Mochackiego 
miejscowuść sucha i słoreczna 
Ogólna powielzchnia 1126 są- 
ż n Q  w całości lub częściowo 
na przystępnych warunkach 
do spiZtdania. Wiadomość 
przy ul. Mochnackiego 23.

2615

n jarów 25 pomieszkania po- 1 
I  kój kuchnia, ao wynajęcia * 
także sklepik. 3319 żi
■Mieszkanie dla panienki, ^  
1*1 całe utrzymanie 40 koron. 
Pokoje różne — wejścia oso- 0 
bne, wikt, ceny nizkie. Obia- z( 
ay wydaję do menażek. Pie- ... 
KarsKa 6. 3316Do sprzedania ewentualnie 

do wydzierżawienia
zaraz folwark, obszaru 126 
morgów' (w czem 105 m. roli 
i łąk, reszta las), z dobrymi 
budynkami, w położeniu uro­
cze n, zdrów, m, las szpilKO- 
wy i rzeka 5 minut drogi od 
folwarku, tuż poci miastem 
powiatowem stacya Kolejowa 
w miejscu, Nadaje się do ce­
lów przemysłowo-rolniczych, 
częściowo także do rozpai cc- 

luwania pod budowę. 
Wiadomość w biurze rachun- 
kowo-rolniczem, ks Turskie­
go, Lwów, Friedrichów 10.

31*6

f | la  urzędnika pokój kawaler- 
fij ski umeblowany z usługą, 
ul. Leona Sapiehy 12, Bielski. .

3377 1

f l u w i e s i e n u  r o ż n e

C h o r o b y  w e n ir y c z u B
i zastarzałe, choroby skórne 

kobiece, osłaoie.ńe na tle ^ 
neurasthenii leczy 50 i

Ul*. F H I S C 2 I
PASAŻ HAUSMANA 8r ~

jdarcela budowlana na ul. 
a Sadownickiej około 100 
sążniri do sprzedania; wiado­
mość ul. Szeptyckich 1 44 
1. p. u pana Uchryna. 3324

«łody człowiek, lat 2u, z 4- B 
1 J letnią praktyką biurową P  
szuka jakiegokolwiek zajęcia Fi 
za skromne wynagrodzenie. , 
Łaskawe zgłoszenia Admin. 
„Słowa Polskiego** pod L. C. g| 

3275 1IjPprzedam zaraz około 150 
i? morgów ziemi w zacho­
dniej Galicyi w czem las rę­
bny. Zgłoszenia do Admini­
stracyi błowa Pol. pod „A Z. 
2u00“ *32ą

C  ii mańki do wszelkich i o- U 
I  oót, zwózek, akordowo, [§ 
dniowo itp. dostarcza Stajnia | |  
Zielona 5. 3286 p

IJealność zwy^ trzymorgowa 
■i o trzech frontach, z bu­
dowlą przemysłową, dwiema 
czynszowemi, własnym wodo­
ciągiem. bez długów, znako­
mity objekt parcel icyi i dal­
szego najwydatniejszego za­
budowania, odpou iednio do 
s.przedania. Właściciel tam te: 
Żółkiewska 38. Lwów 3330

olcazya szczególnie drn 
l I i emerytów lub letników. 

Dom murowany z ogrodem 
w bardzo zdrowej okolicy; 
wkład 2.000 zł., także dom 
z rentownt m wyszynkiem 
sprzedam. Krzywa 8, 11 p.

1331

P*żeni się majętny, młody, g  
»  przystojny z wyżsatnu stu- | |  
dyami kawaler z panienka z fj 
odpowiedniemizaletami.Lwów 9  
„Partya" post.-rest. okazicie- ^  
łowi kwitu inseratowego nr. ] 
1303. 3115 }
eleganckie gustowne ramy 
Af do obrazów poleca najta­
niej Fruchs, ul. Karola Luc 
ka 29, pasaż Oranża. 3362
Brzyjm uję pończochy, skar- 
K p^tki uG podrabiani0., cien­
kie i grubsze, licząc 3o ct. za 
parę. Wyuczam wsze'kich ro­
bót na maszynie ponczoszkar- 
skiej, Kaiser, ul. Śkarbkowska 
36. 336u _

Ubiegającym się c 
t y t u ł  d o k t o r s k i
uniwersytetach europej-

i i wśród wszelkich 
t społ. Zapytania tylko 
le nie na kartkach po- 
rch pod : „Dr. R.“
lostiagernd, Wrocław 
tu). Znaczek na odpo­

wiedź z. 12 h._________1195^
fgubiono książkę apteczną 

3S- Nazaretanek, zwrócić

3330
fonie, wozy. kompletne za­

przęgi do kupienia, Zielo- 
5. 3378

fortepiany przegrane od 90 
do 250 zł. sprzedam, ul. Ły- 

vska 4, Hanak. 3361

to poda miejsce zamiesz­
kania niżej wymienionych 

zyma po 2 kor. nagrody za 
„Sen aares w magazynie 
dH Barucha Czysza we 
Lwowie. Teatralna 6. 

mciszek Rador.ski, Dr. Mi- 
ił Winiłi-jki, Ewa Skupów- 
, Jan i Marya Leja, Jan 
vuch, urzęd. asekur., |u- 
sz Brukner, Włodzimierz 
mkowicz, Cmii Mlecko, feld- 
lei, Marya Zielińska, Piotr

Czesław Meisenhalter

kiewicz. 3300

Automobile, motocykle i ro­
wery napraw ia specyalny 

uad mechaniczny Witołda 
anay w Przemyślu. 24o0

Magazyn i pracownia Obuwia 
JAN SCHULLER, 

Lwów, ul. Sykstuska 29.

sonach.

na murę.

fa-

3235

Iaryola biuro gazet i ogło­
szeń Halicka 3, przyjmuje 

ionament na wszystkie pi-

3349
Jracownia kowalska Jana 
Hudzickiego w Jaworowie,

2791
Idowa z 3 dziećmi, inteligen- 
r tna, wiek średni, niezale-

kwiru. Anon.rry

jlepszfc oryginalne cze­
skie wędzone

s z y n k i
wędzonka, dalej w ą 
erskie i w erońskie  
lam i i m ostadelle bo- 

luńskie 1225
dostarcza najtaniej

FRANCISZEK HEWJIRT
fabryczna w ędzarnia

" o -e c s ta .d .- t  a /tŃ żE rfttt
oszę zażądać cenników. Za­

stępcy poszukiwani.

Na święta!
3 S S

o b i a d ó w

Cwieczakiewicżowej
wyd. XIX wznów. 

Uznana za najlepszą 
książkę kucharską

Cena egz. opraw. 2 kor. 
z przesyłką 2 k. 40 hal.

Jedyny skład

L e o n  B o d e k
księg i antykwr. 

LWÓW.- 3311 
Ul. Orm iańska 1. 3.

na kapelusze \  
i lornlra tanie [oieca V  
Bazar k r a jo w y ^

Sikawki
ogniow i 

wszelkie 
przybory 
pożarnicze 
poleca na

dogodną spłatę
IV! K. O  I I  i £  JE S

Lwów, ul. Gródecka 10. Tela- 
fon 829 Skład maszyn rolni­
czych, artykułów technicznych 
i kas oryg. Wertheimera. Pra­
cownia ślusarsKO-mechanicz- 
na. 2013

2897

T w d w
kaftmłcla 

s 14.V
wytwarza!

/

Wysyłam: 5 kg. wielkano­
cne indyki tuczone w opa­

kowań "u plóciennem ranko 
za tylko K. 6'80 (delikatne 
przyjemne nręso), 5 kg. k u r  
c z ą t  młodych franko 7-30 K. 
5 kg. pod gwar. prawdziw °go 
miodj franko 8 K., 3 litry 
prawdziwej 50 stop. silnej bo­
śniackiej śliwowicy wraz z bu­
telką franko 10 K.; nowa sil­
niejsza 8 K.; 5 kg. najlepszych 
śliwek albo sułtanek wszyst­
kich wielkości fianko 3'30 K. 
Tytoń bośniacki, wędliny 
i wszelkie owoce najtaniej. 
Cennik bezpłatnie, Interes wy 
syłA owy Georg Wasil.ević, 
D. Tuzla, Bośnia. 3376

K r a i t r a t y
gustowne najtanie, polec_ 
krajowa fabryka ZÓFI1 TO 
K A ROWSK'EJ, Lwów, uf 
Fredry 3. 326?

I Z B A  Z k K E f i
dyrektora Makarewicza, plac 
Dąbrowskiego 5, pośredniczy 
w kupnie, sprzedaży majątków, 
realności, kamienic, placów, 
tudzież w wydzierżawianiu 
folwarków.___________ 1742

P r o s z ę  ż a d a ć
< c

od swego dostawcy t y l k o  
znaną markę papieru do czy­
szczenia (Gi^papier) „Bader- 
mann“. Papier ten jest trwa­
ły, ostry i tani, skutkiem cze­
go zaoszczędza się czasu 

i wiele pieniędzy.

Proszę żądać
od swego dostawcy tylko pod 
gwaranc ą prawdziwego płótna 
do czyszczenia (Schmirgei- 
leinen) marki „Konsum**. Jest 
ono trwałe ostre i tanie. Wie­
le innych płócien do czyszcze­
nia lżejszych czyszczą nieod­
powiednio lub też wcale nie 
są  do użycia, gdyż są z pia­
sku lub podobnego materyaru 
sporządzone. Nie trzeoa się 
pozwolić oszukać!!! 33o4

Cegielna parowa
Eleonory ks. Lubomirskiej 

w Szczucinie 2980
sprzedaje dachówkę ciągnioną 
i tłoczoną, w ykonaną wedle 
najlepszych i najnowszych 
wzorów, jakoiez gąsiory, rur­
ki drenowe wszelkich rozmia­
rów i cegłę maszynową wszy­
stko z .:ajlepszego i doboro­
wego materyału po umiarko­
wanych cenach. Dla wię­
kszych odbiorców udziela fa­
bryka odpowiednich opustów. 
Zgłoszenia przyjmuje i cen­

niki na żądanie wysyła

Zarząd  dóbr Szczucin.

C. i k. dostawcy nadwornego

p u i s r  a u l i s e j i t j f D z n ;
przez powagi lekarskie po­
lecany, jest najlepszym 
proszkiem do zasypywania 
dla niemowląt i dzieci. — 
Prawdziwy tvlko z marką 
„Opatrzność**. Cena pudełka 
70 halerzy.

IRJflito i j u p i i lC Z I B
jesf najlepszem mydłem do 
mycia dceci. Spórządzote 
z materyałów najdelikatniej­
szy en, odpowiada najwybre­
dniejszym wymogom hygie- 
ny. Cena pudełka 70 hal. 

Tysiące podziękowań! Ostrzega się przed naślado- 
wnictwami! — W każdej aptece i drogeryi do nabycia!

Żądać należy wyraźnie!
„HA\ 4" pudru antiseptycznego. Główny skład
„HAYA“ mydlą hygiei.icznego "fcSW wysyłkowy
S. H A Y , apteJcarz c. i k. dostaw ca nadw.

we Lwowie. 32

i IA Y A  
H A Y A

Buciki amerykańskie
(wyłączne zastępstwo) z fabryk pierwszorzędnych: 

H attaw ay Soule and  H arring ton  w Bobtonie n. s. a., 
W alk-O w er Shve B rockton  (Mess n. s. a.) jakoież

A S T .  CAPEKA 3219 
c. k. dostawcy nadw ornego w W iedniu, poleca;

MAGAZYN IMPERIAL, Lwów. plac Mary a ck i 1. 3.

Syrop ffaęiiam

N E A P O L

W pisany w „Official-Pharmakopoe** królestw a w łoskiego
W3 llaSzKŁGl] 1 BilMIKdCll 1W IjuSHitl. 1 trt|g|acfaj 
otrz\ mał na wystawie larmaceut. w T. 
1894, oraz na wystawie hygien 190ń 

prof. E rnesta  Pagliano i na międzynar. w>st. Medyolan. 1900 r.
^ 5E i o t y. medal  ^

Do nabycia w* wszystkich większych aptekach i drogeryach. 
i Ostrzega się przed sfałszowania mi i naśladown. A

Każdy  f lakon ,  w zględnie  n u d e łk o  z a o p a t r z o n e  je s t  w
Przy

N E A P O L .
nasz znak regestrowany. Przy zamówieniach oraz 1224

z zapytań, zwracać się należy do immy: Prof. Ernest Pagiiano, Neapol, Calała San-Marco 4.
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DO NABYCIA PRAWIE WE WSZYSTKICH APTEKACH!

i l e r b i t  * » n y  e g o 7,1111 Siratrdzitay -  p&nif..*ym 
u u k lem  ai reunym

Źeiazisto-wapienny syrup
zawierający kwas fosforowy

Od lat 37 przez 'ekarzy wypróbowany i zalecany syrup na piersi.
Działa uspokajająco na Kaszel i pobidza apetyt Kpszc trawienie i 

odżywianie się i wpływa tak .ia tworzeni*, krwi jak i kości.
Cena flaszki 2 kor. 50 h., z przesyłką pocztową z dudatkiem 40 h.

na opakowanie.

Jedyny wyrób i główny skład wysyłkowy ; J jr . S e lm a n n ’a a p te k a  „pod M iłosierdziem " (Apotheke „zur Barmkerzig-
k e i r / ' W i e d e ń  V * I I / 1 ,  W a i s e r s t r a s s e  7 3  7 5 .

Do nabycia u pp. aptekarzy: we Lwowie — Brzeżanach — Gródicu — Kamionce — Krynicy — Podwołoczyskach — Rzeszowie — Samborze — Tarnopolu

O str.ega n ę  praed nali-do- 
wnutweuc

Herbabnjeg®

S a r 5a p a r i l i a - > > T u p
Od 32 lat zaprowadzony ku powszechnemu uznaniu Znakomity, ła­
godnie działający środek p.zeczyszrzający. Usuwa zatwardzenie i 
skutki tegoż. Pobudza szybką zamianą pokarm, i czyści krew. Za­

lecony szczególnie do kuracyj wiosennych i jesiennych.
Cena flaszki 1 k. 70 hal., przesyłka pocztowa z dodatkiem 40 h. .ia

opakowanie 1189

u a s t ts d S s i . .^

_  fratełłi franca w Witano
^  JT i j P\SJ jedynego -właściciela tajemnicy sporzą izania 37S

jest najskuteczniejszą piółunówką ćwiata
Niezbędne w  każdej rodzinie. Do nabycia w  każdym handlu delikatesów i kawiarni

S p < l ? l 3 Q ! I S l ! 0 “

CTT®
Znacznie rozszerzona i zmudernizuwana

ryta maszyn i mm mm n
§  E. Bndta i SM w Bitymi |

w yrabia J g
W ODDZIAŁ E I. 15

B u d o w a  m a s z y n :
IR3T M aszyny parowe i lokomobile ao rucha zapomoeą “ “

pary nasyconej i p rzegrzanej, nastręczające  najw yższą oszczędność 
w m ateryale  opałowym. U rządzenia biowarów, gorzelń, fabryk 
drożdży, tartaków , narzędzia  do głębokich w ierceń, urządzenia 
rzezni, m łyny itp . Kom pletne urządzeniu tra n sm is ji w fachowem 

wykonaniu. Pompy i urządzenia pumpuwe.
ODDZIALE L b

B u d o w a  m a s z y n  ro ln ic zy c h :
Lokomobile, m łooarnie parowe, kieratow e i ręczne, k ieraty , młynki 
do czyszczenia zboża, sieczkarnie, p rasy  i gniotowniki do oleju.

W ODDZIALE H.
R o t la r n ia  ż e la zn a  w y p o s a ż o n a  w  in s ta la c y ę  

p n  eu m a fy c zn ą :
Kotły parowe w szelkich system ów  i każdej wieikośei, przogrze- 
wacze pary, ap ara ty , konstrukcye żelazne, zukl idy gazuwe, re- 
zerw oary, kotły w arzelne do browarów do gotow ania zapomoeą

pary , chłodnice.
W ODDZIALE nr.

O d le w a r f i la  ż e la z a  i  m e ta l i :
Odlewy metalowe i żelazne ma szynowe i budowlane podług 
w ła sn y c h  i nadesłanych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki.

W ODDZIALE IV.
R o t la r n ia  m ie d z ia n a :

Aparaty dla gorzelń i browarów, ruruciągi, naczynia wszelkiego
rodzaju itd.

Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier, p. Henryk Katmellenbngen,
"  zam ieszkały we Lwowie ul. /yblikiewicza U 21.

^ i l l l K l i i e i l S E l i :

K T O
ze swego %

/ ^ i o ł ą d b a  ^
i przewodu poKarmowego ^

)est niezadowolony  
n i e c h ,  u ż y j ą  

proszku żołądkow ego

0  a . s t u  K i n
Skutek newąipliwy.

Wypada zamówić darmo i opłatnie 
p rospektr i fi togn-fowane ory 

finalne listy uznania.
  1135

1 duże pudełko kor. 5‘— 
iranko. 5 pudełek 5 prc.

rabatu i franko 
przebyła skład centralny
F. T R  A  U 3 ,

Wiedeń XVIII, Edelhofg. 4.

Tanie czeskie 
pierze na po­
duszki! & kilo: 
nowe darte k. 
9 60, lepsze k. 
12. białe mięk­

kie jak puch, daite kor. 18, 
24. śnieinej białości, miękkie 
jak puch, darte, kor. 30 i 36' 
Wysvłka opłatnie za Dobra­
niem. Zaml ma i zwrot za po­
kryciem kosztów porta do­

zwolone 2082 
Benedykt Lachsel, Lobes 55 

poczta Pilzno, Czechy.

Kuracya dyetyczna Schroth a 
Leczenie jedynie wodą i ?70

R E I W A L D A
Hotel kuracyjny „Ałtvater“

f o i l . t l  la to m  i  /In i!)     ----
Dr. L Nemerati Nowecusnc nrządzenie Dr Fenl Rodier

Po raz I-szy we Lwowie. 3064
C 1 3 A R E T  IT A L IA  X ©  z  W E A ’E € Y I

Muzyka z śpiewem , .cr.carnl i chórem
i . . . koncertuje w „ C a f ć  O r f e u i a “

We Lwcwie, ul. Kaz'm'erzowska 1. 35.
Wstęp wolny. — Początek o g. 8 wlecz. — Wstęp wolny

( ł l a z a r a  b u r s z t y n o w a
n a  BjodSoK-ę, G la i i im  

spirytusowa natych
Mam M a  na podtogę,
m iast"wysycliającaTdająca barwę i połysk za jednorazowerr, 
pociągnięciem. -  Kinr.lia kolorowa i blłrtft
z fabfrykr Ludwika tlarca w Wiedniu, Moguncyi i Pe­
tersburgu. — Emaila I glazury powyższe wysychaj; 
szybko, są nadzwyczaj trwałe do pociągania podłóg, sprzę 
łów domowych i rolriczyrh, ścian, drzewa, metali wszelkie 
go rodzaju i t. p Do nubycm we Lwowie u O. T . IV in- 
cKlera b;. aa RyneK 28, Alfreda tBeacocka ui. He-jj 
tmańska. — W  Tarnopolu- u Hipolita S ito w ro is - j 
sUl^-go, w Przemyśla u .lana dBartyuowicza. — 
a  Kanara Sauberga w  Krzeżanach. 1235

z a M & d y  a r t y s ty c z n o - f o t o g r a f ic z n e

y,3 ld ela “
Lwów, Pasaż Mikolascha Lwów, Pasaż J-tausmanna

wykonują fotografie po następujących cenacn
6  w iz y to w y c h  * tr. 2 '—  6  m a ły  m a k a r t
6  s e c e s y jn y c h  „ 2 '—  6* g a b in e to w y c h

Wszelkie inne formaty, grupy, tableaux i powiększenia po cenach jaknainiźszych
Za wykonanie artystyczne, trwałe i podobiznę ręczy się. 2518

k r. 3 "—

„ 3 t e m 6 r a n d E ‘
P a sa ż  H ausaia iiu a

& d e l a “)>
P a sa ż  S likolascha.

Z E C rć l. r -u - i is .  a .zL sJs:i

(I
c t o s t a  w r a

1 i
nadworna sztuczna farbiarnia i pralnia cLemiozna ijysfcOUl FIlISS

d la  ga rd e ro by , u n ifo rm ów , f ira n e k  i m afery i H siełkiegfo rod za ju . OdMWiU

T ^ ś 7 " ł s . s r a . e " S i ^ Ł a . d - 3 7 “ f a b r y c z n e :  W S 7 V S t k o I I I
L w ó w  1 kl. ul. Sykstuska I. 30, róg ni. K ośc iu szk i;— II k l. ul. Batorego I. 311 (H o te l Sask i).

li iiACLÓ W  t j lk o  tr*ica św. K rzyża  1. 7. - w

Chemiczne suche czyszczenie i farDiarnia (a róssort) dla sukien jedwabnych najlepszego 
gaiunkit. — ZAMÓWIENIA z prowincyi uskutecznia się jak najstaranniej i najtaniej. "śgSJg

N a jw ię k s z e  f i l i e  tego  p r z e d s  ięb io r s t  w a  s ą  w  G a lic y  i, C zech a ch , M o r a w ie  i M ą zk a . P r o s z ę  u w a ż a ć  n a  m o ją  f i r m ę  z  p o w o d u
n a d u ż y ć .  —  f a b r y k a ;  B E  Li NO  2540

UWAGA: Na wszystkich z mojej f a w i  czyszczonych l rarhowanycb DrzedmiOtaoti iwMm si§ Kartki z cena falryczna i uprasza sio tyłku za okazaniem fejie zapłacić. —  1 —
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Nakładem bpółki wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e  go* we Lwowie, ood zarządem Józefa Ziembińskiego.
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białei i Czańcu


